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- „ G L O R I A " -
znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d z n a c z o n e  m e d a la m i w  k r a ju  I z a g r a n ic ą  
W szedzle do nabycia! —= — W szędzie do nabycia!

Krakowski Kongres P. P. $.
Od kongresu, który się wczoraj rozpo­

czął w K rakow ie, spodziew a się PPS. po­
dobno bardzo wiele. Ma on — jak brzmią 
zapowiedzi — obmyśleć sposób p rzep ro ­
w adzenia „w alki z dyk tatu rą", czy „fa­
szyzmem", w każdym razie z „sanacją". 
A m uszą być na tym punkcie, w ielkie i za­
sadnicze różnice w poglądach, jeśli ten 
problem  nadaw ać ma ch arak ter kongre­
sowi.

Dyskusja prow adzona w ..Robotniku" 
przed kongresem  daje nam  m iarę tych 
różnic... Ścierają się z sobą dwa poglądy: 
jeden, który chce sanacji przeciwstaw ić 
zjednoczoną dokoła PPS. „dem okrację" 
(t. j. Centrolew ), — i drugi, który  chce 
odciąć się od „burżoazyjnych" partyj 
z „C entrolew u", a sanacji przeciwstawić 
socjalistyczny blok różnych narodowości. 
Także i na punkcie taktyki panuje roz­
bieżność. Zwolennicy „C entrolew u" są za 
w alką parlam en tarną ; zwolennicy zaś blo­
k u  socjalistycznego straciw szy przy ostat­
nich w yborach w iarę w k artk ę  wyborczą, 
dają do zrozum ienia, że partja  powinna 
„inną" przem ówić mową. Rozbieżności 
dotyczą wreszcie stosunku do bolszewi- 
zmu. Wszyscy zgadzają się, że „ustrój k a ­
pitalistyczny" wszedł w stan kryzysu, 
z którego już nie wyjdzie; i wszyscy w ie­
rzą, że „zbaw ieniem " może być tylko 
„ustró j socjalistyczny". A le ,-gdy  pierw si 
myśl o ustro ju  socjalistycznym oddalają 
na  razie  jako n ieak tua lną jeszcze, drudzy 
w7 kollektywiżm ie rosyjskim  widzą „wzór 
przyszłego (socjalistycznego) ustroju".

T ak się na  tle dyskusji w „Robotniku" 
przedstaw iają różnice poglądowe P. P. S. 
Różnice, jak widać, niem ałe. Ma je kon­
g res usunąć.

Nie chcemy przeceniać znaczenia tego 
kongresu. Doświadczenie uczy, że tak 
w PPS., jak w innych partjach, decydują 
n ie zbiorowe kongresy i zgromadzenia, 
ale w7ola paru  kierujących jednostek. — 
K ongres krakow ski zatem może powrziąć 
określone uchwały, życie zaś partji może 
potem pójść po całkiem  innych torach. 
H istorja PPS. zna dość.tego rodzaju przy­
kładów... Ale nie można też nie doceniać 
znaczenia kongresu PPS. Nie może być 
obojętną rzeczą, jaki k ie ru n ek  sobie wy­
k reśla  partja, k tó ra  w życiu parlam entar-

nem  niepodległej Polski odgryw:ała bardzc 
czasem ważną rolę.

D okonują się pewnie przesunięcia 
w naszem życiu politycznem. Najważniej- i 
szem  z nich jest zjednoczenie stronnictw  i 
ludowych. Otóż jest pierw szorzędnej wagi 
rzeczą, w7 jakim  k ierunku  pójdzie to zjed­
noczone „Stronnictwo Ludow;e“ . Nie u le­
ga wątpliwości, że sidła na nie zastawia 
część PPS., m ianowicie „centrolewu" po­
litycy socjalistyczni. W  jakim  celu? Aby — 
jak  to pisa) pos. Czapiński w „Robotni­
ku" — Stronnictwo Ludow i miało i u trzy­
mało „klasowy ch a rak te r"  i — co za tem 
idzie — negatywny stosunek do państwa. 
Hasiem tych polityków „centrolewych" 
jest — według w yrażenia p. C zapińskie­
go — skupian ie m as ludowych „dokoła 
trzonu proletariackiego", a w ięc ,p o d  ko­
m endą i pod rozkazam i PPS.

Rzeczą jest jasną, że, gdyby ten k ie ­
runek  wziął górę w PPS. i gdyby mu 
„Stronnictwo Ludow e" podało rękę, to 
ruch ludowy- w Polsce nie byłby sam o­
dzielnym, a dokonane niedaw no zjedno­
czenie ludow-e byłoby raczej szkodliwem, 
niż pożytecznem.

Praw dopodobnie jednak  kongres bę­
dzie chciał pogodzić obydwa prądy  w P.
P. S.: „centrolew y" i „klasowy". Do kon­
fliktu m iędzy niem i n ie przyszło; nie 
trzeba więc będzie m iędzy niem i wybie- 
rać... S tary B ernstein , przeciw nik dopro­
wadzania dyskusji do ostateczności, — 
uczył: — c e l  ( p r o g r a m )  j e s t  d l a  
m n i e  n i c z e m ;  r u c h  — w s z y s t ­
k i e  m. Tym „ruchem ", agitacją, często 
demagogją, socjalizm stoi. W. Z.
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Briand owacyjnie witany 
w Paryżu.

Paryż, 23 maja. Francuski minister spraw 
zagranicznych Briand powrócił wczoraj wieczór 
do Paryża. Na dwereu oczekiwały go tysięcz­
ne rzesze publiczności. Gdy pociąg- zajechał 
tłum przełamał barierę policyjną i z okrzyka­
mi: „Niech żyje Briand“, „niech żyje pokój1’ 1 
„precz z wojną" rzucił się na peron. Wysiada­
jącemu z pociągu Br landowi zgotowano nie­
widzianą dotąd owację. Z trudem tylko wy­
dostał się Briand do swego sam ochodu,'który 
publiczność zarzuciła kwiatami. Po odjeździe 
Briamda na tarasie pewnej kawiarni w pobliżu 
dworca doszło do starć manifestantów z roja- 
listami, którzy usiłowali wznosić okrzyki wro­
gie Briandowi. W toku starcia poraniono kil­
kanaście osób. Minio przeszkody ze strony po­
licji tłum liczący ponad 10 tysięcy osób udał 
się ma Quai d’Orsay, gdzie manifestował na 
cześć Brianda. Ulegając nawoływaniom Briand 
dwukrotnie ukazał się w oknie witany z nie­
słychanym zapaiem przez zgromadzonych.

GALACZ POD WODĄ.
Bukareszt, 23 maja. W następstwie ulew. 

nych deszczów ostatnich dni miasto Gałacz na­
wiedzone zostało powodzią. Mieszkańców kilku 
dzielnic musiano ewakuować. Liczne domy ru­
nęły. W Nowym Gałaczu stoi pod wodą prze­
szło 500 budynków.
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'iiue jest 
rządów;

0 czcni piszą inni ?
Nowa napaść na Ks. Biskupa 

kieleckiego.
Podanym  onegdaj przez nas atakiem  

„Strzelca11 n a  Ks. B iskupa Łosińskiego 
zajmuje się organ  p. woje w. Grażyńskiego 
^Polska Zachodnia41.

„Ordynarjusz diecezji kieleckiej, ks 
biskup Łosiński — pisze — znany jest ze 
swych częstych i wrogich (?) wystąpień 
przeciwko Marszalkowi Piłsudskiemu i je 
go rządom. Ks. biskup Łosiński dał si 
poznać społeczeństwu polskiemu przy 

'•wkroczeniu Le-gjonów w r. 1914 do Kielc 
gdy z całą namiętnością wystąpił wrog 
przeciwko idei walki zbrojnej z Rosją 
gdyż znany (?) był ze swej bezgranicznej(?) 
lojalności (?) wobec Tządu rosyjskiego. Nie- 
stety na tak ą  samą lojalność nio stać ks 
biskupa Łosińskiego w stosunku do wła 
snego polskiego rządu. Nikt niema praw 
wymagać od ks. biskupa Łosińskiego mi 
łości i adoracji Marszałka Piłsudskiego 
to  rzecz sumienia i poglądów, ale każdy 
ma prawo wymagać lojalności wobec wła 
snego polskiego rządu i szacunku dla 
Marszałka Piłsudskiego, który dziś kieruje 
losami państwa polskiego.

Podrywanie autorytetu erządu — to 
szkodzenie własnemu państwu. Niestety 
znaczna część duchowieństwa katolickiego 
widząc zły przykład, idący ze sfer episko 
patu — zajmuje wyraźnie wrogio stano­
wisko wobec obecnego rządu — często na 

. wet występuje w roli zdeklarowanych agi­
tatorów  stronnictw opozycyjnych. Sądzi­
my, że jedynem słusznem stanowiskiem 

'.episkopatu i kleru Katolickiego, jak zresztą
1 kleru wszystkich innych wyznań, jest 
trzymanie się zdaleka od polityki i lojalne 
i zachowanie się wobec rsądu i jego' zarzą­
dzeń. Sądzimy bowiem, źę w chwili obec 
Jhej, którą przeżywa cała Europa — dla 
^duchowieństwa wszystkich wyznań w Pol­
sce jest rzeczą najbardziej wskazaną stabi­
lizacja obecnych rządów Marszalka Pilsud- 

jakiego, które kierują się duchem istotnej 
^tolerancji stosunku do wszystkich wyznań, 
a jednocześnie otaczają je należytym sza­
cunkiem i opieką1'.

|  Rzeczą duchow ieństw a, jak  i Kościoła, 
„stabilizow anie" jakichkolw iek 
rzecz to  bowiem społeczeństwa, 

stronnictw politycznych, a nie Kościoła 
Kościół w  Polsce trzyma się  tej w łaśnie 
zasady I, jak  w  obecnej rozgrywce m iędzy 
rządem p. P iłsudskiego  a opozycją nie sta­
n ą ł po stron ie opozycji, tak  sam o też nie 

Istoi po stron ie sanacji. Na spraw y pań ­
s tw a  patrzy z m oralnego p u nk tu  w idzenia

Zbieżność programowa sanacji i P.P.S.
J., W  zw iązku z ofertą „Gazety Polsk ie j"  
pod adresem P. P. S., pisze „G azeta AVar- 
sęawska":

Ę  „Wydawałoby się, że po Brześciu, po 
|  ostatnich wyborach do izb prawodawczych 
<1 t. p., jakakolwiek myśl o współdziałaniu 
|obu grup jest jawną niedorzecznością. Na- 
iwet rozmowa w prasie na ten temat oka­
zuje się — w dzisiejszych stosunkach — 

jniemoiliiwą: onegdajszy numer „Robotni­
c a "  skonfiskowany został za artykuł pos. 
Stanisława Dubois (b. wjężnia brzeskiego), 
|p. t. „Czy istnieje różnica poglądów i ja­
jka?" A jednakże oficjalna „Gazeta Polska" 
jwyrażme oświadcza: „Centrolew jest więc 
.skazany na pomaganie nam... lub na prze- 
jezkadzanie", poczem dodaje .pouczenie, iż 
wybór pierwszej alternatywy byłby ze stro­
ny Centrolewu rzeczą „najrozumniejszą". 

FTrudno przypuszczać, by u podstaw tego 
poglądu, głoszonego przez organ „pułkow- 
nikowski", tkwił sentyment, pozostały po 

I długoletniej pracy dzisiejszych przywód­
ców obozu „sanacyjnego" w stronnictwach 

(lewicowych, w szczególności w Polskiej 
Partji Socjalistycznej. Brześć wykazał, iż 
nawet w stosunku do najbliższych towa­
rzyszów broni z lat minionych, dzisiejsi 

Vsanatorzy“ potrafią nie kierować się żad- 
nmni uczuciowemi względami. Jeśli więc 

.'„Gazeta Polska" .pisze o „pomaganiu", ma 
i ona na myśli nie przeszłość, ale realną 
zbieżność programową między „sanacją" 
a lewicą w chwili obecnej i w przyszłości".
Oczywiście chodzi tu o  zbieżność p ro ­

gram ow ą n ie m iędzy ks. Radziwiłłem  i p. 
Kw apińskim ; tu  zbieżności niem a. Ale 
m iędzy ludźmi „pokolenia z r. 1905", a 
kierow nikam i P. P. S.

Prezydent Francji o masonerji.
W  dniu wyborów Prezydenta rep u b lik i 

francuskiej w ystąpiła radykalna „L ’E re 
;N ouvelle" z rew elacjam i na tem at stosun- 
iku p. D oum era do m a so n e r ji  P . P o u m e r— 
jpisze organ radykalny  — był masonem, 
ra le  potem z m asonerją  zerwał. W  roku 
1906 złożył podczas wyborów av Saint 
Gobain następujące ośw iadczenie:

„Masonerją nie była w chwili swego po-

Przegląd religijny.
Szlachetna zazdrość. —  Związki Kolpingowskie. — Skończony światopogląd. — Nasze braki.

Z pewną szlachetną zazdrością mówią nie­
raz polscy katolicy o silnych organizacjach 
katolickich zagranicy, szczególnie w- Niem­
czech, w7 Belgji i w Holandji. Dlaczego — 
.pytają — tylko my. polscy katolicy, nic mo­
żemy wybrnąć z chaosu prymitywnie i słabo 
postawionych stowarzyszeń? Dlaczego? Na te 
pytania odpowiedź znajdziemy, kiedy się 
przypatrzymy bliżej działalności zagranicz­
nych, silnych organizacyj.

Jedną z najpiękniejszych i najlepiej kiero­
wanych z pewnością jc*>t -płynne zjednoczenie 
t. zw. „GcseMen-rereme" stworzonych przez 
niezapomnianego działacza społecznego, ks. 
Adolfa Kolpinga. Jakkolwiek akcję swoją 
ograniczają do czeladników i pomocników7 
w rzemiośle, handlu i przemyśle, jakkolwiek 
celowo nie ogarniają właściwych mas robotni­
czych (nie chcąc się zgaibić w nich), stan or­
ganizacji jest kwitnący, a życic pulsuje w nich 
niezmiernie żywo; Świadczy o tern odbyty 
świeżo zjazd międzynarodowy „rady. je-noral- 
nej" w Kolonji, która ze czcią przechowuje 
w kościele Braci Mniejszych śmiertelne szcząt­
ki ks. .Kolpinga.

Związek Kolpinga liczy 125 tysięcy człon­
ków rozsianych w7 95 państwach Europy oraz 
w 5 państwach Ameryki. Ma on charakter na 
wskroś katolicki i na wskroś społeczny. Kie­
ruje nim jencralny prezes (dziś: ks. prałat 
Htirth) przy pomocy „rady jeneralnej". w któ­
rej zasiadają przedstawiciele wszystkich 
państw. Życie religijne w -stowarzyszeniach 
kolpingowskieh postawiono jest na pierwszem 
miejscu. Ale nic ogranicza się do samej poboż­
ności i do referatów z historji Kościoła, dog­
matyki i t. p. Myśl religijna sięga w7e wszyst­
kie dziedziny życia Judzkiego. Ńie zaniedbuje 
zaś związek — i to jest szczególnie znamien- 
nem — życia zbiorowego, publicznego, . spo­
łecznego, gospodarczego, ale je z katolickiego 
punktu widzenia naświetla i stwarza w7 ten 
sposób pewien zwarty światopogląd, w któ­
rym się wychowują wszyscy członkowie.

Na ostatniej „radzie jeneralnej" zademon­
strowano właśnie próbę takiego światopoglą­
du... Prezes ks. E urth  mówi! o sposobie w y­

chowywania „kolpingowców" w jednolitym 
i pełnym światopoglądzie, któryby wszystkie 
przejawy życia ludzkiego obejmował. Poseł 
Winkler na podstawie ..międzynarodowego" 
manifestu" związków Kolpinga mówił o de­
mokracji i o życiu międzynaródowem, Fr. 
Posehmann o zagadnieniu ustroju gospodar­
czego, d r śalzbacher o -genewskich instytu­
cjach pokojowych. Wszyscy na podstawie 
orzeczeń Kościoła, encyklik papieskich.

Tego właśnie brakuje naszym polskim or­
ganizacjom katolickim. Przyjęło się bowiem, 
że jeśli się jakiś związek nazwie ..katolickim", 
to już nie wolno na jego zebraniach mówić ani
0 państwie, ani o demokracji, ani o Lidze Na­
rodów, ani o nacjonalizmie, ani o pacyfizmie, 
boby to była — polityka, „partyjnictwo". 
Rezultat jest taki, że członkowie katolickich 
organizacyj do udziału w7 życiu „narodowem" 
zaprawiają się w organizacjach nacjonalistycz­
nych, a do udziału w życiu społecznem kształ­
cą się u — socjalistów.

Lecz oczywiście nie pomoże samo „mówie­
nie" o tych rzeczach na zebraniach naszych 
stowarzyszeń. Nie można dopuścić do tego, by 
w nich zapanowało gadulstwo. Trzeba, żeby 
katolickie organizacje miały pewien gotowy 
(przynajmniej ogólnie) zarys syntezy poglą­
dów na demokrację, na zagadnienie państwa
1 władzy, na kwestję społeczną, narodowo­
ściową i łn. Dobrym początkiem może być 
mało, niestety, znany „Kodeks Akcji katolic­
kiej" ks. Gucrry‘ego, tłumaczony z francuskie­
go (Poznań, św. Wojciech).

Gzem nas zwyciężają przeciwnicy? Tern, 
że wiedzą, czego chcą! Ośmielam się powie­
dzieć, że my katolicy nie wiemy, czego chce­
my w sprawie państwa, demokracji i t. p. Dla­
czego nasze organizacje są słabe i niemrawe? 
Dlatego, że ich członkowie nie wiedzą, o co 
mają w życiu walczyć. „W życiu", nie indy- 
widualnem, a le  zbiorowem!... Dlaczego silne 
są związki katolickie w Niemczech, w Belgji, 
Irlandji? — Dlatego, że swoim członkom dają 
odpowiedź na wszystkie pytania, które im ży­
cic nasuwa. Pejot.

BRAND HOTEL W WARSZAWIE
CHMIELNA i  przy *- Swlaala
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oświetleniem.

Odejście Brianda i Komisja Europejska
i Genewa, 21 maj?.

Wrażenie dzisiejszej, pożegnalnej moisy RN 
anda na Komisji Europejskiej ty ło  Ast tnie 
silne. Oklaski, któremf Komisja dziękowała 
swemu prezesowi za powołanie jej do życia i 
prowadzenie przez 8 miesięcy, wywołane były 
nie tyllko wrażeniem ciep łej,' lirycznej wymo­
wy starego dyplomaty, gile i rzetełflem uzna­
niem zebranych przedstawicieli 30 narodów dla 
człowieka, który —■ trzeba to  przyznać — stwo 
rzonemu przez się dziełu daje całego siebie. 
Ale ponad tern wszystkiem górowało w tej 
chwili uczucie tragizmu: oto ten człowiek, któ 
ry  od tyłu la t na zebraniach genewskich wyra

wstania zakonem, . była stowarzyszeniem 
filantropijnem, stowarzyszeniem ludzi, słu­
żących dobru i dążących do chwalebnego 
celu. Gdy do niej wstąpiłem, potrafiłem 
związać się z przyjaciółmi i zwolennikami 
zdrowej idei oraz polityki postępu i wol­
ności. Stopniowo jednak nastąpiła niebez­
pieczna zmiana. Mason er ja stała się i po­
została koterją i kastą, z której zrodził się 
fatalny ustrój protekcji, inwigilacji, fawo­
ry tyz,mu i haseł międzynarodowych. A ta­
kie poglądy nigdy nio były mojerni zasada­
mi i mojemi ideami. W styczniu 1904 r. 
zerwałem wszystkie stosunki z ludźmi, któ­
rzy pracowali nad zniszczeniem patrioty­
zmu, którzy podważali naszą, obronę naro­
dową. Odzyskałem swobodę, by być kan­
dydatem na przewodniczącego izby, jak 
i na prezydenta republiki. Zerwałem z. ma­
sonerją, aby skończyć z jej klientelą, bez 
czci".
W  len sposób, dowodząc, żc p. D ouiner 

jest zdrajcą, chciała „L ’E re  Nouvelle“ 
odciąć szanse jego wyboru. Celu jednak  

nic osiągnęła, ja k  wiadomo. To nam  jed­
nak  tłum aczy rozgoryczenie lewicy z po­
wodu jego wyboru.

„Nieznany sprawca".
„N aprzód" przynosi następującą w ia­

domość:
„Pamiętną jest biśtorja „postrzelenia" 

konfidenta policji Pórzyckiego, głównego 
świadka w7 procesie o „zamach bombowy" 
na m arszałka Piłsudskiego. Pórzycki zna­
leziony został za W arszawą w rowie z, jak 
się okazało, nieznaczną raną na głowie. 
Obecnie donoszą, że sprawa o „postrzele­
nie" Pórzyckiego została umorzona, gdyż 
sprawcy nie zdołano odszukać".
Było do przewidzenia.

żuł wolę Francji, i który , tu zawsze byt osobi­
stością. naczelną,; kierującą, animującą', czło­
wiek, który pracę nad -pokojem uważał za swą 
misje, za cel swego wieczoru życia, oto ten 
człowiek powiedział przed chwilą swym niskim, 
dźwięcznym głosem wiolonczeli: Już was nie 
zobaczę. W słowach Brianda brzmiało Istotni# 
wzruszenie i trzebaby było być całkiem bez 
serca, by nie uledz w tej chwili nastrojowi sali. 
Był to nastrój sympatji i wdzięczności. Przez 
te ostatnie 4 dni Briand przemawiał codziennie 
kilkakrotnie na Radzie Ligi i na Komisji Euro- 
pejskiej, której ponadto stale przewodniczy, a 
przemawiał stale tak  pojednawczo, gorąco i tak 
„europejsko'1, że na ten ostatni moment, kiedy 
żegnał się z audytorium (w którem było 13 
ministrów spraw zagranicznych), znalazł serca 
dobrze nastrojone na sympatyczny rezonans, 
Było to  zaiste wspaniałe odejście. T niema co 
zatajać: w kuloara.dh, Ligi przez ca.ly wieczór 
mówiono, że Briand jutro czy pojutrze otrzyma 
dymisję, ale w r. 1932 wróci na, Quai d ‘Orsay 
i triumfalnie znowu wjedzie do Pałacu Ligi Na­
rodów. Naraz i e może weźmie — jak zapowie­
dział — w- rękę laskę pielgrzyma, b y  głosić ’ 
w Europie krucjatę pokojową, albo usunie się 
w zacisze, by przyglądać się, jak Liga, i Ko­
misja Europejska, dawać sobie będą radę bez 
niego. Briand liczy la t 69. Chwilami wydaje się 
zgrzybiałym starcem, gdy drzemie na posie­
dzeniach) lub zwolna, kręci swą głową osadzo­
ną na krótkim ka.tku, wtedy jest trochę ową, 
r i e i l l e  c r a p u l o  (starą ropuchą), jak go 
stale nazywa Daudet w „Acfiou Francaise": 
ale. gdy zabierze głos i zacznie mówić o colach 
Ligi Panewopy, gdy apeluje do „solidarności 
międzynarodowej", gdy godzi zaperzonych" prze 
ciwników i i  właściwą sobie łatwością prze­
chodzi od patosu do tonu żartobliwego, wtedy 
jest- znowu pełnym werwy i życiowej energjj 
człowiekiem, chcącym i umiejącym walczyć o 
swe cele. W tedy jest mow-u ową. „wiolonczelą", 
pod k tó ra  urokiem zostaje francuska fzl a już

od lat 25. Bywalcy genewscy mówią, że Bri­
and się bardzo „osunął'1, ja  jednak w momen­
cie, gdy Briand mówi, zawsze m am . wrażenie, 
że jest to człowiek o 20 la t młodszy od •'ego 
Brianda, który leniwo i sennie wodzi wzro­
kiem po sali podczas niointeresująeych cbrad-

Komisja Europejska uclw aliła dwie w 3-żne 
sprawy: Bank Rolny Międzynarodowy i pro- 
grani gospodarczego działania. Konwencję 
Banku podpisało dziś 13 przedstawicieli państw, 
wśród nich -pi Zaleski i Briand; Bank zorgani­
zowany jako towarzystwo akcyjne, którego 
a!kcjonarjuszami będą państwa, rozpocznie już 
w roku bież. działalność. Będzie on mógł, gdy 
zostanie przez rządy wpłacony cały kapitał (5 
milj. doi. +  5 milj. doi. gwarancji), udzielać 
pożyczek do 100 milj. doi Pożyczki te na pierw 
szo miejsca- hipoteczne '(a gdzie' instytucja hi­
poteki jest niedostatecznie zorganizowaną, tam 
na gwarancję rządu), będą udzielane za. pośre­
dnictwem centralnych zakładów hipotecznych 
w każdem państwie. Stolicą, Banku będzie Ge­
newa. która urasta powoli na istotną „stolicę 
międzynarodową". Znaczenie jej podniesie się 
jeszcze przez to. że w lutym 1932 r. zbierze 
sie tu na kilka miesięcy światowy kongres dla 
ogra nic zc n ia zbrój eń.

Drugą uchwalą Komisji jest program jej 
prac gospodarczych, wypracowany przez ipe- 
cjalną podkomisję na podstawie referatu p.
Francois-Poneeta drugiego   (a jutro pc wy-
jeżdzie Brianda. pierwszego)   delegata Frań
c-ji. Ten. to program Briand chce przeciwsta­
wić unji celnej anstro-niemieckiej z 19 marca 
b. r. Niestety składają się nań głównie zapo­
wiedzi powołania do życia różnych komisyj 
(koordynacyjnej, dla bezrobociu, gospodarczej 
i t. p.), które utworzą nowy obok Ligi Narodów 
aparat, techniczny. Z programowych haseł war­
to wymienić hasło preferencji celnej dla pło­
dów rolnych państw Europy środkowej i wscłio 
dniej, oraz hasło1 gospodarczych porozumień 
międzynarodowych czyli karteli. Czy jednak 
owe komisje szybko wypracują jakieś -istotne 
sposoby ulżenia obecnemu kryzysowi? Ozy’ ta- 
..gospodarcza organizacja Europy” , która na­
razić jest jeszcze w chmurach, szybko stanie 
śle rzeczywistością? Ozy zastąpi ona dla 
Aust-rji unję celną? Trudno po tylu nieudanych 
wysiłkach gospodarczej organizacji świata, 
przez Ligę patrzeć z optymizmem na tę sama 
robotę, podejmowaną, dziś pod sztandarem 
europejskim? Ale widzieliśmy d r ś  na sali tyle 
dobrej woli! Jedynie Henderson czynił zastrze­
żenia o do preferencji rolnej, poza nim wszyscy 
oświadczyli się za przedstawionym przez ?• 
Mottę programem gospodarczej pracy Komisji 
Europejskiej. Nawet nieoczekiwany projekt, p. 
Litwinowa-, by państwa zawarły pakt o niea-gro 
eji gospodarczej, zakazujący wojen gospodar­
czych (celnych, dumpingu, ograniczeń importu 
czy eksportu i f. d.) i -wprowadzający równość 
traktowania, wszystkich państw pod względem 
ekonomicznym — zestal zasadniczo przyjęty 
i odesłany do nowej Komisji. Koordynacyjnej. 
Zapału jest więc dużo. Ale wiadomo tąiyźe, że 
właśnie w dziedzinie gospodarczej trudności 
praktyczne realizowania haseł i porozumień ?ą 
największe. Zobaczymy nowe komitety w czerw 
csu. i Ijpcu przy pracy: w tedy dopiero przyjdzie 
czas na ocenę.uchwai dnia dzisiejszego. I  w te­
dy zobaczymy, czy- twór Brianda jest zdolnym 
do rozwinięcia- sic w trwałe i żrwotne dzieło.

J . Mat.

ŁAZIENKI
umywalnie, klozety, urządzenia 
wodociągowe i gazowe poleca

J. MEISELS
Z A K Ł AD  I N S T A L A C Y J N Y

Kraków, ul. Karmelicka 3.'i
T e le fo n  N r . 1 0 1 - 6 3 .

Od p igtku  
dnia 22 maja

W kinoteatrze

śfrir
ul. S t ra szew sk ieg o  18.
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W z r u s z a j ą c a  opowieść filmowa według 
słynnego pisarza G* M O R I A U D ’A

6 1 0 $  S U 1 1 1 E * I A
C udow ne o ca len ia  w śrdd  n aw a łn ic y  m orak iej, — W a lk a  d z iec ięcego  serca  m iędzy  

o b o w iąz k iem  -względem o jca , a  p o w in n o śc ią  B oga i tra g ic z n y  jej w y n ik .
W ro ja c h  g łó w n y ch ! LILIAN CONSTANTINI, — GEOROES 
OLTRAMARE, — HENRI FABERT z wielkiej Opery Francuskiej.

P o c zą te k  p rze d sta w ie ń  od g o d z. 5 — 7  —  9 , w  n ie d zie lę  od g o d z. 3 popołudniu.
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Skazanie herszta horJurpwcdw 
w Grudziądzu

za sprzeniewierzenie.
Osławiony ..proboszcz11 sekty Hodura 

W Grudziądzu, Hajduk odpowiadał przed tam­
tejszym sądem za sprzeniewierzenie 1500 zł. 
Onegdaj sąd ogłosił wyrok skazując}7 Hajduka 
na 8 miesięcy więzienia.

Skandaliczna afera w manopofu 
spirytusowym w Łodzi.

Tl Lodzi ujawniono w tych dniach skanda­
liczne nieporządki w7 monopolu spirytusowym. 
Wskutek zażalenia ze r-trony zredukowanych 
robotników tamtejszej fabryki monopolu spiry­
tusowego przybvł do Łodzi inspektor główniej 
dyrekcji p. łtrzosławski. który rozpoczął do­
chodzenia. Okazało się, że w fabryce miał miej 
sce szereg poważnych niedokładności, W toku 
pierwiastkowego dochodzenia ustalono, że ro­
botnicy wynosili z fabryki spirytus i wódkę 
bez kontroli. Pczatcm gospodarka była chao­
tyczna i bezplanowa. Natychmiast zwolniono 
wszystkich urzędujących przy bramach dozor­
ców. Zawieszony został w czynnościach dotych 
czasowy dyrektor monopolu spirytusowego 
w Lodzi Równocześnie wszczął dochodzenia 
urząd prokuratorski.

Proszą m. dać te fotograf ją do trumny*'...
Tragedja młodej samobójczyni w Lublinie.
,W Lublinie zdarzyła się w tych dniach tra-

g ed jt — zresztą jedna z wrnlu podobnych __
której przebieg i tlo mówi samo za siebie i na­
suwa szereg refleksjj na temat obyczajowości 
czasów dzicięjszych.

16 maja wr mieszkaniu maj. Dobrzańskiego 
popełniła samobójstwo 18-ietnia dziewczyna, 
z zawodu służąca, Jadwiga Rymarzówna. Strze 
liła ona sobie w skroń z rewolweru należącego 
do właściciela mieszkania. Jak  doniosło, jedno 
z pism lubelskich bezpośrednim powodem sa­
mobójstwa było zerwanie Rymarzównej z na­
rzeczonym. Ale — jak  obecnie dowiaduje się 
„"Polonia" — tło i przebieg tragedji były cał­
kiem inne. Oto wyszło na jaw. że na fofografji, 
którą znaleziono przy tragicznie zmarłej, a 
przedstawiającej mjra Dobrzańskiego znajdo­
wał się, napis, pisany ręką zmarłej, w którymi 
były m. in następująco słowa: „ciebie kocha­
łam pienvszem uczuciem ,a tyś mnie Paktowa* 
gorzej cd psa, nie umiałeś mię zrozumieć... ale, 
ja tego przeżyć nie moge. nie trerz mi tego za 
złe i choć teraz mi może uwierzysz żeni ciebie 
jednego kochała...

Na czołowej stronie''fotografii widnieją., sło­
wa: „Proszę mi dać tę fotegraiję do trumny, 
to jest moja ostatnia prośba".. ,

Jak  widać, sprawa nie przedstawia żadnej 
taiemmcy. Rzuca ona jaskrawy snop światła 
ca cbyczajowmść pewnych sfer, która w7ymaga 
najostrzejszego potępienia.

Ojciec św. z!ożył 20 tysięcy lirów
dla ofiar powodzi na Wileńszczyźnie.

Z Wilna donoszą że Ojciec św. Pi is XI za 
pośrednictwem Nuncjusza Apostolski-go w 
Warszawie przesiał na ręce Ks. Arcybiskupa 
metropolity wileńskiego "Jablrzykowskiego 20 
tysięcy lirów (około 5 tysięcy zł.) dla powo­
dzian. Równocześnie Ojciec św. polecił"-Ks. Ar­
cybiskupowi wyrazić ojcrtwSkie" współczucie 
ofiarom powodzi na Wileńszczyźnie.

15 proc. zniżka płac w magistracie 
Lwowa.

W wyniku zarządzenia ministerstwa Rpraw 
Wewnętrznych i wojewody lwowskiego, pre­
zydent m. Lwowa zarządził obniżenie poborów 
wszystkim urzędnikom i funkcjonarjuszom miej 
6kim o 15% począwszy od dnia 1 czerwca b. r.

„Chiabąszczowy podatek"!
Z województwa Białostockiego donoszą, o 

nowenn, zupełnie niespodziewanem obciążeniu, 
nałcżopem na tamtejsze gospodarstwa wiejskie. 
"Mianowicie tamtejsi mieszkańcy dotknięci zo­
stali osobliwym podatkiem od... chrabąszczy 
Dzieje się- to w ten sposób, że dzieciom wiej­
skim poleca się zbieranie chrabąszczy i obie­
cuje bardzo znaczne wynagrodzenie, bo 2 gro. 
sze od sztuki. Zebrane chrabąszcze' dzieci od­
noszą do szkoły, gdwie nauczycielka wydaje 
im potwierdzenie. Gmina wypłaca należność 
rozkładając ją następnie na właścicieli grim 
tów.

Rezultat jest taki. że na właścicielkę ma­
łego folwarku wypadło z tytułu tego „podatku 
cb-rbaszczowego" aż 280 złotych, a więc- tyle 
niemal, ile wynosi kwartalny jaj dochód.

Dziś .WANDA"w kinoteatrze 
d z w l e k o ^ u m  „

u lic a  św . U e r i ru d y  5 . teł. 124-13.
Najwspanialsza sensacja Krakowa! — Najgenialniejsza para artystów, niezrównany

w kinoteatrze 
dźwiękowym

r-OIiOŁAS M B A N M  i flARY MOffORP
w swem jedynem wspólnem arcvdxiele filmowem osnutym na tle nieśmiertelnego dzieła

WILLIAMA SZEKSPIRA

PńSłblONITNir ZŁOŚNICY
Pełna finezyinego humoru i niedoścignionego dowcipu porj wająca komedia dźwiękowa o nie­
zwykle wesołej treści i promiennej wesołości. — Fenomenalna gra, akrobatyczne wyczyny 
zręczności wszechstronność dowcipu, olśniewający przepych wrysta\vy, czynią z filmu tego 

prawdziwa perłe wsnółczesnei prudukeu filmowej.
.iw.- dodatki dźwiękowe.

Początek seansów o godz. 5., 7. i 9'10. w niedzielę i poniedziałek o godzinie 3., 5., 7„ i 9‘10.
Ceny miejsc normalne.

Sława Paderewskiego.
PADEREWSKI W WARSZAWIE.

Rozcć=zły»buQ wiadomości, że w związku 
z odsłonięciem pomnika \T ikona w Poznaniu, 
na które przybędzie Paderewski wraz z wdową 
po Wił jonie, istnieje zamiar oficjalnego zapro­
szenia gen-jalnego artysty do W arszaw y,gdzie 
byłby on przyjęty przez najwyższo* czynniki 
państwowe. Potwierdzeniem tycb pogłosek jest 
poniekąd fakt. że sanacyjna agencja „Iskra11 
zamieściła onegdaj wiadomość o gorącem przy­
jęciu jakie zgotowano Paderewskiemu w Chi­
cago.

Dotychczas sanacja unikała starannie 
wszelkich wzmianek o wielkim Folaku. Nad­
mienić , również trzeba, że Ignacy Paderewski 
od czasu swego ustąpienia z rządu, nie był ani 
razu w Warszawie,

NIEZWYKŁE WZGLĘDY WŁADZ 
AMERYKAŃSKICH DLA PADEREWSKIEGO

Ambasador Rzeczypospolitej p. I Sipowicz 
prz;. był do Westchoster pod Nowym Jorkiem 
jako go.so p. Eugenjusza M eyara,gubernatora 
Federa) Reserve Bonrd aby wziąć udział w kon 
cercie I Paderewskiego, zamykającym tygodnio­
wy festiwal muzyczny. Natychmiast po koncer­
cie Paderewski wyruszył samochodem, poprze­
dzanym przez policjantów na motocyklach do 
odległego o 50 kim. Nowego Jorku, aby zdążyć 
na odchodzący o północy parowiec ,.Paris“. 
Odjazd okrętu za specjalnem. pozwoleniem Mi- 
nisterjum Poczty w Waszyngtonie opóźniono 
o dwie godziny, aby Paderewskiemu umożliwić 
po koncepcie odjazd.

 X --------
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Nie bidzie strajku k i n  w  Warszawie.
Jak  donosiliśmy.^ kina w3rszaw7skie posta­

nowiły strjakować w razie nieprzyznania im 
przez m agistrat 25-proccntnwej ulgi w podat­
kach. Gest ten miał oczywiście znaczenie posu­
nięcia . demonstracyjnego. Miesięczna strata, 
jaką kasa miejska poniosłaby w wypadku zam 
knięcia kin, przekraczałaby półtora miljona 
złotych. .W'obecnej krytycznej; sytuacji miast a> 
m agistrat na taką kosztowną Wojnę z kinami 
nie może sobie pozwolić,wliatego leż rada miej­
ska postanowiła uchwalić-’ wniosek magistratu 
w kierunku przyznania kinom zamiast dotych­
czasowego 15-proeent owego ~abatu letniego 
ulgi 25-procentowej.

- 'X -
POŻAR PUSZCZY TUCHOLSKIEJ.

SS lesie państwowym pod Tucholą na Po 
morzu powstał onegdaj groźny pożar, który 
zniszczy! blisko 28 ha 50 letniego drzewostanu 
sosnowego.

2950 robotników bez pracy w Bieisxu?
Sytuacja w przemyśle włókienniczym biel­

sko-bialskim w dalszym ciągu jest niewyjaśnio­
na, Inspektor pracv [przeprowadził ostatnio 
kilka kouferencyj między przemysłowcami a 
roho+nilka.nn, jednak, jak dotychczas, mała jest 
nadzieja dojścia, do porozumieniu. „Sanacyjna" 
prasa brukowa twierdzi, że według ostatnich 
obliczeń, lokaut objął tylko 2960 robotników; 
inne pisma podają, że aż 9 tysięcy!

Słraszne żniwo pożaru.
TVe wsi Michacielce, ad Barano wieże wy­

buchnął onegdaj duży pożar, który z błyska­
wiczną, szybkością zaczął się rozszerzać. Ogień 
zniszczył 40 domów mieszkalnych, 25 stodoł 
i 13 chlewów wraz z żywym i martwym inwen 
tarzem. W płomieniach zginęło również dziecko 
jednego z gospodarzy. Według,. prowizorycz­
nych obliczeń, straty  sięgają conajmniej 400 
tysięcy zŁ

Wybrał się ten „jashowldz"!
Żyje w Warszawie inż. Ossowiecki. nazy­

wany „jasnowidzem11 z powodu swoich jakoby 
zdolności do przewidywania i odgadywani;; naj 
hardziej zawiłych zagadek. Coprawda jego '„wi­
zje11 nie przyniosły jeszcze nikomu żadnych 
rewelacyjnych wiadomości, a :zynione z nim 
doświadczenia na tlej ..zaginięcia^igen. Zagór­
skiego nie aaly w rezultacie niczego poza zwy­
kłą „bujdą11. Ostatnio rozpisują się dzienniki 
warszawskie®jak to  inż. Ossowiecki „przewi­
dział11, -że. kpt. Antoezewicz jest ra-nny pod 
Warszawą... jest blisko Warszawy, że. strzelał 
w serce, ale nie trafił... ud,

Co za szkoda, że inż. Ossowiecki nie po­
wiedział tego wcześniej, ale właśnie wtedy, 
kiedy kpt. Ańtoszewioza odnaleziona.

Mjjor skazany za „bezczynność władzy"
Sąd wojskowy w Warszawie rozpatrywał 

sprawę, .niejakiego majora Bil ku, kierownika 
elektrowni centralnych zakładów balonowych 
w Jabłonnie, pozostającego pod zarzutem sprze 
niewierzenia 7000 zł., oszustwa j umyślnej bez­
czynności władzy. Po całotygodniowej rozpra­
wie zapadł wyrok, uznający mjr. Bilka winnym 
jedynie bezczynności władzy (?) wskutek czego 
skarb państwa, poniósł pewne straty, 
„przestępstwo" skazano go na trzy 
aresztu

ROZWI \ZANIE KOMITETU 
AKADEMICKIEGO W WILNIE.

„PAT11 .podaje, żc „Wileński komitet aka­
demicki otrzj mał od rektora uniwersytetu St. 
Batorego pismo, w którem rektor zakazuje 
wileńskiemu komitetowi akademickiemu speł­
niania jego dotychczasowych funkcyj, jako 
stowarzyszeniu akademickiemu, ze względu na 
to, żo Związek narodowy polskiej młodzieży 
akademickiej dotychczas nie posiada, wymaga­
nej przez przepisy prawnie legalizacji11.

T  S c f l g j f o  ś m i g M t a t .
——— ■—»»o— ■ n a m  mm m m w

„Wieczny student" zmarł w Upsali.
W U.psali. mieście, w którem skupia się uni­

wersyteckie życie Szwedów, umarł w wieku lat 
74, student Axel Herman Kristofar Baumbaeh. 
który od 110 semestrów etudjowaf na unlwer 
sytecie i przygotowywał się do 'Ostatecznych’ 
egzaminów.

Baumbaeh był oryginałem, świetnie znanym 
w całej Szw ecji. TY 61 roku życia po 85 seme­
strach studjów, zdecydował się na. złożenie 
pierwszych egzaminów7. „Wieczny student" na 
uroczystości uniwersyteckie ubierał się w strój 
studenta z r. 1870: kratkowane spodnie, cza.my 
żakiet i fantastycz.ny krawat .malarski". Miał 
on ogromnie za złe ludziom, którzy czynili alu­
zje do jego przewlekłych studiów. TY pogrze­
bie jego wziął udział cały uniwersytet.

WASZYNGTON — „CZARNE" MIASTO.
„Najczarniejszem" miastem na świecie jest 

Waszyngton. 30 procent jego mieszkańców, 
to muszyni. Żadne miasto na. ziemi, nawet 
w Afr/ce, nie posiada tylu murzynów. Podo­
bnie n. p. Nowy Jork  jest najwiekszem sku­
pieniem żydów na kuli ziemskiej.

Prywatny

Szpital S. S. Miłosierdzia
w K ra k o w ie , u l. L jEA ^5 .
Przyjmuje chorych ns oardzo przystępnych warun­
kach. Pokoje oddzielne, salki mniejsze i U. dla 
Ib. kl. Lam pa ku a rro w a , s o lu s e , J iater-
mja i taras otwarty także do użytku chorych 

przvchodnich.

Nie zapuszczaj chwastów w swem biurze!

Używaj maszyny do pisania tylko marki L. C, Smith & Corona
' V y

Generalne przedstawicielstwo:

LUDWIK AKSMAN Kraków, ulica Szewska 22. telefon 132-88-

Z e lo n e  Święta sportowe w KraKowie
JUBILEUSZE; 25-LECIA „WISŁY" I 10-LECIA „GARBARNI". — 

AUTOMOBILOWY.
KR \KQWSKI TURNIEJ

Za to 
miesiące

TY okresie ZHonych Świąt Kraków — bę- 
dzio widownią szeregu wielkich uroczystości 
aport owych, które zapowiadają się imponująco. 
Wjadomo już bowśf m, że dwukrotny mistrz 
polskiej Ligi piłkarskiej T. S. „Wisła" obchodzi 
.jubileusz 25-lecia, zaś „Garbarnia" święcić bę­
dzie 10-lecie swego istnienia, a wreszcie ruchli 
w7y Krakowski Kiub Automobilowy organizuje 
doroczne zawody samochodowe.

Jubileuszowy program zawodów sportowych 
organizowanych iprzez T. S. „Wisła" zapowiada 
się pierwszorzędnie. Zawody lekkoatletyczne, 
gier sportowych, a przedewszystkiem mecz 
ligowy „Wisły z „Czarnymi", który ma już '-wo­
ja pop ras tu tradycję, dalej turniej czterech naj. 
starszych klubów polskich, założycieli wfeścl- 
wych sportu naszego — -wszystko to  przema­
wia za tern. iż turo czystości najstarszego klubu 
krakowskiego wypadną okazale

Zawody odbędą się na boisku „Wisły" przy­
czaili początek meczu ligowego „Czarni" — 
„Wisła" w niedzielę naznaczono na godz. 5.30 
pop. W poniedziałek zaś grać będą: o god. 3-ej 
pop. „Czarni" —„Pogoń" mecz jeszcze nieoglą- 
dany w Krakowie, zaś o godz. 5.30 spotka się 
„Cracowia" z „Wisłą". ł«jjj

Tak .już donosiliśmy w .,ubilcu?zowym tur­
nieju piłkarskim K. S. „Garbarnia" bierze u- 
dział 5 drużyn, miedzo, którcmi znajduje sic za. 
wodewa drużyna wegierśka „Vasas" z Buda­
pesztu, eraz „Slavia" z Mor. Ostrawy. Goście 
węgierscy są dobrze z.nani sportowcom z ich 
dotychczasowych występów w Polsce i to z jak 
najlepszej strony. ,.Va.sas" jest, drużyną stoją­
cą na najwyższym poziomie technicznym i zali­
cza się do najlepszych zespołów swojego kraju. 
Miarą siły 'Obecnej tej drużyny W t, że w zawo­
dach o mistrzostwo Węgier, „Yasas" pokonał

lekko znakomitą drużjnę budapeszteńską TH. 
ker., która w tym roku pobiła tak  mistrza Ligi 
jsCracoyię’1, jak i wicemistrza „Wisłę". Nie ule­
ga zatem wątpliwości, że teystęp ,.v asasun 
w Krakowie- będzie jednym z najwybitniejszycB 
w7yda.rzeń sport owych obecnego Rezonu. Rów­
nież wyeoce interesującym jest występ „Slayii" 
z Mor. Ostrawy, która zalicza się do najlep. 
szych drużyn Moraw. Do zainteresowania się 
zawodami, przyczyni się niewątpliwi© udział 
„I. F. C.“ ó Karowie; dmżjTiy dobrze znanej 
z czasów jej hytno-ści w szeregach ligowych 
oraz udział krakowskiei A-klasowei „Makkahi", 
k tóra rozegra spotkanie ze ..Sławią"

Program krakowskiego turnieju automobi­
lowego przewiduje ciekawą, po raz pierwszy 
w Krakowie urządzaną imprezę t. zw. „Pogoń 
za lisem", która odbędzie się w niedzielę, nato­
miast poniedziałek świąteczny przeznaczono na 
odbycie tradycyjnego „raidu pętlicowego" ezte- 
roetapowego. W imprezach tych, które noprze- 
dził w sobotę „Zjazd gwiaździsty" do Krakowa, 
wezmą udzia] n.njwrbihniejsi kierowcy polscy 
oraz goście zagraniczna.

BIELIZNA DAMSKA i MĘSKA
pończochy, skarpetki, rękaw iczki, 

parasole, poleca

E C H A  A K f A K O W A
K rih iw . W iilna 4.

Wszelkie przybory do szycia
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N i e d z i e l a  24: Zesłanie Puclia św.
P o n i e d z i a ł e k  23: św. Grzegorza 

papieża.
W t o r e k  26: św. Filipa Ncreusza.
W t o r e k  .26: węch. słońca o godz. 4.02. 

zach, o 39.52.

Z powodu Zielonych Świąt przypadających 
na niedzielą i poniedziałek następny numer 
„Głosu Narody.’-' ukaże się we wtorek 20-go 
b. m. rano, w poświątecznej czierokołunniowej 
cfcietosci.

— — X -------
ŚLUB. IV7 dn. 23 bm. w kościele parafjal- 

ńym św. Mikołaja .w Krakowie, Ks, .Proboszcz 
Dr. Kulczycki pobłogosławił związek małżcń 
ski znanego w .naszem mieście artysty-komika 
b. Tcatru-Rewji „Gagatcla11 p. Michała Donde- 
Daneekiego z p-ną, Zofją, Mielcówną.

O POMOC DLA POWODZIAN NA WILEŃ­
SZCZYŹNIE. K rakowsld komitet pomocy ofia­
rom powodzi na W ileńszczyźnie apeluje do 
społeczeństwa o składanie ofiar na rzocz pown- 
d Jan , których niejednokrotnie .cały  dobytek 
zrujnował niszczący żywioł. Ofiary składać 
można za pośrednictwem Administracji dzuen- 
ników.

OTWARCIE PRZEJAZDU PRZEZ PARK 
MIEJSKI „LAS WOLSKI1’. Z dniem 24 bm. zo­
staje otwarty .nich dla pojazdów łownych i me­
chanicznych drogą główną* Alcji Kasy Oszczęd­
ności w czasie od goclz. 7-ej rano do zachodu 
fdońca. Ruch utrzymuje się nadał tylko w jed: 
nym kierunku t. j. 'z Krakowa przez Wolę. Ju- 
stowską do Bielan*lub Chełmn. Wszelkie po­
jazdy mogą się zatrzymywać tylko na 'wyzna­
czonych 4-ech postojach. W czasie Zielonych 
Świąt ruch automobilowy ze w-zględów poli- 
cyjnych jest znbronionw. 

i PRZYWALONY BRYLAMI SOLNEMI. Do 
Krakowa przywieziono z  Wieliczki 37-Ictn. 
Franciszka Kimczyka. górnika, który w czasie 
p rasy  w  salinach zastał przywalony i bryłami 
soli. Doznał on złamania iprawmj nogi i lewej 
ręki. Nieszczęśliwego po opatrzeniu przewiezio­
no do szwtała chlrumc.znego.

ARESZTOWANIE JBIEGLE30 SKAZAŃ 
CA. W nocy z 22 nu 23 b, m. komendant po. 
sterumku w Andrychowie Jau Wcisło areszto­
wał zbiegłego przedwczoraj z więzienia w W a­
dowicach, skazanego na karo śmierci, Jana 

-Frączka, ukrywającego sję w domu Jana  No 
waka. Pościg za dalszymi dwoma zbiegami 
v  toku.

PODRZUTEK W ZAROŚLACH. TV zaro­
ślach na Dąbiu, tuż nad rzćką Białuehn, zna­
leźli przechodnie o-miesięczno dziecko z zakne- 
blowancmi ustami. Wezwane Pogotowie po 
przywróceniu dziecka do przytomności prze­
wiozło je do żłóbka miejskiego.

NIEUDALE WŁAMANIE. Ubiegłej nocy 
włamało się dwóch osobnikowi do sklepu hła 
ważnego Perli Korali przy ul. Miodowej 6. WJn- 
mywacze dostali nią do sklepu przez .piwnicę 
w której sklepieniu wybili otwór, ętróź kamie­
nicy posłyszawszy tajemnicze stuki wezwał po. 
fitemnkowego, który aresztował włamywaczy. 
Są to  Stanisław Stefanek (1. 23) i Szczepan 
Bosba.

 X — -
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.

7.WIĄ7.EK INTELIGENCJI POLSKIEJ uzy­
skał zniżki na. kąpiele i mieszkania w Żegieslo-wie. 
Ciechocinku Rabce, Truskawcu, vo dczu, Go­
czałkowicach, Szczawnicy i Jastrzębiu JAroiu. —• 
Zniżki *e udziela biuro Związku. ul Karmelicka 
1/ 32 od jrodz. 5-tej do 6-tej we wtorki i czwartki, 
jak również udziela infocmacyj - co do sprzedaży 
pare»1 pod letnisko i budowy domow.

WALNE ZESRANIE 1<R tKOWSKlEG", KO 
LA ..ZJEDNOCZENIA KOBIET SŁOWIAŃ­
SKICH1'' 'oraz zaproszonych gości odbędzie się we 
wtorek 26-go h. m. o sjodz. 6 po południu, w salii 
Twa Słowiańskiego, ul Gołębiu 20. •

Maj — to czas piękny, pogodny.
Trzeba wb-ae bucik modny,
Nie ino*na czuć jego braku!
Przecież spacer po deptaku!
A. na plantach znawców nie brak ule 
Ci wiedzą, jakie buciki najświeższa moda 

lansuje
żgraim y, pic liny... wedle mody,
Która przysparza... urody!
T ę iuodę zna wszelka sfera  
Która wie o firmie KAPERA. §
Adres wszyscy zauw ażcie!
Przy Sławkowskiej jedenaście!

Klęfiką pożarów.
Z bliższych i dalszych okolic Krakowa nad­

chodzą. w ostatnich godzinach niepokojąco wio' 
ści o większych bib mniejszych pożarach, któro 
nigaozą mienie ludzkie. I tak  koło Mysłowic 
wybuchł pożar w zabudowaniach Andrzeja 
Kasprzyckiego, który .strawił dom mieszkalny 
wra-‘z z urządzeniem. Podczas pożaru dwoje 
dzieci doznało poparzeń. W Sietnicy pożar st.ra 
wił doszczętnie zabudowania gospodarcze, s ta ­
nom iąco własność Fram ‘szka Prouapa. W Po. 
gurzynie pow. gorlickiego, wybuchł pożar w do 
mu Stanisława Niemca, który zniszczył do-

szczęteuio dom mieszkalny oraz stodole. W 
Malcu wybuchł pożar w zabudowaniach Mar­
cina Chudego. IV Piochotach ad Mielec pow­
stał prnźar w zabudowaniach Jakóba Polaka. 
Ogień przerzucił się na sąsiednie zabudowania 
Tomasza Barszcza, niszcząc kilka budynków.

W gminie Janowice >pow. limanowskiego 
spłonęło 35 morgów 20-letniego lasu. W igfie 
Czarnej w pow7. ropczyekim zniszczył ogień 
około 40 morgów drzewostanu Las stanowił 
własność <p. Marji Dembińskiej z Witkowde.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Niedziela po południu: „Mayerling** (ceny zni­

żone!.
Niedziela wieczór:_ ,Ptgmaljon11 (gościnne wy­

stępy Aleks. Węgierki).
Poniedziałek po południu; „Sztuba,11 (ceny zni­

żono).
Poniedziałek wieczór: „Figmaljou11 (gościnno 

występy Aleks. Węgierki).
REPERTUAR KINOTEATRÓW

WANDA: ..Poćkromitnm złośnicy1* (w gł. ro­
lach Dmi Mas Fairbanls i Jlary Pmkford).

ŚWIATOWID: „Król żebraków’1 z Demia 
Kingiem.

SZTUKA: ..Melodja szczęścia11 (w7 gł. ru lab  J. 
Gaj nm i Oh. Farrellk

APOLLO: ..Harold, trzymaj się . .
ŚWIATOWID: „Król żebraków11.
BAGATELA; , Znajoma z wagonu’1 z Mar­

leną Dietrich.
CORSO: „Żona Faraona11 (w d . rolach Emil 

Janni,ng,«. oraz lian y  Lidtke).
WARSZAWA: „Jeździec bez głowy1* (w gł. roił 

lian v  Poci).
UCIECHA: „Pat i Patachon1* i Harold 

Lloyd.

ZIELONE ŚWIĘTA W TEATRZE MIEJSKIM. 
„Pigmaljon1* z występem świetnego artjzty war­
szawskiego Aleksandra Węgierki zajmie oba wi>.

I f i s h a r m o n j e
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ZAGRANICZNE: -  For#t«r
KetyhiewIflE
Muatel

KRAJOW E:
Szkielski 
W ybrańsklWielki wjrb*»r nianin i fortoelanów

KRAJOWE: ZAGRANICZNE:
Bechstein  

".uthner 
B Spsndorf**
Fhi-bar
U Jriter  
G avean

W ielki w yb ó r w  instm m n n ta c li u źy w a n y th  « «  a s s s  s = s  = D o g o m  raty
S k la ż  fo r te p ia n ó w

H E L E N A  S M O LA R S K A , Kraków, u L Szewska L .  S.

Bram a Fiblger 
F e ttin g  
K eraitop t 
Som m erfeld

Holm aiw
Quntidt 
RiJnlach 
lehwefghofer 
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Ohydny profanator.
W nocy z 21 ma. 22 b. tu. od strony wioski 

Psary, względnie Karniowic, przyszło dwóch 
osobnikow pod kościół parafjaluy w Płokach 
(pow. ’ Chrzanów) w zamiarze okradzenia go 
Jeden z tych osobnikow zabrał z ubikacji, d a  
nowiącej niorozdzielną. część kościoła, drabinę, 
k tórą przystawił do dachu zakrystji "Wy 
szodłszy po drabinie na. dach zakrystji, spiął1 
się następnie na. dach kościoła i wyrwawszy 
trzy dachówki, dostał etę na strych. Zo stry­
chu zeszedł po drabinie na chór, a stąd po 
schodach na dół do kościoła.

Plądrując po kościele, rozbił znajdującą, 
się obok głównego ołtarza drewniana skrzyn­
kę, otwierając kłódkę przemocą, najprawdo­
podobniej dłutem, z której zabrał przypusz­
czalnie około 1 zł. Następnie rozbił taberna­
kulum w głównym ołtarzu, pozostawiając wy­
raźne siady manipulowania dłutem. Z* znaj­
dującej się w tabernakulum srebrnej puszki 
pozłacanej rozsypał komunikanty w części na 
ołtarzu, w części w tabernakulum. Samą. zaś 
puszkę zabrał dla siebie.

Stanąwszy butami na ołtarzu, zamierzał 
okraść cudowny obraz Matki Boskiej z drogo­
cennych przedmiotów, ja k  prawdziwe. perły, 
korale, złote monety ,srebrno vota i t. d. Kra­
dzieży tej jednak nie dokonał niewiadomo 

powodu jakiej przeszkody.- Następnie wy* 
ważył drzwiczki tabernakulum z bocznego W’

czary świąt oczne w teatrze i-m. J. Słowacki ego I 
gramy też będzie wo wtorek. Świetna, ta sztuka 
we wzoroweun wykonaniu tea.łra krakowskiego, 
.maże liczyć na nawą serję sukcesów, W ppzygcę 
taiTwtriu jedna a najlepszych komedyj FlersN i 
CaillareFa „Osiełko-Wi w żłoby uant *. .w reży­
serii i z udziałem Aleksandra Węgielki

BEZPŁATNY KDNCER1 SYMFONICZNY ZE. 
SPO**U ORKIESTRALNLGO „HARMONJA", To­
warzystwa Wzaj. Pomcx:y niższych unkcjonarju- 
szy miejskich odbędzie się dziś w niedzielę o yodz 
o-tej po pobidniu na werandzie mleczarni w Par­
ku Dra Jordana-

tarza, jeonnk niczego nie skradł, ponieważ nic 
tam nie było. Stąd udał się do zakrystji, gdzie 
pootwierał wszystkie szuflady i porozrzucał 
szaty liturgiczne, jednak również stajntąd nić 
nie zabrał, jakkolwiek znajdowały się tam 
złocone przedmioty, jak kielich, relikwiarz 
i monstrancja. Z małej szufladki, znajdującej 
się obok bocznego ołtarza., zabrał dwa naczy­
nia niklowane z Olejami św. Drugi ze spraw­
ców znajdował się prawdopodobnie na cza­
tach.

Pod zarzutem powyższego włamania zo­
stał przytrzymany i odstawiony do więzienia 
sądowego niejaki .Antoni Stark, lat. 28, za­
mieszkały w Karmowicacb. pow. Chrzanów, 
robotnik fabryczny, obecnie bez pracy. Prze­
prowadzona w  jego mieszkaniu rewizja dała 
wynik pozytywny: znaleziono u niego przed­
mioty, któro posłużą do udowodnienia, tnu 
szeregu innych przestępstw. Między innemi 
zakwestionowano v  niego komplet kluczy 
francuskich samocłwdowygij i t. p.

BRZYTWY IKTP7F M a n i c u r y
IN ożyczkiI UulHŁ^ I  C ą ż k t  I

osadzam nowe ostrza do noży,
n a p r a w i a m  m a t z y p t c l  d o  m t ę , « a .
Prlmuey* żelazka i t  p., dodaj* części do tychtc

,i, łan naszKowshl tł"'
KrnKOir, Dietla 4«,

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W BAZYMCC 00. FRANCISZKANÓW w nie­

dzielę i ponłedziałek o godz. lS-tej 'uroczystej 
Zielonych Świąt), krakowsk' Ohór Cecyljański" 
wykona szereg utworów religijnych pod betułą 
prof. Nowaka. Przy oganach 0. } aler*an, franc.

Uroczystość Zesłania Ducha 
-Świętego.

Zesłanie Ducha Świętego, inaczej pięćdzie­
siątnica (on greckiego wyrazu Peutpeostos), 
obchodzi Kościół 50-go dnia po Wielkiej No­
cy. Zesłanie Ducha św. jest dnieiu narodzin 
Kościoła. Ożywczo tchnienie Ducha św dało 
życie mistycznemu Ciału Chrystusa — Kościo­
łowi, którego podwaliny założył Zbawca 
w aniu Zmartwychwstania.

Pod względem liturgicznym ońędzy świę­
tem Zmartwychwstania a Zebłaniem Ducha św. 
jest wielo podobieństwa. To ostatnie, tak, jak 
i pierwsze, ma swoją oktawę i uprzywileio 
waoą wigilję. We Mszy św. w dniu Zesłania

w. razie przeziębienia, kataru, zapalenia gar- 
dzieli, przy bólach nerwowych i łamaaiu w koś­
ciach, należy dbać o codzienno regularne wypró­
żnieni. i -v tym ;elu używać pól szklanki iwt-u- 
ralijoj „-ody gorzkiej „Franciszka-Józefa11. Żądać 
w aptekach ; drogerjach.

Ducha św. Kościół dajo nam poznać działa* 
nie Ducha św. w świecie, a  w szczególności 
w duszach ludzkich. Myśl tę wyraża ,,introit“,| 
zakończony wersetem z psalmu, w którym jest 
prośba o pokonanie nieprzyjaciół Kościoła. 
W kollekcio Kościół prosi o poznanie i umi­
łowanie w- Duchu' św. tego, co dojjre i spra­
wiedliwo, oraz korzystanie z łask i pociech 
Ducha św7. Lekcja- przypomina wielką chwilę 
zstąpienia Ducha św. na apostołów. Graduał, 
poprzedzony radosnom Alleluja, zawiera bła­
ganie o zeslanio Ducha śwr. Odnowiciela na zie­
mię i zawładnięcia przezeń sercami ludzkiemu. 
Sekwmneja (przypisywana Innocentemu ITT), 
jest gorącem wołaniem do Ducha św., Dawcy 
łask i pociech wszelkich, aby siedmiorakie 
dary Jego przeniknęły w serca wiernych. — 
Ewrang7elja określa działanie Ducha św : „Po­
cieszyciel Duch św7., którego Bóg Ojciec po­
śle w imię moje, On was wszystkiego nauczy 
i przypomni wam włszystko, co mówdłem11. 
Ofiarowanie zawiera .prośbę o utwierdzenie 
w nas działania Ducha święteg’0, a Sekreta — 
o ocz^szczenio serc. Komunja (hv. przypomina 
skutki zesłania Ducha św. na apostołów, a po 
Komuuji wyraża się prośbę, by Duch święty 
oczyści? i użyźnił serca nasię ku dobrym 
uczynkom. (KAP)

XXII. K nngres P. P. S.
W sali Domu Górników7 odbyło się wmzoraj 

o 11-ej otwarcie XXII Roug-resu P. p. g. IVstęp 
na przemówienia wygłosił p. Topmek. Wspom- 
uiał on o prześladowaniach, na jakio narażoua 
była P. P. £. i o eocjalistaeh, którzy byli 
w Brześciu. Słuchacze zgotowali im' burzliw;ą 
owację.. Następnie odczytano liotę zmarłych 
członków P. P. ” , poczem obrano prezydjum 
z pos. Żuławskim na czele.

Po przeg-losowmuiu paru wniosków w spra­
wne zmiany jiorządku dziennogo rozpoczęły się 
przemówienia powitalne. Zabierali głos pp. 
Mtlstek, Ehrieh (Bund) Kronig (soc. nicin.), Z4a 
nowski, Malinowski (Niez. Młodz. Soej.) S tań­
czyk. Zkolci odczytano listy i telegramy pp. 
Limanowskiego, Daszyńskiego. Marka uraz li­
sty  od socjalistycznych partyj kilkunastu 
państw. Międzynarodówka socjalistyczna napi­
sała, że dlatego nie wysyła swego przedstawi­
ciela, bo uważa za wykluczone, by mógł on 
wyrazie swouodnie pogardę dla metod sana- 
cyjnych Na posiedzeniu popohidniowem refe­
rat polityczny wygłosił pos. Barlicki,

Po referacie p. Bartiebińgo przomawdał poe 
Nitvlzi.ilkowski, nastęjmie pos. Pużak wygłosił 
referat organiża.eyjny, a pos. Czapiński mówił 
o polit.yco zagranicznej. Sprawozdanie komisji 
rewizyjnej złożył p. Baranowski. W.taezsie roz­
poczęła. się dyskusja. 1’oniew.iż do głosu zapi­
sało - îę pm vzło 10 osób, jtrzeto ograniczono 
czar' jirzrmówień do 10 minut. Część .mówców 
krytykowała, politykę, która doprowadziła, do 
tworzenia Centrolewu Domagano się. by par­
tia weszła n a  drogo samodzielnej polityki na 
platformie czysto klasowm i nio łączyła się 
z żadnemi grupami ‘urżuazyjnemi**.

Liczba członków nie została ogłoszona. W i.a 
dorno tylko że P. P. S. jest podzielona na 37 
Okręgów, w których istnieje 497 komitetów 
socjalistycznych. Plśrh socjalistycznych jest 12, 
w t,em 3 dzienniki. W okresie sprawozdawczym 
P. P. S. urządziła 2.981 w ieców i 12.439 zebrań. 
W czasie wyborow i po wyborach ..resóowano 
115 członków P P, $., 92 członków otrzymało 
już wyroki sądowe.

Przejechana na smierc przez pociąg.
W piątek późnym wieczorem zdarzył się 

na dw7orcu kolejowym w Krakowio tragiczny 
wypadek, Stanisława Palmowska. O^t 18), 
krawcowa z Rosnowa, pio<] ńt'ieliczką, przy­
szła na dw orno  w  chwili gdy jmc-iag ruszał 
w stronę Wieliczki. Chcąc wskoczyć do w7a~ 
gonu, uchwyeita się za poręcz ? wpadła pod 
koła pociągu, które odcięły jej lewą rękę, 
lewą nogę ł ewę biodro. Nieszczęśliwa ponio­
sła śmierć na miejscu. Zwłoki przewieziono do 
Zakładu medycyny sądowej.

‘ rojka hoohsrtaplernw.
D i kilku d,ni stołowało się w restauracji 

W iktora Drzewickiego przy ul. Zwierzyniec­
kiej 6 trzech mężczyzn Przccls-tawili się oni 
właścicielowi restauracji jako: Kazimierz Wy­
sokiński. prawnik, Stanisław Wysokiński, tele­
grafista i W iktor ńlęzak, szofer z Częsrockowy 
Wszyscy trzej mieszkali w  sąsiednim hotelu 
Wiktorja. W dniu wczorajszym cala tróika już 
się nie pokazała i jak stwierazopo wyjecnala 
z Krakowa nie uiściwszy za potrawy 142 zh 
oraz 145 zł. za hotel. Pomysłowi oszuści wy­
łudzili nadto od portiera hotelu 200 zł...

I
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DOROCZNE POSIEDZENIE
Rady Komunalne! Kasy Oszczędności

da .fufjc

flasta Krakowa.
•i r

r i .
W  dniu 31-go m arca bież. roku od­

była Rada Kasy Oszczędności m iasta 
Krakow a w sali portretow ej na Ratuszu 
krakow skim  doroczne posiedzenie b ilan ­
sowe pod przewodnictwem  Prezydenta 
m iasta, S enatora Inż. Karola Rollego, 
w obecności Zastępcy Przewodniczącego 
W iceprezydenta D ra Ludw ika Schneidra, 

- Przewodniczącego Komisji Rewizyjnej 
W iceprezydenta W itolda Ostrowskiego, 
oraz Członków Rady Kasy: Inż. Adel- 
m anna A leksandra, D ra Czuchajowgkiego 
Bolesława, E psteina Tadeusza, D ra Gert- 
le ra  Ju ljana, Gizy Michała, D ra Grossa 
Adolfa, H oleksy K arola, Kluczki Teodora, 
Kosobudzkiego P io tra , Inż. K róla Piotra, 
D ra Krzetuskiego K arola, D ra Landaua 
Rafała, D ra Rosenzweiga Józefa, R ym ara 
Stanisława, Schechtcra Sam uela, Szar- 
skiego Adama, D ra Tjllesa Samuela, 
W ajdy W incentego, W olnego Jan a  i Zif- 
fera H enryka.

Przed otwarciem  posiedzenia Rady 
Kasy, Przewodniczący Prezydent miasta 
Senator Inż. Karol Rolle poświęci! wspo­
m nienie zm arłem u Członkowi Zarządu 
Kasy ś. p. Inż. W ładysławowi Turskiem u, 
podnosząc zasługi Zm arłego dla Instytucji.

Po stw ierdzeniu kom pletu i otwarciu 
posiedzenia, Przewodniczący zawiadomił 
zebranych, żc w m iejsce po ś. p. Drze 
Tadeuszu Starzewskim  powołany został 
do Rady Kasy, w myśl statutu Gminy 
m iasta K rakow a (§ 53), członek Rady 
Przybocznej, p. D r Bolesław Czuchajow- 
ski, poczem udzielił głosu Naczelnikowi 
Zarządu Kasy D yrektorow i D r T adeu­
szowi Fed ero wieżowi, którego spraw ozda­
nie złożone w im ieniu Z arządu Kasy, 
opiew ało — jak następu je  :Af-„Wysoka 
Rado Kasy! Przedłożonem  Gzapownym 
Panom  zam knięciem  raęjipnkow em  za 
ro k  1930 zakończyliśmy

64 rok istnienia naszej Instytucji,
k tó ra  pod an ien o n ą  nazwą K o m u- 

P a l n e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  
m iasta K rakow a'1 od lat dwóch, na 
podstaw ie nowego statu tu  prowadzi swoje 
czynności. P rze trw ała ona dobre i złe 
czasy i z  tej opoki, na k tórej została 
zbudowana nic jej wzruszyć n ie  zdołało, 
a  opoką tą  jes t zaufanie społeczeństwa, 
k tó re zwłaszcza w czasach ostatnich obja­
wiło się w w iększej m ierze niż poprzed­
nio. I  rzecz dziwna, że zaufanie to nie 
zm niejsza się, mimo, iż przesilen ie go­
spodarcze występowało coraz to w ostrzej­
szej formie.

Nie trudno  jest stw ierdzić bowiem 
* pew nem  ubolewaniem , "ze ubiegły ro k  
sprawozdawczy m inął pod znakiem  n ie ­
korzystnych stosunków gospodarczych. 
Nietylko u  n as  w Polsce. Rok ten  cha­
rakteryzow ał się niebyw ale złą kon iunk­
tu rą  w rolnictw ie, zastojem w przem yśle 
ł handlu , a stąd i ograniczeniem  p ro d u k ­
cji z  tysiącami bezrobotnych. Jeżeli to 
m a być dla n as  pew ną pociechą, to 
w krajach całego świata, o wiele od nas 
gospodarczo silniejszych, ten  objaw de-,

presji gospodarczej wystąpił w formie 
znacznie ostrzejszej; w tych bowiem k ra ­
jach wysoko uprzemysłowionych widzimy 
bardzo znaczne ograniczenie produkcji 
przem ysłowej, konstatujem y setki niew y­
płacalności w handlu, rolnictwo zaś 
w upadku.

O ile chodzi o naszą Instytucje, 
a w szczególności o jej rozwój, to n a j­
lepiej o tem  świadczą cyfry. Powołując się 
na cyfry zaw arte w drukow anem  za­
m knięciu rachunków  Kom unalnej Kasy 
Oszczędności miasta . K rakow a za rok 
1930, jako znane Szanownym Panom

z rozesłanych zamknięć rachunków’, po­
zwolę sobie naszkicować obraz działal­
ności Zarządu w ciągu roku  1930, przez 
przytoczenie najważniejszych cyfr, na 
których spraw ozdanie Zarządu opierać 
się musi, ponieważ dają one dokładny 
obraz rozwoju poszczególnych działów 
Kasy w ciągu całego roku spraw ozdaw ­
czego. Natomiast pozwolę sobie stw ier­
dzić, ze szczególnem podkreśleniem  n ie ­
zwykle ważrn fakt, iż to ciężkie położenie 
ekonom iczne naszego społeczeństwa nie 
przeszkodziło dalszem u rozwojowi naszej 
Instytucji, co wykazuje

coraz większy rozwój wszystkich działów Kasy,
a zwłaszcza działu w kładek; w kładki 

bowiem oszczędnościowe wzrosły w r. 1930
0 zl 9,364.228.05. W kładki oszczędno­
ściowe wynosiły dzięki temu przyrostowi 
w dniu 31 g rudn ia  1930 r. zl 51.508.832.17. 
razem  zaś z wkładam i na rachunkach 
bieżących zl 53,-207.573.90. Odpowiednio 
do przyrostu . w kładów zwiększyły się
1 inne działy, a-m ianow icie portfel w ek­
slowy wzrósł do sumy zł 35,915.875.44, 
pożyczki hipoteczne i skryptow e do zło­
tych 11,085.590.214 'zaliczki dla Z akładu 
Zastawniczego do złotych 1,569.751.—, 
razem  stan kredytów  wynosił w- dniu 31 
grudnia 1930 roku złotych 48.571.216.68. 
Ogólny obrót kasow y wynosił w r. 1930 
złotych 356,435.439.29.

W spom niany wyżej kryzys gospodar­
czy, jakkolw iek- n ie  odbił się na przy­
roście wkładów oszczędnościowych, to 
jednak  zaznaczył sio w- pew nej m ierze 
niekorzystnie na płynności kredytów  
udzielonych przez Kasę Oszczędności. 
Część bowiem dłużników Kasy, z powodu 
trudności finansowych, n ie była w moż­
ności upłacać znaczniejszych ra t k ap ita ­
łowych. Stąd też Zarząd Kasy był zm u­
szony. .przy udzielaniu nowych kredytów’, 
stosować jak  najdale j idącą ostrożność. 
Oparta na wspom nianym  podłożu dzia­
łalność kredytow a Kom unalnej Kasy 
Oszczędności m iasta Krakow;a, lak  jak 
i w- poprzednich łatach, m iała na celu 
w pierwszym rz ęd z ie .

poparcie coraz to słabszego ruchu 
budowlanego.

Uwidacznia się to najlepiej w tym fak­
cie, iż z łącznej sumy zl 14.200.000.—, wy­
płaconej w roku 1930 z tytnłn pożyczek 
wekslowych z zabezpieczeniem  hipotecz- 
nem, w iększa jej część, bo kwota złotych 
7,614.000.— została udzielona na budowę 
i nadbudow ę domów m ieszkalnych w Kra- 
Kowie. tudzież na rem ont wielu rea ln o ­
ści, których stan n ie  odpow iadał koniecz­
nym wymaganiom bezpieczeństw a, wy­
gody i higjeny. Równi Aż przy pomocy 
kredytow ej Kom unalnej Kasy Oszczędno­
ści m iasta • Krakow a wybudowano na 
przedm ieściach i w gm inach przyłączo­
nych w iele małych domków i te ostatnie 
wybudowane p rzez ludność niezamożną,

zasługują na szczególniejszą uwagę i po­
parcie, pomieściły one bowiem nietylko 
znaczną ilość rodzin  urzędniczych ii ro ­
botniczych, ale stworzyły dla nich także 
w' ten  sposób higieniczne w arunki m ie­
szkaniow e i pozwoliły im poświęcać w ię­
cej czasu i pracy dla dobra k ra ju  i spo­
łeczeństwa.

W ten  sposób pow itało

kilkanaście osiedli urzędniczych 
i robotniczych,

składających’ się z  m ałych domków 
otoczonych ogródkam i.

Osiedla te powstały w Woli Duehac- 
kiej, Bonarce, Zakrzów ku. Ludwdnowie, 
D ębnikach, Zwierzyńcu, W oli Justow- 
skwdej, PrzegorzałacK, Prokocim iu, Bro- 
nowicach’, Olszy, P rąd n ik u  Białym, P rą d ­
niku  Czerwonym, P iaskach („M ogilskie"), 
a przeważna cześć domów’ i domków 
w tych osiedlach* wykończona została je ­
dynie dzięki pomocy kredytow ej Kasy 
Oszczędności m iasta Krakow a.

Zaspokoiwszy potrzeby kredytów  bu- 
dowianych mieszkańców’ m iasta K rakowa 
i okolicy, Zarząd Kasy Oszczędności nie 
zapom niał o potrzebach ludności dalej 
położonych m iasteczek 5 m iast wojewódz­
tw a krakow skiego, a zwłaszcza m iejsco­
wości klimatycznych i uzdrowiskowych, 
jak  naprzykład  Zakopanego, Krynicy, 
Rabki i t. d., na k tóre to celo udzieliła 
Kasa w’ roku  sprawozdawczym pożyczek 
w sum ie zł 2,215.000.—.

Przemysł, handel, rękodzieło
w Krakow ie zostało zasilone kwrntą zł 

1,601-000.—, izaś poza Krakowem  kwotą 
złotych 290.000.—. K redyty redyskontow e 
udzielone przez K om unalna Kasę Oszczęd­
ności spółdzielniom kredytowym rę k o ­
dzielniczym. przemysłowym i spółkom  
handlowym w Krakow ie wynosiły złotych 
2,020-000.—, zaś Kasom Oszczędności 
poza Krakowem złotych 208.000.—. Po­
życzki rolnicze wynosiły zł 287.000.—.

Mimo panujących na rynku  p len ię’!- 
nym trudności, udzielała Kasa w dalszym 
ciągu

kredytu długoterminowego
w form ie p o ż y c z e k  hipotecznych 

i skryptowych. Z tego ty tu łu  wypłaciła 
Kasa Oszczędności m. K rakow a w ub ie­
głym roku kwrotę doi. 310.745.—, rów ną 
zł 2,750.093.25. Łączna więc kwota poży­
czek krótko- i długoterm inowych, w ypła­
conych w roku  1930 wynosiła przeszło 
17 mil jonów złotych. - ’ **

Stosunek procentowy kredy tu  długo­
term inowego dolarow ego do w’kładów> 
dolarowych wynosił z końcem roku  1930: 
24.41%, czyli odpowiadał zaleceniom  
Związku Kas Oszczędności we Lwowie.

Z kredytam i pozostaje w’ ścisłej łącz­
ności również i stopa procentow a od 
tychże kredytów . To też m uszę w spo­
mnieć, iż stopa procentow a od kredytów’ 
wekslowych w ahała się od 1-go kw ietnia 
ubiegłego roku  od 8(4%  do 1014%, zaś 
przy pożyczkach hipotecznych od 4 1 
do 8 (4  % - Stopa zaś procentowm od w kła­
dów, zależnie od terminów’ wypowiedze­
nia, wynosiła przy w kładach dolarowych 
4% do 6% , a przy w kładach zlotowych 
6% do 8%.

W ykazany w ro k u  1930 czysty zysk, 
pomimo zniżki stopy procentow ej od 
kredytów’ od 1 kw ietn ia 1930 o pół pro­
cent, wynosi złotych 596.345.20.

W obec dalszego rozwoju naszej Insty ­
tucji, coraz większego przepływ u tysięcz­
nych rzesz klientów, okazała się

potrzeba przebudowy gmachu,
celem wygodniejszego pomieszczenia 

coraz w iększej ilości b iu r oraz ułatw ienia 
szybszego załatw iania spraw  klien teli 
Kasy.

Również wypada m i nadm ienić, iź 
Zarząd tutejszej Kasy poza bezpośrednią 
pracą dla w łasnej Instytucji, bierze 
czynny udział w różnych organizacjach’ 
oszczędnościowych wyższego rzędu, jak 
w M iędzynarodowym Instytucie Oszczęd­
nościowym w M cdjolanie, w Biurze Zjaz­
dów Instytucyj Oszczędnościowych’ w War­
szawie, w Związku Polskich Kas Oszczęd­
nościowych wc Lwowie, — wreszcie 
w niedaw no utworzonym  Związku Związ­
ków' Kom unalnych Kas Oszczędności 
w W arszaw ie, gdzie zastępow any jest 
przez Naczelnika Zarządu D yrektora Dra 
Tadeusza Fedorowicza, w zględnie przez 
Zastępco Naczelnika Z arządu Dyrektora 
Józefa Dorawskiego.

W ym ienię jeszcze k ilka cyfr, celem 
stw ierdzenia, że i w roku  bieżącym stan 
w kładek nietylko się nie zmniejszył, ale

wzrósł niepomiernie
i wynosił w dniu 31 marca 193.1 rolcu 

wraz z rachunkami bieżacemi złotych 
59,276.739.04, co oznacza przyrost tv ciągu 
trzech miesięcy bieżącego roku złotych 
6,010.165.14.



Str. 6. ...GLOS NARODU" z dnia 24-go maja 1381 Nr. ‘138.

Zarzad Kasy przcdkladaiac to sp ra ­
wozdanie W ysokiej Radzie, nie może 
pominąć tej ważnej okoliczności, źe we­
szliśmy obecrńą w okres najv\ 'ekszego 
rozwoju Kasy od początków jaj założenia, 
tak, że sum a K apdalu wkładkow ego za­
czyna dorównywać tej sumie wkładek, 
jaką K asa posiadała w czasach najśw iet­
niejszego rozwoju przedw ojennego i to 
obliczając w kładki obecne według kursu 
daw nej w aluty koronowej w złocie .

A przecież n ie tak dawno jeszcze temu 
był czas, gdy w Kasie naszej po prze­
m ianie m arek na złote stan w kładek wy­
nosił z końcem roku  1923 zaledwie zło­
tych 4.055.78. Zdawało sic wówczas, że 
Kasa n ie un iknie losu przymusowej li­
kw idacji; jednak  usilność i podjęte sta­
ran ia  urzędującej D yrekcji przy pomocy 
łudzi dobrej woli, tudzież ofiarność całego 
personelu  Kasy pomogły przetrzym ać ten 
najgorszy kataklizm  dziejowy i dopro­
wadzić naszą Instytucję do takiego roz- 
-weju, który na przyszłość rokuj< jak  
najlepsze nadzieje.

Kończąc m niejsze spraw ozdanie za 
rok 1930, upraszam  'm ieniem  Zarządu 
o zatw ierdzenie rocznego zamknięcia r a ­
chunków  i bilansu Kom unalnej Kasy 
Oszczędności m iasta K rakowa oraz o przy­
jęcie do zatw ierdzaiąccj wiadomości ni­
niejszego spraw ozdania".

N astępnie Przewodniczący Rady Kasy 
udzielił głosu W iceprezydentowi m iasta

W itoldowi Ostrowskiemu. który jako 
Przewodniczący Komisji Rewizyjnej zło­
żył spraw ozdanie z czjnności Komisji Re­
wizyjnej za ro k  1930, k tóra na podstawie 
przeprow adzonych rewizyj Kasy oraz re ­
wizji bilansu i zam knięcia rachunków za 
rok  1930 m iała możność stwierdzić, że 
cały tok urzędow ania w Kasie Oszczędno­
ści i Zakładzie Zastawniczym odbywa] sie 
spraw nie i prawidłowo, żo

wszystkie księgi były prowadzone 
celowa i wzorowo

oraz, żc wszystkie allegaty kasowe 
i buchalteryjne znajdowały się w najzu­
pełniejszym  porządku.

Po kró tk iej dyskuąji Rada Kasy przy­
jęła  jednogłośnie do zatw ierdzającej w ia­
domości powyższe spraw ozdania, bilans, 
i zamkniecie rachunków7 Kom unalnej 
Kasy Oszczędności m iasta K rakow a i Za­
kładu Zastawniczego na zastawy rucho­
me za rok 1930, z tom, że będą one p rzed­
łożone, po myśli § 29 ust. 2 statutu Kasy, 
Prezydentow i Miasta, celom powzięcia 
co do nich uchwały przez organ | stano­
wiący Gimny miasta Krakowa.

Z kolei Przewodniczący Senator Inż. 
Karol Rolle udzield głosu Zastępcy Na­
czelnika Z arządu Dyrektorowi Józefowi 
Dorawskiem u, k tóry  im ieniem  Zarządu 
Kasy przedstaw ił

projekt ro z d z ia łu  czy stk o  zy sk u  Kasy,
wynoszącego złotych 596.345.20. Z zy­

sku  tego, który  po w ydzieleniu z niego 
laików7, po m yśli paragrafu  9-go punk- 

.tu  10. i 18 statutu bedzie wcielony do 
funduszu zasobowego Kasy, projektow ał 
Sprawozdawca przeznaczenie kwoty zło­
tych 175.700 (według szczegółowej listy7) 
na dobroczynne i ogólnie pożyteczne cel® 
miejscowe i prosił o uchw alenie tego pro- 

. iektu  celem przedłożenia go iako wniosku 
do uchwały7 organowi stanow iącemu Gmi­
ny miasta Krakowa.

Nad przedłożonym przez Sprawozdaw­
cę wmioskiem n a  rozdział czystego zysku 
Kasy rozw inęła się dyskusia. poczem 
w zarządzonem  przez Przewodniczącego 
głosowaniu Rada Kasy przyjęła w niosek 
ten jednom yślnie.

Prezydjum  m iasta Krakow7a zgodnie 
r  wnioskiem  Komisji Rewizyjnej oraz 
z uchw ałą Rady Przybocznej z dn. 12 m aja 
b. r. zatw ierdziło spraw ozdanie z działal­
ności K om unalnej Kasy Oszczędności m ia­
sta  Krakow7a i Zakładu Zastawniczego za 
rok  1930 wraz z bilansem  oraz zam knię­
ciem rachunków7 z drobną belko zmianą 
rozdziału datków  na dobroczynne i ogól­
nie pożyteczne cele miejscowe, wyrażając 
zarazem Zarządowi Kasy uznanie za gor­
liwą i w ydatną pracę.

Datki przyznane z czystego zysku Ko­
m unalnej Kasy Oszczędności m .asta K ra­
kowa za rok 1930 są następujące:

1. R estauracja Kościoła M arjackiego
20.000 zł. (dotąd zł 75.000). — 2. Re­

sta uracia Kościoła n a  Skałce 4.000 zł.
3 Restauracja Kościoła św. P io tra  i Paw ła
4.000 zł. — 4. R estauracja sarkofagów 
w grobach królew skich w K atedrze na 
W awelu 2.000 zł. — 5. R estauracja Ko­
ścioła św. B arbary  na odnow ienie fresków 
500 zł. — 6. R estauracja Kościoła parafia l­
nego śwr. Salw atora na Zwierzyńcu 50G 
złotych. — 7. Budowra Kościoła paiafjał- 
nego w D ębnikach 1.000 zł. — 8. Re- 
s tau ra ria  zabytków stare j Bóżnicy 2.000 
złotych. — 9. Budowa domu im J. P ilsud 
skiego w K rakow ie 10.000 zł, — 10. Bu­
dowa domu Związku Młodzieży Przem y- 
słownej i Rękodzielniczej 7.500 zł. — 11. 
Budown domu m ieszkalnego dla żonatych 
szeregowych Policji Państwow ej 500 zł — 
12. Budowa domu B ratniej Pomocy Stu­
dentów Uniw ersytetu Jagiellońskiego 
5 000 zł. — 13. Budown domu B ratniej 

omocy7 Medyko w 2.500 zł. — 14. Budowa 
Katolickiego domu A kadem ickiego 2.000 
złotych — 15. Budowa „Domu Zdrowia" 
uczennic sem inariów  żeńskich 1.000 zł. — 
15 b. Kołonja wakacy jna uczennic pań­
stwowego sem iuarjum  żeńsk. 1.000 zł. — 
16. Budowa Bursy dla uczniów szkół ś red ­
nich w K rakow ie 1.000 zł. — 17. Budowa 
domu Sodalicji M ariańskiej Akademików 
U niw ersytetu Jagiellońskiego 500 zł. — 
18. Buaowa domu Robotniczego w Podgó­
rzu 500 zł. — 19. Budowa gmachu Instytutu 
Balneologicznego 500 zł. — 20. R estaura­
cja Budynku In terna tu  Seroinarjum  Nau­
czycielskiego m ęskiego w/m. L.000 zł. — 
21. 0 0 . F ranciszkanom  na odnowienie

znajdujących sie w kościele dziel sztuki 
300 zł. 22. Szpital 0 0 . Bonifratrów
w K rakow ie 3.500 zł. — 23. Szpital Izrae- 
licki w7 Kraków ie 3.500 zł. — 24. Szpital 
S. S. M iłosierdzia św. W incentego ;i Paulo 
w K rakow ie 500 zl. — 25. Stowarzyszenie 
Katolickiej Służby: żeńskiej pod wezwa­
niem  św. Zyty na szpitalik 300 zł. — 26 
Towarzystwo przeciwgruźlicze na porad­
nię i półkolonję dU dzieci 1.500 zł. — 
27. Towarzystwo Opieki nad psychicznie 
chorymi 1.000 zi. — 28. Polski Czcrwony 
Krzyż, Okrcg Krakowski 200 zł. — 29. 
K rakow skie Ochotnicze Towarzystwo R a­
tunkow a 500 zl. — 30. Książęco-Arcy-
biskupi „Komitet Pomocy Glodnvm“ 5.000 
złotych. — 31. Towarzystwo Dobroczyn­
ności 1000 zł. — 32. S. S. Miłosierdzia 
..Dom Pracy" 1.500 zł. — 33. Związek 
Komitetów7 Parafjałnycli opieki nad ubo­
gimi 500 zl. — 34. Stowarzyszenie Pań 
M iłosierdzia św. W incentego ;i. Paulo 
300 zł. — 35. Schronisko B rata A lberta, 
oddziały: dla ubogich 300 zk — dla ko­
biet 300 zł. — dia chłopców 300 zł — 
razem  900 zl. — 36. K uchnia S. S. F e­
licjanek dla ubogich stiiclojitów 1000 zl, — 
37 Związek wdów7 po powstańcach z roku 
1863/4 500 zł. — 38. Towarzystwo Głu­
choniemych „Jedność" 250 zl. — 39. Sto­
warzyszenie W zajem nej Pomocy Ręko­
dzielników  i Przemysłowców 500 zl. — 
40. Stowarzyszenie Rezerwistów i byłych 
wojskowych w7 K rakow ie 500 zl. — 41. 
Związek Podurzedników  i skontystów na 
fundusz wdów i sierót 300 zl. — 42. Sto­
warzyszenie Studentów Wyższego Slu- 
djuni Handlowego 300 zł. — 43. Zakła­

dow i Ks. Siemaszki -dła biednych i osie­
roconych ęhlopców 3.0C0 zł, — 44. Sale­
zjańska B ursa rzem ieślnicza fundacji ks. 
Lubom irskiego 1.000 zł. — 45. Towarzy­
stwo Bursy przem ysłowej dla osieroco­
nych dziewcząt 300 zł. — 46. Zwriązkow7i 
Młodych Polek na cele opieki nad pracu- 
jącemi dziewczętami 500 zl. — 47. Kato­
lickie Towarzystwo Opieki nad gluchonie- 
memi dziećmi 250 zł. — 48. Towarzystwa 
Ochrony Dzieci i Młodzieży 2.000 zl. — 
49. Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 2.000 
złotych. — 50. Tow arzystw o Opieki nad 
opuszczonemi dziećmi 500 zł. — 51. Sto­
warzyszenie „Rodzina Sieroca" w K rako­
wie 1 000 zł. — 52. Kongregacji Pań Dzie­
ci Marji na opiekę nad zaniedbanym i 
dziećmi na Kazimierzu 300 zł. — 53. K ra­
kow skiem u Towarzystwu! im. Ks. P io tra 
Skargi n a  opiekę nad zaniedbaną mło­
dzieżą 300 zł, — .54. Towarzystwu „R atuj­
my matki i niem owlęta" 200 zl. — 55. 
Związkowo Pracy Obywatelsk iej Kobiet 
na  “'ele. opieki nad dzieckiem  500 zl. — 
56. Sekcji Opieki pozaszkolnej Lig7 Kato­
lickiej Okręgowej na  odzież i obuwie dla 
najbiedniejszej dziatwy 200 zl. — 57. 
Sekcji M iłosierdzia Sodalicji M ariańskiej 
Nauczycielek na  odzież dla ubogiej mło- 
dzrnży 200 zł. — 58. Główmy Komitet
Opieki nad ochronkam i dla dzieci 2.500 
złotych — 59. P atronat Opieki nad więź­
niam i 200 zł. — 60. Kolonje w akacyjne 
dla uczni i uczennic szkól powszechnych 
i średnich w Krakow ie 3.000 zł. — 61. 
Zarząd Główmy T. S. L. 2.000 zł. — 62.

P ierw sze ' Kolo T. S. U. 1.000 zł. — 63. 
Szóste Kolo T. S. L. 500 zł. — 64. Towa­
rzystwa U niw ersytetu Robotniczego 1.000 
złotych. — 65. D yrekcji Wyższego Stu-
djum Handlowego n a  prace badawcze dla 
Studentów W. S. H. 1.200 zł. — 66. W y­
działowi A dm inistracyjno-G ospodarczem u 
przy Szkole Ekonom iczno-Handlowej na  
kształcenie pracowników dla adm inistracji 
państwowej, sam orządowej i Kas Oszczęd­
ności 500 zł. — 67. Towarzystwo Szkoły 
K upieckiej 500 zł. — 68. Zwuązek Mło­
dzieży chrześcijańskiej Y M. C. A. 500 
złotych. — 69. Związek K atolickich1'S to ­
warzyszeń Młodzieży P olskiej A rchidie­
cezji Krakowskiej 300 zl. — 70. Związek 
Slow. Katolickich Robotnikow A rchidie­
cezji K rakow skiej 300 zł. — 71. Sodalicji 
M arjańskiej Nauczycielek na  odnowienie 
szat liturgicznych dla najbiedniejszych 
Kościołów w k ra ju  300 z ł-,— 72, Polski 
Biały Krzyż, Zarząd Okręgow7y w Krako- 
w7ie 300 zł. — 73. Towarzystwo Miłośni­
ków7 Historji i Zabytków7 m iasta Krakow a 
1.500 zł. — 74. Tow7arzystw7o Przyjaciół 
Sztuk Pięknych 1.500 zł. — 75. Towarzy­
stwo Przem ysłu Ludowego M ałopolski 
zachodniej i Śląska 500 zł. — 76. Muzeum 
etnograficzne w Krakow ie 500 zł. — ł7. 
Towarzystwo O ratoryjne 300 zl. — 78. 
Krakowski Chór Cecyljański 300 zł. — 
79. Stowarzyszenie Śpiew ackiej „Lutnia 
Robotnicza" 200 zl. — 80. Krakowskie
Towarzystwo Śpiew ackie „Echo" 500 zło­
tych. — 81. O rkiestra niższych funkcjo­
nariuszy Gminy m. K rakowa ..Harm onia" 
300 zł. — 82. Towarzystwo Śpiewackie
„Hasło" w K rakow ie 200 zł. — 83. Zwią­
zek Chórów Kościelnych A rchidiecezji 
K rakow skiej 300 zł. — 84. Komitet Orga­
nizacyjny Koncertów Szkolnych w K rako­
wie 200 zł. — 85. Związkowi Strzeleckie­
mu w K rakow ie na cele przysposobienia 
wojskowego i wychowań ;a fizycznego 
5 000 zł. — 86. Miejski Kom itet L. O. P. P. 
w Krakow ie 1.000 zł — 87. K rakow skie 
Koło Ligi M orskiej i Rzecznej 500 zł. —
88. Towarzystwo, Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego w K rakow ie 1.000 zł. —
89. M iejskiem u Komitetowi W ychowania 
Fizycznego i przysposobienia wojskowe­
go a) na  celo w łasne 1000 zl, — b) na 
subw encje dla Tow. Sportowych 1000 zł., 
razem  2.000 zl — 90. P o lsk ie  Towarzy­
stwo Gimnastyczne „Sokoł" w7 K rakow ie 
1 090 zł. — 91. Towarzystwo Gimnastycz­
ne „Sokół" w Podgórzu 300 zł. — 92. W o­
jewódzki Oddział Związku H arcerstw a 
Polskiego w Krakow ie 1.000 zł. — 93. P o l­
skie Towarzystwo T atrzańskie, na  wydaw­
nictwo „W ierchów " 500 zl — 94. Zarząd 
P ark u  W olskiego „Las W olski" 2.500 zło­
tych — 95. Subwencje na cele żydowskie 
do rozdziału przez Prezydjum  Gminy 
W yznaniowej Żydowskiej 12.000 zł — 96. 
Gm inie m iasta Krakowm do rozdziału na 
cele dobroczynne 25 400 zł.

T erm m  wypłaty powyższych kwot bę­
dzie podany interesow anym  do wiadom o­
ści w drodze pisem nej.

n >  ą mmaunwe' m
Poniedziałek 25 na ja.

Kraków (312.8). G. 10.30 Transmh-j; z Ostro­
łęki uroczystego obchodu roozHw? fcitwy pod 
Ostrołęką: 12,3& Poranek z Filhan icnji Warszaw, 
sfciej; 14 Odezwy rolnicze i muzyka, ló,4o Pro- 
graim dla dzieci: 16.10 Odczyt pt.: ..Dzisiejsi for­
miści krakowscy11. wygłosi p. A. Waśkowski: 16.30 
Ph-ty gramofonowe; 16,40 Odczyt z Warszawy; 
16,55 Płyty gramofonowe: 17.15 Odczyty z War­
szawy- 17,40 Koncert; 19 Rozmaitość1!; 19,25 Fel­
ieton; 19,40 program na dzień następny; 19,45 
Komunika^ „Z przed stu lat“; 19.50 Płyty gramo­
fonowe; 20 Odczyt muzyczny; 20,15 Feljeton 
z Wilna; 20,30 Operetka ■/, Warszawy; 23.46 Ko­
munikaty.

Lwów (380,7). G. 16.25 ..Dziwy i czary w okre- 
Sić Zielonych Świty', wygłosi prof. Jgn. Jana Ka­
zimierza dr A. Fischer 16.55 ..Siły zbrojne Polski 
w/przedednin i w czasie -Wielkiej Wojny", wygło­
si Jr J. Rogowski.

JWarfTawa (1411.8). G. 10.30 Transmisja uroczy­
stego obchodu setnej rocznicy bitwy per] Ostro­
łęka; 12.30 Poranek, muzyczny z Fiiharc-.onji War. 
szawfckiej; ' 14 Odczyt rolniczy „S-prząt. siana"; 
14,20 Muzyka, 14,30 „Choroba trzody chlewnej";

1450 Muzyka: 15 „Mełjoracje rolne i ich konser­
wacja": 15,20 Muzyka: 15,40 Program dlaf dzieci; 
16,16 „Mickiewicz 1 Rosjanki"; 16.30 Ptytv gramo- 
fonow-p; ,16.40 „Wypoczynek poza miastom jako 
czynnik zdrowotny": 16.55 Płyty gramofonowe;
11,15 ,.W mieścić 1601 nccy"; 17,30 Fełjetou p(.; 
. Zmienione oblicze ziemi": 17.40 Koncert popu­
larny: 19 Rozmaitości: 19.25 Feljeton pt.: , W ru­
inach ( hoe.imia"; 19.40 Program, na dzień następ­
ny; 19,15 Komunikat, „Z przed stu laty; 19.,5b;P ł-. 
ty graroolonowe; 20 Odozyt muzydzny pt.: „Ta1 
niec XX. ,vieka jako czynnik kultury wspóicze1 
snej"; 20,15 Feljeton z Wilna; 20.30 Transmisja 
z teatru „Nowości" operetki Abrahama pt. „Wik- 
torja i jej huzar"; 23.40 Komunikaty Państwowe­
go Instytutu Meteorologicznego.

Katowice (408.7). G. 14 Ks. dr B. Rosiński: 
„Weźmijcie Ducha Świętego": 16.55 Intermezzo
muzyczne 7. udziałem p. L. Zamorskiej (śpiew); 
id „W blasku słońca Afryki" — listy z podróży 
K. Rutkowskiego, art.-malarza.

Wtorek 26 maja.
Kraków (312.8). G-. 11.10. Przegląd prasy; 11,58 

Sygna* czasu, hejnał; 12.10 Płyty gramofonowe-
13.10 Komunikat meieorolpgieziiy; 15 K uriunikat 
gospodarczy; 15.35 tChw-ilka loMiicza; 15-50 Odczyt 
z Warszawy; 16,10 Komunikat dla żeglugi; 16.15

Pieśni majowe z Wieży Marjaekicj; 16.30 Poga­
dankę dla chorych w .szpitalach wygłosi k«. W. 
Szymbor, superior ks. Misjonarz; ; 16,45 Płyty
gramofonowe; 16,50 Program dla dzieci; 17,15 bd- 
o-zj t ze Lwowa: 17,45 Koncert z Warszawy; 18,45 
Rozmaitości: 1910 „Najnowsze wydawnictwa" — 
dr A. Bar; 19.25 Płyty gramofonowe; 19,35 Praso- 
w.y Dziennik Radjowv: 19.50 Płyty gramofonowe; 
20 Teljeton 7, Warszawy: 204'5' Koncert: 21,45
Kwadrans literacki; 2 2 'Koncert; 28,50 ■ Komuni­
katy; 23 Muzyka lekka i taneczna.

Lwów (880.7). G. 16,10 Lwowska chwilka lot­
nicza w opracowaniu inż. E. Rolanda; 17.15 „Lu­
dzie genjalim" — wygłosi pof. dr Wł. Sieradzki — 
transmisja na wszystkie stacje pol-kie;.' 19,lt> „0 
stosunkach kulturalnych polsko-japońskich" — 
wygłosi dr Jan Fryling

!Varszawa (1411.8). G. 11,40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 P"ltyy gramofonowe;
13.10 Urzędowy komunikat Państwowego Urzędu 
Meteorologicznego; 15 Komunikat .gospodarczy;

I 15.35 „Chn Jka lotnicza"; 15,50 „Atrakcyjna siła 
sportu": 16,10 Komunikat dla żeglugi i rybaków;
10.15 Płyty .gramofonowe; 16.50 T  ogram dla dzie­
ci1.; 17.15 Odczct ze Lr\owa: 17.45 Popularny kon­
cert. symfoniczny; 18,45 Rozmaitości; 19.10'Giełda 
rolnicza, 19.25 Płyty gramoronowe; 19,3G Program 
na dzień następny; 19.35 Pra&owr IHiennik Ra-

ajowy; 19,50 Płyty gramofonowe; 20 Feljeton pt.« 
„Związek ludzi dobrej wnfijJ* 20,15 Koncert p o p u  
lamy. Wykonawcy: Orkiestra p. R. pod dyi J, 
Ozimińskiego, L, Mossakowski (baryton) i L. Ur- 
st.ein (akomp.); 21,45 Kwadrans literacki 22 Reci­
tal skrzypcowy N. Stokowskiej; 22,50 Komunika­
ty; 23 Muzyka (.aneczna 7. danesngu „Oaza".

Katowice (408.7). G. 15,20 Komunikat Polskie- 
go Zwhjzku Zrzeszeń Gospodarczych Wojewódz­
twa Śląskiego, oraz komunikat Teatru Polskiego; 
16,30 Audycja dla izieoi (Ciocia, Hela. — H Rourt); 
18,45 Codzienny odcinek powieściowy; 19,15 Olga 
Ręgorowiczowa: „Żywe Kamienie" — Berenta,

Wypożyczalnia 1 wążek p. t.

( M L I  KIKOWI i KElEim M
UL. SW. JANA L. 8 . • A

poleca:' podręczniki uniwersyteckie, lektury 
gimnazjalne, nowości powieściowe i naukowe

I w języka polskim, francuskim, niemieckim 
a ngielskim i włos’dm. — Książki dla młodzieży, 

w ysyłk a  na prow incję.
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■RYBO* OW'TWO Jeszcze niema decyzji w sprawit sesji.
mSec

p .i .«  T. H. R F IM  a s a s w
Kraków, Rynek A-B.

Prasa niembcka krytykuje Hendersona.
Berlin, 23. 5. (PAT) Komentarze dzienni­

ków niemieckich do wczorajszej dyskusji gaf1 
newskiej nad sprawozdaniem lir. Graviny wy­
rażają. naogol niozaćTóu olcnio z przebiegu po­
siedzenia Rady. Prasa prawicowa atakuje 
w ostry sposób Hendersona.

Korespondent geneu >ki „Germanii45 wyraża 
ubolewanie!, że Heiidor.son w ostrych słowach 
wystąpił przodu zagrożeniu pokoju przez or­
ganizacje hitlerowskie, o których wspomnu 
również raport lir. Gjaniny. Nie majac zamiaru 
bronić tych organizacyj pisźN dziennik — 
musimy jednak tutićrd/.ić,, żo spraw', wewnetrz- 
no-partyjue Cnie znajdują się na porządku 
dziennym debat Rady i że uwagi min. Hen­
dersona, nie były 0 ) na miejscu.

„Deutsche Tageszeitung“ w «ippe«zy, zaty­
tułowanej ..Henderson przeciw ^dańskowi" 
nazywa oświadczenie KetSlereSia nietojaln-ri<!) 
próbą mieszania się w stosunku wewnętrzne 
Niemiec, oraz w\ ■■ arek, nacisku na Gdańsk 
Niekorzystną . je»< również „ część rezolucji, 
przyjętej przez Radę, która zaleca, aby' hr. 
Grawina przedłożył na wrzosu owoj*sesji nowy 
raport. Dalej pismo donosi, że Polska fakt ten 
mogłaby' wykorzystać i postawić Gdańsk 
w stan oskarżenia.

Cr mówił Henderson?
Na piątkowein .posiedzeniu Rady Ligi Hen­

derson przemawiał-dw ukrotnie. liaz w tóly. gdy 
(przedstawił sprawóżdamio w sprawie Gdańska 
drUgi. raz po mowie nrn. Zaleskiego (gdy mó­
wił już, tylko ud siotbie a więc raczej nieofi­
cjalnie.

Hende-con wj raził nadzieję, że wsygęcJa, 
przez Rade jego raportu i .rezolucji przyczyni 
się do poprawy .sytuacji w Gdańsku. 
son •encrąfic-ziijc.jpcdkrollił. Jze do W. M. Gdań­
ska nalożc utrzymanie porządku i bezpieczeń­
stwa i że we wszystkich w arunhach wszelkie 
demonstracje organizacyj'* uacjOnaljsR, znych 
mogą spowodować poważne rćebeafpisczeustwo. 
W daumu wypadku — mów'l Henderson — ist­
nieje- niebezpieczeńst w jhHm wszelkie iit6yd.cn- 
ty*. riQtcwane ostatnio, Kpówodowmć- mogą po­
ważne''konsekwencje i narażać na szwank t-to- 
tunki •polsko-gifańs-ł-ie.'W żakońozcnhi Hcitfłór 
són apeluje do ęcnal tt Wolnego M.iąsfa. ą ta . 
w interesie Gdańska zastosował en wszelkie 
środki dla przeciwdziałania ewentualnym nie­
pokojom i nieporządkom. Raport i knrkluzja 
zostały przez Rade przyjęte. Przewodniczący 
Curtius wyclosił parę słów. wśród Który*] kon 
cowe zdair'e wzbudziło poruszenie na sa.li.

CurPus mianowicie odwołał się w imienin 
Rady do ' obydwoc.h ctrcir. aby< dały dowodw 
bez>trcinnóśc.i- i ab y  wstrzymały- sio1 od uszel- 
fciolr prowokacyj. Według doty.eh pasow ej prak 
tyk i Rady, oświadczenia pr/ewodn. zocego 
w których 2#.warty jest apel do członków Ra­
dy, zwykłe bywały uprzednio 'lizgSftfrkfne po­
między członkami Rady. W t\ra  Twyęafłku ta­
kiego uzgodnienia -rmv,byfef ^ 3f

Warszawa, 23. 5. (Telcf. wł.) Wicepremjer 
Pieraekł powrócił do zdrowia po kilkutTiiiowej 
chorobie. Prerajer Sławek odbył szereg wew 
nę,rznych konferencyj, zaś w ciągu najbliższe- 
So tyrgodnia odbędzie się posiedzenie Rady' 
ministrów w sprawie nadzwyczajnej sesji Sej­
mu. Prezydent Rzplitej w- sobotę wyjechał do 
Spały', gdzie spędzi Święta.

ZNÓW P. B \RTEL?
WDrszawa, 23. 5. (Tclcf. wl.)',,ABC“ donosi, 

że do Lwowa wyjechał specjalny delegat pe­

wnej wysoko postawionej osobistości do b. 
premjera p. Bartla. Wyjazd ten miałby; pozo- [ 
stawać w związku z ostatniemi konferencjami 
ministra spraw wojskowych na Zaniku oraz 
konferencjami premjera z ministrami piastują­
cymi teki gospodarcze w rządzie. Mówią też 
O możliwości zaproszenia p. Bartla do udziału 
w rządzie, w którym miałby zająć wysokie 
stanowisko.

P. Bartel zapytany' telefonicznie o praw­
dziwość ty‘cłt pogłosek, zaprzeczył im katego­
rycznie,

j i i r t i u s  z w y c i ę ż y )  w  s p r a w i e  8 l a s k a .
Sprawo?tlenie polskie odłożone do września.

przyjęae sprawozdania za wystarcza-

Do W P ana

M. Tillemana
S p e c ja lis ty  i w y n a la z c y  

o p a te n to w a n y c h  b a n d a ży , 
w Krakowie, ul. Szlak 39.

W czasie pożaru. wr parafii, nabawiłem się 
prcepuHiny takiej, ż.e ani mówić głośne ani 
chodzić nie mogłem. Lekarze polecili mi ne 
s’ ć pa-ek ruoturowy, lecz ten mi nie pomógł. 
Operować się bałem, bo mirłem serce clabe. 
Dom'ero będąc w Krakowie w sk a z a 1 i . mi 
p Tillemana, który zbadawszy przenuklinę 
zrobił rai bandaż jaki nositfcm przez trzy lata. 
Obecnie nie noszę go już, jes, roi bcwicn 
zupełnie dobrze. Przepuklina, jak stwierdzili 
zreiztą lekarze, zupełnie została wyleczona. 
Poleerm wnęc Pana wszystkim podlegającym 

podobnej chorobie.
Łukowa, wł p. Chociny 2.

K i, Pierfcowkz
proboszcz 7 Kieleckiego.

OBRABOWALI BANK, SKRADLI SAMOLOT 
I UCIEKLI. „  I

N. Jork, 23. 5. (PAT). W Poatiao, w'staniu- 
Michigan, bandyci napadli na jedeu z banków', 
zrabowali 3.000 f. szter. i uciekli samolotom, 
który również skradli. Jednakże w pobliżu 
Chatham bandyci musieli lądować. Zbiegłych 
aresztowano ty Torranfo,

Genewa 23 maja. O gftćfz. 10 ranojRada Li 
I g i  zebrała się dsńś^na ostatnie posieflzeuie 0- 

bfcnoj sesji. Na porządku clz:enjj3tm znalazły, 
się po załatwieniu sprawy austro-niemieekiej 
miji celnej, dwie najważniejsze sprawy' oiecnej 
sesji: kwest ja ujawnienia stanu zbrojeń : kwo- 
etja mniejszości niemieckiej w Polsce. W pisrw 
®ej spra-wie min. Lerroux, jako spinwmdawca. 
podkreślił, że angieLki projekt k\vRsaj.marju- 

f f l i .  jakkolwiek nie jest idealny, powinien j e ­
dnak w chwili cbecTirj tworzyć podstawę dal­
szych prac w tym kierunku i to"na propono- 
wanai przez japońskiego członka Rady. zasa­
dzie równości, ogólności i vównoczesri*śc'j. De­
legat niemiecki dr. Curtius sprzeciwia się przyr- 
jęciu projektu angielskiego i zapowiada po­
w strzym ani s'ę od glosowania. Sprawozdanie 
zostało przyjęte w brzmieniu projektu angiel­
skiego.

Przed przystąpieiuem do spraw mafoj^zp- 
Śći-owyt-li dr. Curtius złożył przewodnictwo Ra­
dy w ręce angielskiego ministra spraw zagra­
nicznych Hendersona.

8pr t-wozdawca dla sprawy mniejszości nie- 
m ieck ij na Górnym Śląsku, delegat japoński 
Yoszizatca przypomniał, że w sprawie zajść wy 
borcTvch na Górnym Śląsku, Pomorzu i w Po­
znań siei em, Rada Ingi na sesji styczniowej u- 
znaht odpowicdzialnęiić pośrednią i bezpośre­
dnią, wkul/, polskich. Go..się tyczy odnow i­
dzialności bezpośreclniej sprawozdawca propo­
nuje, aby Rada ograniczyła się do przyjęcia do 
wiadomości zarządzeń rządu polskiego. W spra 
wie odpowiedzialności pośredniej należy stwier- 
il.ló.iry/' n śród wymieniony eh przez m .:l polski, 
postanctoięń, zdaniem niektórych członków- Ru 
dy, n'e znajdują się (!) tam najlepsze i najsku­
teczniejsze środki, .zmierzające do zerwania sto 
simko** uladz polskich ze Związkami powstań­
ców. Sprawozdawca wyraża nadzieję, że Rada 
jednogłośnie będzie w stanie stwierdz:ć tzeczy* 
wiste i pozytywne odprężenie i widoczną poprą 
we stosunków- w rad7, polskich do mniejszości 
narodowej i w- związku z tern wymienia szereg 
dokumentów-, oraz okólnik województwa ślą­
skiego do starostów- i dyrekcyj policyjnych z 20 
marca 1931, który zaleca, aby w związku z pia 
Stowan‘em tytułów’ przewodniczących honoro­
wych w tych lub innych organizacjach spolecz 
nycbś a specjalnie Związku,Powstańców, wła­
dze nk udzielały tym organizacjom żadnych 
specjalnych przywilejów. Sprawozdanie oświad 
cza dalej, że glćwnem zadaniem Rady Ligi jest 
troska o stworzeire w przyszłości normalnych 
stosunków- między władzami polsh iajni a mnie] 
śzośeią niemiecką i iż istn eje pewność, że rząd 
polski 11'czego nie zaniedba, aby takie stosunki 
zostały ostalecznie zapewmone. w  oczekiwa­
niu, że zarządzenia rządu polskiego przeprowa­
dzone w- myśl uchwały styczniowej Rady Ligi, 
przedstawiają postęp na drodze do stworzenia 
trwalej pacyfikacji mniejszości niemieckiej 
w Polsce, sprawozdań ca proponuje, aby Rada 
Ligi uznała fę sprawę za załatwioną.

Po sprawozdawcy zabrał do$ nieniifu.-kt de­
legat dr. Curiius.

Dr. Curtius w-yrazil ubolewanie, że sprawo, 
żjlaiiie rządu polskiego" -pio -zostało doręczono 
w fermkiic ustalonym prżoz Radę TigT t. j. 
przed sesją lecz w ciągu (?) sesji Rady, w>k,u- 
tek czego delogdcja piemiedka nie mogła spra- 
wkjzdan-ia, zbadać tak grunfownic. jak tego wy­
maga jej odpowiedzią mość.

Wobec powyższego Curtius wnosi o odro­
czenie tej sprawy do sesji wrześniowci.

W  odpowiedzi zabiera glos stały delegat 
polski przy Lidzei Narodów Sokal.

Mi-niDer Zaleski jest zachrypnięty. -Sokal 
oświadcza, że aczkolwiek rząd pohki nie we 
■wszystkich punktach -solidaryzujo mę z wywo­
dami s-pratwozdawey, (o jednak sprawozdanie 
przyjmuje bez zastrzeżeń, i stanowczo sprzeci­
wia się odroczeniu tej sprawy do następnej 
sesji. Mówca oświadcza, żc -rząd polsk? lojalnie 
wypeliiiił swe zobowiązania.

Otwierając dyMkusję sprawozdawca Yoszi- 
zawa oświadcza, że me może żądać natychmia­
stowego przyjęcia sprawozdania wobec iegO, 
iż wyrażony został sprzeciw. Delegat fran-eufcki 
Francois Poncet sprzeciwia się odroczeniu i

zaleca 
jące.

W odpowiedzi na mowę delegata fran-e-u- 
ski-ego dr, Curtius oświadczył, że nie je.st tego 
samego zdania 1 “  *w‘”

itu si’śfę bowiem zapytać, jak to sio' stało, 
że na 200 wdrożonych postępowań karnych 
było tylko 50 wyroków skazujących na nie­
znaczne kary i jak to wytlumaczyój-że wdro­
żono tak  mało postępowali dyscyplinarnych, 
aczkolwiek udział urzędników stwjęrdzgmł' 
został w tak  licznych (?) wypadkaćh.

W replice Sokal zwraca uwagę. Curthmo- 
wi, iż wbrew tradycjom Rady Ligi pozwolił 
sobie na krytykę sądownictwa polskiego i usi 
luje- wprowadzić nowe momenty w procedurę 
mniejiizościową, jeżeli zajęcie stanowiska uza­
leżnia od stanowiska, jakie zajmie mniejszość 
do sprawozdania, które przeznaczone jest dla 
Rady'- 'Ligi i obu rządów, poza tern rząd pol­
ski w razie zwłoki w załatwieniu sprawy zrze­
ka się odpowiedzialności na. wypadek nowych 
zajść i w razie wytworzenia sję nowego na­
pięcia między mniejszością a większością na­
rodową.

Min. Henderson poparł stanowisko niemie­
ckie i oświadczył, że sam argument spóźnio­
nego doręczenia sprawozdania rządu polskie­
go jest już wystarczający. Henderson wyraża 
ubolewanie z powrodu oświadczenia delegata 
polskiego, iż w razie odroczenia sprawy rząd 
polski nio weźmie odpowieclziałnąści na wypa­
dek powtórzenia się zajść. To oświad.częnie 
s to i’w sprz«ozmi^ei z dachem procedury. — 
Henderson postawił następnie wniosek o odro­
czenie sprawy do wrześniowej sesji Rady Ligi. 
Wnioaek Hendersona został przyjęty. Następ­
ną sprawę — orzeczenie Międzynarodowego 
Trybunału w sprawie&iszkół mniejszościowych. 
Kr Ją Ligi na n nl-wek delegata polskiego od- 
rócrOda także do «esji wrześniowej. .Jako ostat­
ni punkt porządku dziennego woszla pod ob­
rady kwestia poadlkuwa księcia Pszczyńskie­
go. g rawozdawca rdczytał list rządu polskie­
go, zawierający' oświadczenie, że ze strony 
władz polskich musza być poczynione docho­
dzeniu i że do LI bpea władze polskie nic 
podejmą żalnych śre-aków cgzekutywnych.

SKARGI UKRAIŃSKIE ODŁOŻONO 
DO WRZES-NłA.

Warszawa.'(Teł. wł/p-W sobotę w południe 
ogłosrońy został komunikat ..komitetu f.rżech“, 
który badał skargi ukraińskie *  sprawne „pa- 
cyfikacji11" Małopolski Wschodniej. Komitet 
doszedł do wniosku, że trzeba dokładnie zba­
dać wszystkie okoliczności i dlatego, należy 
sprawę odłożyć- Komunikat daje też do zro­
zumienia, że komitet oczekuje jakichś ukła­
dów' między rządem polskim a- mniejszością 
.ukrahisk^ i io  te.układy dadza dobry rezultat.

JAFONSKI PROSZEK
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Sprawa obniżki w magistracie 
Warszawy.

Warszawa, 23, 5. (Tclof. w-ł.). Ostateczna 
decyzja magistratu warszawskiego w sprawio 
iCĆK-iccia pracownikom miejfikim doda-tku 15% 
siaia się wiadomą tv . sobotę o godz. 11-ej 
W śl tej decyzji magistrat nie zastosuje re­
dukcji dodatku przy wypłacie pensyj na 1 
czerwca. Urzędnicy miejscy zostali równocze­
śnie zawiadomieni, że dodatek ten zostanie im 
ccfnięty po upływie trzech miesięcy.

ORGAN HITLER k OBR \ŹA POLSKĘ.
Warszawa, 23. 5. (Telcf. wł.)'. „Volkische 

Beobachter" organ Hitlera wr swych’ relacja cli 
z Genewy p obradach Rady Ligi użył obelży­
wych wyrażeń pod adresem polskiego ministra 
spraw^ngraniczny-ch z powodu użycia przez nie 
go ji 7.v,ką. -polskiago w toku obrad. Poselstwo 
polskie w Berlinie zaprotestowało w niemiec- 
kim orżidiżie .spraw zagraniozny-cli przeciwko 
tej obelżywej napaści.

l i s t r z s ż e n i e .
Od kilkunastu dni uwijają się nieodpowie­

dzialni osobnicy rozsiewający wśród kupiectwa 
krakowskiego pogłoski, zgota nieuzasadnione 
o zwinięciu naszego przedsiębiorstwa względnie 
o zupeinei likwidacji.

Zaznaczamy7, że jesteśmy ina tropie tych 
osobników, przeciw którym skierujemy sprawę 
na drogę sądowo-kamą, celem przykładnego 
ich ukarania. Wy'jaśnśamyr, ,żje Zakład nasz 
istnieje od lat 17, i nadal trwa.

Adres naszego Zakładu Kraków ul. Krzy­
we. 3. Tel.157-37 biuro czynne od 9 — 12 i od 
3—3 pop. |

Dyrekcja Krakowsk-ego Zakładu Czuwania.

Strajk w Zaył. Pąhrowskiem.
Warszawa, 23. 5. (Telef. wł.). IV Zagłębiu 

Dąbrów,-kiem sytuacja uległa dalszemu za­
ostrzeniu. Na .szeregu kopalń wybuchł w-Hko- 
botę Strajk. S trajku ją‘załogi kopalń: ..Kazi-
mierz'k „Juliusz1!*41 -„Renard”, i „Klimonfowi- 
( zo11. N a solwtę i niedzielę zwoła to wiece po- 
święcono specjalnie sprawie1 obniżki plac.

4-tj zamach na Podbrodziu.
Warszawa, 23. 5. (Telef. wł.) W' nocy 

z piątku na sobotę, na stacji Pod brodzie zna­
lazł strażnik kolejowy na zwrotnicy wielką 
szynę żelazną, ułożoną w teu sposób, że mu, 
siałaby spowodować wykolejenie się pociągu 
dest to już czwarty z rzędu zbrodniczy zamach 
w Podbrodziu.

GEN. JAŹWIŃSKI CHORY.
Warszawa, 23. 5. ('D-lef. wł.) W stanic zdro­

wia gen- Jażwińskiego nie zaszły żadne zmia­
ny na lepsze. Wywiązał się natomiast niebez­
pieczny skrzep w nodze. Choremu wróciła 
świadomość, ale nadal nie może mówić.

——o------
Warszawa, 23. 5. (Telef. wk) „Monitor11 

ogłasza zarządzenie Prezydenta o nadaniu 
złotego krzyża zasługi kpt. Skarżyńskiemu 
i por. Markiewiczowi za przelot nad Afryką.

NOTOWANIA GIEŁDY ZURYCHSKlfcJ.
Znrvch 36 maja. Pai'vż 20.20, Londyn 25 ihJŁ, 

Nowy -Jorki), 17,85-. Belsrja ‘72.05. Włochy 27.11%, 
Hiszpanja óO.tjO. 'Holańdja',2(?8£'7;' ‘Berlin 128.27%, 
Wiedeń-72.88. Sztokholm 138.90.'Odo 13S.75, Ko- 
lićnhaga 138/70. Snfja .8.75. Praga 15.34. Warszawa 
58.00, Budapeszt 90.34. Białogród 9,13.2,0. Ateny 
6.72. Konstantynopol 2,46) Bukareszt 3.08%fJlfnL 
sińgfors' 13;'0 ń B u e n o s  A;rus 158.00.

S A " , A  B O L O .^K IE G O
\Ye w torek , dn ia  26 b- m  1931 
W ie c z ó r  m u z y k i n u w o c z e s j ie j

L e o p c f M  M U E N Z E R
Ś w l* lo w * i s ła ,w y  p i a n i s t a  — w i r tn o z  

p r / y  d r u g im  f o r t e p ia n i e  f r y d e r y k  PORTNO-T, 
u c z e ń ,  k la s y ,  k o n c e r to w ę i  P ro f. L* M u « n z f r a  
w K o n s e r w a to r iu m 'P a i is - tw ,  w  L w o w ie.-

' Pr - ogram
RAT! IALS Karol i II. Sonata op. 20 
EISLER Tfans Sonaia op. X
K01FLER Józef aj War.jacje op, 9 

li) Sonatjna op, 12
4 MfMJNOWSKl Karol MasH op. 34

a) Tantris błazen
b) Serenada Don Juana

5 PROKOFIEW Seigiej Konrert fotep. op. 3
C-dur

(ułożony na dwa forte- 
piany przez autora)

ortepiam korreUowc STEINWAY i PLEYEI,

zarnftuifzciu  i & r on?*ti.
Fatalne skutki zderzenia samochodu
'Samochód osobowy .prowadzony przez Ma* 

t-jana Zatorskiego zderzył się w ul. Wadowic­
kiej z wozem drabiniastym naładowanym me­
blami. Skutkiem zderzenia samochód wpadł do 
rowu i został zupełnie zniszczony a n wozu 
drabiniastego złamały się koła. Jadąoa sam o­
chodem p. Marja Sinkowska zam. w Krakowie 
przy ul. Brackiej 15 doznała silnych potłuczeń 
głowy a furman Franciszek Maciejowski zranił 
sobie prawą nogę. Winę wypadku, ponosi kie­
rowca sanlochodu, który jechał za szybko.

Samobóist^c aresztanta.
Organa policyjne aresztowały wczoraj Wła­

dysława Ttasia, lat 42, z Nowego Targu pod 
zarzutem oszustwa, popełnionego w Krynicy. 
P tasia osadzono w aresztach VI Komisarjatu, 
skąd miał być odstawiony na posterunek po­
licji w Krynicy. Gdy przybyło do celi dwóch 
konwojentów zastało Ptasia wiszącego na szel­
kach uwiązanych do ramy okiennej. Lekarz 
nuejski stwierdził śmierć.
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ZatHad 
pozłotnieso- rzeźbiarahi

Leona
d L a d r o w e k u o r o
0  w K r a k o w i e  0  
ulica flor/areka L. 7.

podejmuje się
n? dogodnych warunkach

■a?9 2 etkicb r o b ó t  k o ś c i e l n y c h  
t ealonowyclj, jako to: z ł o c e n i a  

ołtarzy, ambon, feretronów, 
równtei wyrabia ramy w różnych 
J&  J& J&  stylach j@  JSf ,®r 

oraz oprawia obrazy.

I
P A N I E S S ,
marki „ E G A 11 wproś r 
we fabryce Kraków. Szew-':] 
ska 4, „FGA1 jest bielizna 
wvkw-ntną, lania i ma naj j 

nowszy krój.

Bi i r r o w n  p r a c e  w ięk -  | 
szei  w agi  i d o k ła d n o ś c i  H 

e f e k t o w n i e  za ła tw i  
„ M u l i iD le x “ Kanonicza 164

8=
1 ~

m
i i

Zakład
wyrobów ślusarskich
artystycznych i budnwlarych

J a n  P r e m f s
Kraków, ul. Rakowicka 1 . 1 5 .

T e l e f o n  125-18.

Wykonuje w s z e l k i e  roboty 
w zakres ślusarstwa 

i.5 \  wchodzące.

' ' i Ctny konkurencyjna!!
l i r  i
m

Wyfwóijiia ftilin$w
Ireny Outwińskiej ,s

Absolwentki państw, szkoły przetn. art 

Kraków, ul. Karmelicka L  50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 

lług obranych wzorów, za gotówka lab na ra tv

W

Baczność cierpiący na

P R Z E P U  K L N Ę
Dożo rzekomych specjalistów ogłarza się. że 
ch sposoby leczenia przepukliny są jedynie 
jjcuti z n t. Aby zaś przekonać się, że tylko 
i  ze: znane powagi aauknwe polecone ban­

daż" usuwające radykalnie po osobistem ja­
wieniu się uajzastarzalszei najniebezpieczoiej- 
jzo przepukliny u pań, panów i dzieci, naj­

now szego wynalazku M . T i l l e m a n a ,  od 
dawna manego w całej Polsce specjalisty 
i prof. Raskala są wproś1 zba- ienne — wy­
burczę przyjść i przeglądnąć liczne entuzja­
styczne podziękowania ludzi o znanych na­
zwiskach profesorów uniwersytetu, lekarzy ze 
sfer ducLowieństwa, najwyższej arystokracji 
oraz z ludu. M . T IL L E M A N , specjalista 
i wynalazca opaten b a r  dąży K r a k ó w ,  
U l .  S z l a k  3 9 .  — Telefon 156-27. — Żądać 

nrospoktów bezpłatnie.

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ w ' l E D Z  A «
Kraków, ul. Studencka 14.' I. p-
przygotowują ns ustnych lekcjach zbiorowych 
y Krakowie, oraz w drodze korespondenci i, 

zapomocą świeżo, przez fachowych profeso­
rów opracowanych skryptów wskazówek, 
programów i tematów

Kursy obejm ują:
1). Kur® maturyczny gimnazjalny wszystkich 

i gpóy.
2). Śpeejalnr kurs, urzygotowujący do ma­

tury  seminarialnei.
31. * urs śreJni S-tej i R-tei kl. yimn.
41. Aurs P'żsry w  zakresie 4-ch kl. giron.
5V Kurg 7-mIu klas szkoły powszechna).
61- Kurs przygotowujący no -nzamln'.! sposia'- 

neqo, uprawniającego do skrAr.one! słuibv 
wolskowel.

Uwaarał Uczn’owie kursów koresoond< ncyi- 
nych otrzymują co miesiąc opróc całkow.- 
tego materiału naukowego, tematy z 5 -ciu 
głównych przedmiotów do opracowania.

Na kursach ,WIEDZA* wykładają najwy­
bitniejsze =;ły fachowe krakowskich ranstw . 
szkól średnich.

Do dyspozycji uczniów fenie) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. jak również bogatą bibliotekę.

Żądać bezpłatnych p eo so e k to y

P O D Ł O G I
ASBESTOWO-KSYLOLITOWF
są zu p ełn ie bez szDar, ciep łe, bez­
pieczne, pod w zględem  ognia, grzy­
ba i w ilgoci, elastyczne, hygjeniczne 
nie w rażliw e na o liw ę  i zm iany  
tem peratury, zupełn ie w o ln e od  
pyłu , kurzu i ro b a c tw a , ła tw e do 
czyszczen ia , przyjem ne do ch odze­
nia i przebyw ania — jak rów nież  
posadzki teracowe, schody z sztucznego 
kamienia, mślpduja zunełnie granit 
śląski i szwedzki, karst i t. p. wykonuje

l i  G U T T E R , Kraków, Bernardyńska 10
Teł. 13493. R ok za łożen ia  1910. Tej 13493.

M a l u j e
wnętrz? kościołów,
według własnych projektów wszystkie- 
mi m onumentalnem i technikami, szyb 
ko, tamo i solidnie. Na]dokładnie!sz- 
projenty w skali dostarcza na żądanie 
przyjeżdża na miejsce na własny koszt 
Prospektami i fotografjami wykonanych 

kościołów każdej chwili służy

Z y g m u n t  M l F l i
Art w sta malarz - dekorator kościelny

w Krakowie, ul. Rakowicka 1|l.

1
s
2
I

I

I N S T R U M E N T  A  
H J Z Y C O E
dęte i smyczkowe oraz eręści 
zapasowe do tychże. — f.fara 
Instruments naprawia, zestraja 
kupuje lub wymienia na nowe

j * « i  r t j K I E L
K r z k ó w ,  u l .  S - e w s k a  2
wszelkie porady przy zakra­
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiestra! nyeh 
udziela b e z p ła tn ie .

I

Sad Okręgowy -w Krakowie,
Wydział II handlowy, 
dnia 4 marca 1931.

Lcz. Firm. U 317/31 
Spółdz. I. 133.
Do ts rpj'ernstru handlowego Oddział 

..Spłdz. przy firmie: Spółdzielnia chrześeiaó- 
pjM organizacyj robotniczych w Wieliczce * 
ogr. odp wipfeaąo dodatkowo: Dzień wpisu: 
9 marca 1931. Firmę spółdzielnia Chrześcijań­
ska organizacji robotniczych w Wieliczce 
z ogr. odp. wykreśla się z  rejestru handlowe­
go. Wpisano na .podstawie podania z dnia 3 
marca 1931 oraz protokołu Walnego Zgioma 
azenia z dnia 22 II 1931.

sicZ
CO
exz

Obrazki Komunijne
w 17 odmianaoh w 3 wielknściach 
od 25 Zł za setkę wysyła Firma:
A j  M A C H N I C K I

K r a k ó w :  M i k o ł a j s k a  5 .
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N A  K O M P O T Y !
śliw k i b o śn ia ck ie  i k a lifo rn ijsk ie , oraz m orele  
su szo n e  w najlepszych  gażunkach po p rzystęp nych  

cenach  p o leca :

K  a z l m s e j r »  B a r t o s z e w s k i

K r a k ó w ,  u l .  F lo r i a ń s k a  L . 49 .

W ysyłki na  p row incją  u sk u teczn ia  o d w ro tn ie

9
9
9
ł
3
i
9
m

9 0

gumowane dla P. T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze
poleca II

Kraków, Florjańska 40

Nowości TOREBKI DAMSKIE Nowości
T£KI na ©aoi-spy — PORTFELE 
o & P lE U O S m G Z  -  i | U W A ^ ¥
PMOLEt.KA na p a p ie r o sy  -  KASTY d o  
gry i t d . -  LUSTA^ TOALETOWE -  SZACHY 

P A P IE R Y
C enj zniżone. Ceny zn iżone.

STAKiSŁAW n/jB, Kraków, Sławkowska L. 4.

KILIMY
anystyczna — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kome- 
rzec ‘ Kraków, ul Podwa­

le 3. Telefon 13-169. 99

•S
K r a k r w  - P o d g ó r z e  
końcow a stacja tram

I
Y

1

wyleczy najlepiej, u aj skuteczniej
choroby reumatyczne, artretyrzne nrzymiot i jego następstwa, 
choroby skórne, zołzy, krzywicę, cborooy ae"wowe. zapalenie 

stawów i kości, zatrucia metalami.
Najsilniejsze w Europie wody siarczanu słone i pierwszorzędne topiele mułowe-

SEZONY «ii i mafa do 50 w»7:e§nia.
Poczta i telegraf fO lC O T d rÓ l.

Informacje i prospekty w każdej chwili na żądanie odwro‘nie.w ajow a Nr. 6.

otwarli nu 1B-b§ maja. ^  £

ISTNIEJE PPZESZEH 100 LAT
Odznaczana 20-tu promiami, 2-ma nagrodami państwowami, 10-ma złotymi medalami 

G r a n d  P r i x  Riym  1926
Złoty medal Ciniezno 1925, Złoty medal Rziim 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 192K 
Ztoły medal Wilno 1928, zloty medal P. W. K. Poznań 1929. złoty medal Wilno 1939.

Odlewnia dzwonów
M A P O L A

S c h w a b e g o
w  B iałej k. B ielska
Poleca d zw o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich źycio- 
nych tonaen, o niedoścignionej 
jakości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów- pojedynczych i zespo­
łów kilkudzwouowych.

DosHaja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonji do 
już is liejąeych.

Przelewa pęknięte d zw o n y  
przemontowu:e stare sy s te m y  
dzwi nienia na nowe.

W y k o n u je  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n ic e  lub kon ­
strukcje drewniane w wic. ty.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Wydawęa za „Głos Narodu'1 Skę z ogr. odpow. K. floieksa Redaktor naczelny -Tan Matyasik. JKędaktor odpowiedz. Dr. Józef YWchałowgki. Druka-nia „Głosu Narodu" pod 1



Dodatek do Np. 138 „Głos a Narodu®.
b b h ł h
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B E Z P Ł A T N Y " u  D, ■ » ,

N A U K O W O  — P O P U L A R N Y  
, I ' " S T R O W A N Y  D O D A T E K  

G Ł O S U  N A R O D U

NAJŁATW IEJSZA 6* ST O DA NAUKI
c z y t a n i a  i n a d a w a n i a  z n a k ó w  M o r s e ’ g o

W  m<arę rozpowszechniania się ra- 
dja, zmniejsza się zainteresow anie dla 
sygnalizacji telegraficznej: — istnieje 
jednakże krąg gorliwych radioam ato­
rów. dla k tó rych  znajomość znaków 
M orse'go jest rzeczą dużej wagi, u- 
możliwia m bowiem odczytyw anie 
kom unikatów  prasowych, m eteorolo­
gicznych, giełdowych. Dla tych zaś. 
radioam atorów , k tó rzy  zajmują się 
telegrafją krótkofalow ą, znajomość a l­
fabetu M orse‘go jest izeczą  nietylko 
ważną, ale wręcz niezbędną .

W iele innych jeszcze osób pragnę­
łoby umieć odczytyw ać telegraficzne 
pismo skrótow e, pow strzym uje je jed­
nak obaw a przed klopotliw em i i ab- 
sorbującem i czas studiami. Jednakże 
przy dobrej woli i odrobinie zapału 
można w stosunkowo bardzo krótkim  
czasie opanow ać zupełnie dokładnie 
klucz M orse‘go.

Przed przystąpieniem  do bliższego 
om ówienia tej spraw y w yaśnim y, co 
to  jest a lfabet skrótow y M orse go.

UKŁAD ALFABE1U MORSE‘GO.

A lfabet ten, w p;erw otnej swej po ­
s ta c i ,  ułożony został około 1830 ro ­
ku przez A m erykanina M orsego, w y­
nalazcę telegrafu M orse’go, obecnie 
jeszcze będącego w  użyciu. A lfabet 
zm ieniany był k ilkakro tn ie  w drob­
nych swych szczegółach, lecz w głów­
nym, ogólnym zarysie, pozostał n ie­
zmieniony, w ykazał bowmrn dosko­
nale swoja niespożytą w artość p ra k ­
tyczną.

L itery  i znaki alfabetu  M orse‘go 
składają się z kom binacyj krooek  i 
k resek . Znaki te pow stają na taśm ie 
m aszyny telegraficznej. Szczególną 
zale tą  tego systemu jest to, że dla 
żadnej lite ry  nie trzeba zużyć więcej 
niż 4 znaczki, dla żadnej cyfry więcej 
niś 5 znaczków, maksymalna zaś ilość 
k ropek  i k re sek  zużyta dia punktacji 
zdaniowej i m iędzyzdaniowej nie p rze­
kracza  6 znaków.

L itery najczęściej' będące w użyciu, 
jak T, £  oraz I oznaczane są ponad­
to naiprostszem i znakami.

W  radiotelegrafii, znaki M orse go 
odczytuje się jako kró tsze i dłuższe 
tony, przyczem  punktacia zachow ana 
jest tasam a, t. j. kropki i kreski. Przy 
układam u s y g n a l i z a c u s ta lo n o ,  że 
k reska trw a trzy  razy  dłużej an-zeli 
k ropka; że pauzy pom iędzy poszcze- 
gólnemi znaczkam i każdej litery  trw a­
ją tak długo, jak 1 punkt, zaś pauzy 
pom iędzy dw iem a literam i każdego 
•vyrazu rów nają się kresce, natom iast 
odstęp pom iędzy dwom a w yrazam i 
rów na się co do czasu trw ania 5 pun­
ktom. Dla określenia szvbkości nada 
wam a liczy się każde słowo jako 5 
liter. Cyfry oraz znaki przestankow e 
liczy się podwójnie, t. j. jako 2 ’ite- 
ry.

ĆWICZENIA W OPEROWANIU SY- 
GN ALAMI,

r O ile k toś pragnie wyćwiczyć s’ę w 
w ysyłaniu i przyjmowaniu znaków  
M orse go, musi posiadać przyrządy, 
przy pom ocy k tórych  można te  znaki 
nadawać.

Najprostszym  sposobem  będzie .Ha 
radjoam atorów  słuchanie nadaw ań 
pierw szego lepszego nadajnika te le ­
graficznego, p rzy  pom ocy odbiornika 
radiow ego. Lecz w iększość nadajui 
kow telegraficznych sygnalizuje z ta ­
ką  szybkością, że żaden początkują­
cy nie może w  tem  tem pie ćwiczyć. 
Jedynie w  w yjątkow ych w ypadkach 
telegrafuje się tak  powoli, że uczący 
się może sw obodne odebrać w szyst­

k ie znaki. To też  należy rozejrzeć się 
za innemu środkami. Bardzo dobrze 
nadają się do tego rodzaju ćwiczeń 
gramofonowe p łyty  M.orse'go. P ły ty  
te  można nastaw ić na dowolne tem ­
po, przez co reguluje się jednocześnie 
stosownie do życzenia, zarówno szyb­
kość ,ak i w ysokość tonu oddaw a­
nych znaków. Należy tu  jednak wziąć 
pod uwagę tę niedogodność, że p ły ta  
oddaje jednocześnie i pew ien „ tek s t”.

Przy pomocy t. zw. „om m grafu” 
m ożna dowolnie wywoływać szm ery 
przypom inające brzęczenie Odbywa 
się to w ten  sposób, że obraca się w a­
lec, na którym  w ykonane są z m eta­
lu zna.ki M orsego, N iestety, p rzyrząd 
ten jest dość drogi.

Powyższe trzy  m etody m?ja te  za­
letę, że dają możność opanow ania 
przedm iotu bez pom ccy nauczyciela, 
bowiem nadaw ane sygnały są praw i­
dłowe, t , j pi zerw y i same znaki M or- 
se‘go posiadają ściśle przestrzeganą 
długość. Gorzej jest, gdy sygnały n a ­
d a ^  nie mechamzm, lecz n iedostatecz­
nie w tej czynności wyszkolona oso­
ba,

SPOSOBY WZBUDZANIA TONóWi
W w ielu -w padkach  musi ćwiczący 

się sam nadaw ać sobm znaki, k tóre 
potem  odczytuje. K ilka sposobów ta ­
kiego postępow ania podajemy p o n i- . 
żej.

odczytywania, przyczem nie możemy w spak, co innego oznaczają. Samo u- 
pominąć milczeniem tego, że ten spo- porządkow anie, również znacznie u- 
sób lauki ,vymaga pewnego wysiłku latw ia pam ięciowe opanow anie przed-
woli, trzeba tu  bowiem jednocześnie 
uczyć się zarówpo nadaw ania, jak i 
odbierania znaków  M orse'go.

Czynności te nie polegają na ru ­
chach palców  czy całego ramienia, 
lecz rylko na Uderzeniach tętna. G u­
zik klawisza musi być tak  p rzy trzy­
mywany iak obsadka pióra, t. zn. pal­
ce w skazujący i środkow y znajdują 
się w tym w ypadku na górnej części 
guzika, natom iast paluch powinien 
sie znaleźć w e wgłębieniu. W nauce tej 
najtrudnm jsze jest osiągnięcie w łaś­
ciwego tempa. Praw idłowe i m iarowe 
tem po uzyskać można przy pomocy 
liczenia, lub też  posiłkując się m etro­
nomem.

J a k  uż na początku było wspom ­
niane, wynosi stosunek między punk­
tem, pauzą nuędzyznakow ą, kreską, 
pauzą międzyiliterową oraz — pauzą 
im ędzyw yrazow ą 1 | 1 : 3 : 3 : 5- Gdy się 
naprz. nadaje w yraz „ada”, lu zy  się 
przy posługiwaniu się klawiszami; raz 
(przycisnąć), raz (zwolnić), raz-dwa- 
trzy  (przycisnąć), raz-dw a-trzy (zwol­
nić); raz dw a-trzy (przycisnąć), raz 
(zwolnic), dwa (przycisnąć), raz-dw a- 
trzy tzwclnić), raz (przycisnąć), raz 
(zw olnic), raz dw a-trzy (przycisnąć); 
r a-aw a-rrzy •cztery-pięć (puścić),

iriotu. N astęp,r’e, podane sa te  ozna­
czenia, k tó re  trudne są do zapam ięta­
nia, poriew aż m ają podobne b rzn re - 
m e i z tego powodu łatw o je wziąć 
jedne za drugie, jak to ma miejsce 
naprz. z B., C. i Y., lub z W, i J . 
Szczególnie daje cię to we znaki po­
czątkującym .

CO NALEŻY CZYNIc I CZEGO NIE 
NALEŻY CZYNIĆ.

Odbiór znaków M orsego  .o d b y y *  
się w ten  sposób, że uenwyenne dźw ię­
ki notuje się natychm iast zw ykłem  
pismem, nie zaś p :smem skrótowemu 
Z cała stanowczością należy? podkreś­
lić, iż początkujący nie powinien ni­
gdy odebranych (usłyszanych) znaków  
M orse'go notow ać sobie odrazu w  po­
staci tych w łaśnie z n a k ó w . W  prze­
ciwnym razie będ. e miał później p ra ­
wie uniemożliwiony szybk. a n ieprze­
rw any odbiór. Również nr.leży w, mia-

a)

- i ;

KLAWIATURA MORSE‘GO.

J a k  w idać z górnej części rysunku 
Nr. 1, można sobie z deszczułki sp rę­
żystego paska z miedzianej lub m o­
siężnej blachy oraz k ilku śrubek — 
skonstruow ać zupełnie dobry przyrząd 
do ćwiczeń w  piśm .e shrótow em  
M orse‘go- D ruty doprow adzające przy­
mocowuje się śrubkam i A i D. \ ska- 
zanem jest zachować ściśle podane w y­
miary.

D la wzbudzenia tonu slcsuje się 
brzęczyk lub też zw ykły e^ k try czn y  
dzwonek, które się odpowiearńo do 
tego celu przerabia, dokonując w -uch 
pew nych, drobnych zmian. N ajpięk­
niejszy ton  daje połączenie, jak na 
rys. Nr. 1. Zastosow ać można tu  każ­
dą lam pę radje wą oraz każdy tran s­
form ator msk ego napięcia. Słuchawk- 
nauszne przyczepione sa pi zy pom o­
cy 2 cewek kom órkowych. Przez 
zmianę sprzężenia cew ek można od­
powiednio regulow ać siłę dźw;ęków.

W  razie braku oscylacji należy po ­
łączenia w łączyć po pierw otnei lub 
też po w tórnej stronie transform ato-' 
ra. O ile dźwięk wychodzi nieco chra­
pliwie, m ożna to  usunąć przez obniże­
nie napięcia anodowego.

W JAKI SPOSÓB NALEŻY SIĘ 
UCZYĆ NADAW ANIA I ODBIERA­

NIA ZNAKÓW.

Poniżej podajem y kilka wskazówek 
dla tych, k tó rzy  zmuszeni są sami n a­
dawać sobie znaki dla późniejszego
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LITERY MORSE GO 'JIORZą DKC- 
WANF W TEN SPOSÓB, BY ŁAT- 

ATEJ WRYŁY SIĘ W  PAMIĘCI,
P*v. _ .
rę możności unikać domyślania' się 
końców ek wyrazów. O ile naprzyk łaa 
zanoto—ano już Htery FILI, m a się 
być może ochotę uzupełnić ten  wyra® 
lite rą  P, przypuszczając, iż praw do­
podobnie m a to  być „FILIP”. To by­
łoby jedr ak przedw czesne i często  za­
wodne, gdyż w danym  -wypadku mo­
głoby to  być m e „FILIP", lecz „Filipi­
n y '1 lub „Fiiligiranorrry ', Z tego względu 
należy baczyć od samego począł ku, 
by uniknąć możliwie wszelkiego do- 
myślam a się, gdy ma się do czynienia 
z pismem skrótowem  (Code).

Najlepiei można się nauczyć pisma 
Morse'go, jeżeli rozpocznie się naukę 
od najprostszych, podanych na  rysunku 
Nr. 2, liter, te bowiem, najłatw iej est 
zaparm ętać. O le się więc zna naprzy- 
kład lite iy  E, I, S. H, T, M i O; wów­
czas można już z tych lite r sk1 idać 
sobie proste słowa, jak „Sos”, ,;Tom 
„Mit" i t. d. Te lite ry  należy pow ta­
rzać i cwiczyć tak długo, aż doprow a­
dzi się do bezbłędnego odbioru pismem 
Morse'go wszystkich w yrazów danej 
grupy-

Powyżej opraliśm y, w jaki- sposób 
należy ćwiczyć się w  operow aniu po- 
szczególnemi literam i i jak można u-i 
zyskać w praw ę i bmgłość w odbiera- 

p. punktów  Potem  następują lite ry  i mu kró tk ich  słów, składających się z 
liczby, składające się wyłącznie z kre- liter danej grupy, -od k tórei się nau’-ę 
sek Z kolei idą znaczki, które, b rane rozpoczyna.

/

ALFABET MORSEGO.

. . .  — . Zrozumiale

. — . . .  Czekać
. . . -----------  . . .  SOS
. — . — , Przerwać
— . — . — Rozpocząć
, ---------------- . Wykrzyknil
. . -------. — Podkreślenie
— . .  — . Znak przeni
— . . . .  — Myślnik
— . . .  —  Odstęp
— , -------  . — Nawias.

Na załączonych rysunkach Nr. 2 i 
Nr. 3. podane są najczęściej używane 
znaki M orse'go. Sa one w ten  sposi >b 
uporządkow ane, że nauczenie się ich 
i zachowanie w pamięci nie przedsta­
w ia zbytnich trudność Rozpoczyna 
się naukę od lite r i liczb, k tóre sk ła­
dają się z jednego, dwóch, trzech t.

Potem następują lite iy
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W JAKI SPOSÓB OSIĄGNĄĆ NIE­
ZBĘDNĄ „SZYBKOŚĆ”,

Po dokładnem  i kom pletnem  opa­
nowaniu pewnej ilości lite r można 
stopniowo dobierać sobie coraz to in­
ne litery, aż nabierze się w praw y w 
operow aniu w szystkiem i literam i a l­
fabetu. Należy jednak zważać, by 
każdą, poszczególną grupę lite r i liczb 
do tego stopnia opracować, by nie po­
pełniać błędów . Po doprow adzeniu do 
tego poziomu, można już przystąpić 
do ćwiczeń dla osiągnięcia „szybko­
ści”. Szybkość tę  w yznacza ilość 
„słów  na m inu tę”. Pod „słow o” rozu­
mie się tu  grupę składającą się z 5 li­
ter, Norm alną szybkością jest 12 słów 
na m inutę, w  p rak tyce jednak p racu ­
je się z w iększą szykkością, a m ia­

nowicie 20 do 24 w yrazów  na m inutę. 
Dla zdolnego telegrafisty  takie tem po 
bynajm niej nie jest czemś nieżwy- 
kłem . Po dłuższych ćwiczeniach m oż­
na naw et dojść do 27 — 30 słów na 
minutę, ale to już są cyfry m aksym al-

tw arzać sobie z pam ięci. O dcinek cza­
sowy, jaki tu  wchodzi w  grę, staje się 
przy w iększej szybkości stopniowo 
coraz krótszy. M ożna to uw ażać za 
pew nego rodzaju ćwiczenia pam ięcio­
we dla układów  dźwiękowych.

ne.
Przy ćw iczeniach dla uzyskania 

w iększych szybkości, w ażny jest od ­
biór dłuższych tekstów . Nie należy u- 
cliylać się od tego, by bez przerw y od­
bierać w  ciągu 2-ch, 3-ch kw adran-

SŁUCHOWE ĆWICZENIA PRZY 
ODBIORZE ZNAKÓW MORSE‘GO,

sow.
P rzy szybkim odbiorze pam ięć od­

grywa dużą rolę. Należy bowiem  cze­
kać aż dana lite ra  jest już całkow icie 
gotowa i dopiero wówczas można ją 
napisać. W  tym że czasie, druga lite ra  
jest już praw ie gotowa, tak, że ciągle 
trzeba przynajmniej jedną lite rę  od-

Należy się ćwiczyć w odbieraniu 
lite r wyrażonych przez układy dźw ię­
kowe, w ięc naprz. lite rę  H odbiera 
się nie jako 4 punkty, lecz jako pew ­
nego rodzaju uk ład  dźwięków, k tó ry  
trzeba um ieć dokładnie odróżnić od 
zbliżonego lecz innego jednak układu  
dźwięku, k tó ry  reprezentu je liczbę 5 
(pięć punktów). Różnicę tę  trzeb a  do­
kładnie uchwycić, jak odróżniam y 
brzm ienie w yrazów  „h ak ” i „lak. Dwa

tak ie  w yrazy m ają bardzo  zbliżone 
brzm ienie fonetyczne, jednak niepo­
rozum ienia są wykluczone.

Powyższe tłum aczy, dlaczego to  oso­
bom, przyzwyczajonym  do odbioru 
szybkiego, spraw ia pew ne trudności 
odbiór w  tem pie znacznie wolniej- 
szem, naprz. 8-iu w yrazów  na m inutę. 
W  tym  w ypadku bowiem  nie słyszy 
się już lite ry  jako układu  tonów, lecz 
zato trzeba baczyć tem  uważniej na  
punk ty  i kreski.

Oto najw ażniejsze w sk azó w k i; e 'dla 
telegrafistów  — samouków. R adioam a­
tor, k tó ry  m a szczerą i pow ażną chęć 
wzbogacenia swojej wiedzy, będzie  
mógł na podstaw ie podanych w sk a­
zów ek przyswoić sobie zupełnie do­
brze  sposób odbierania i nadaw ania 
znaków  M orse‘go,

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W A  P IO R U N U
noceiri

grożące przy odbiorach radiowych
P ow tarzająca się stale przez radjo A ntena natom iast z pow odu swej 

zapowiedź, że po skończonej audycji dużej, elektrycznej płaszczyzny w 
; należy uziemić antenę, jest wskazów - przestrzeni, jest w  stanie uczestni- 
j ką, do k tórej każdy  radjosłuchacz po- czyć o wiele wydajniej w  pośredni- 
j w inien się zastosow ać, aby  uniknąć czćniu przenoszenia ładunków  z a t-  
nieobliczalnych n ieraz skutków , ja- m osfery do ziemi, a tem  sam em  nie- 

, k ie mogą w yw ołać rozpętane żywio- bezpieczeństw o zbyt gwałtownego 
i ły, wyładow ania, czyli uderzenie pioru-

Zdarzały  się n ieraz wypadki, że na< jest tu  m ało praw dopodobne.
| piorun uderzył w antenę i spowodo- Pod jednym jednak w arunkiem : 
i wad pożar, lub porażenie prądem , dla- A ntena musi być w nocy i podczas 

tego  też w iele osób odnosi się do an- burzy  dobrze uziemiona, 
te n  zew nętrznych z w ielką 4 nieufno- Jak ie  uziem ienie najbardziej odpo* 

j ścią, a n iek tó re  naw et bardziej trw óż- w iada w arunkom  dobrego odbioru i 
| liw e osoby w olą zrezygnować ze siu- bezpieczeństw a?  ̂ W iadomo, że w 
1 ohania audycyj radjowyoh, aby  unik- m iastach najbardziej rozpowszechnio- 
1 mąć nieszczęśliw ego w ypadku! Po- ne jest uziem ienie w ykonane zapomo- 
gląd ten  jest niesłuszny, choćby z te- c4 przylutow ania przew odnika do ru ­
go ty lko  wziględu, że w  lecie istnienie ry  wodociągowej. Na wsi i w m ałych 
rad ja  byłoby problem atyczne, gdyż m iastach uziem ienie do tury  wodocią- 
w iadze państw ow e nie pozw alałyby gowej zastępuje się uziem ieniem  w 
na  instalację an ten  zew nętrznych, od- postaci blach ocynkow anych, s ia tek  
b ió r audycyj mógłby w ięc odbyw ać m osiężnych lub miedzianych, zakopa- 
się ty lko  p rzy  stosow aniu anten we- mych pod an ten ą  jaiknajgłębiej w  zie- 
wnętrznycih —  pokojowych, ram o- mię, lub w rzuconych na dno studni, 
wyeh ł „świetlnych"* stawu, rzek i i t, p. W ym agane jest

J a k ą  rolę odgryw a w  odbiorze au- iednak w tym  wypadku, aby uziemie- 
dycyj dobrze zainstalow ana an ten a  nie nne posiadało  ^żadnych przerw , 
zew nętrzna i dobre uziem ienie, jest o ra^ a ®y było  przeprow adzone prze- 
rzeczą  ogólnie znaną, dlatego fachów- w odnikiem  o m ożiw ie  dużym prze-

W ł a ś c l w y  s m a K  p o t r a w  — t o z a s ł u g a  c u k r u
Szczypta cukru, dodana podczas gotowania do wszystkich prawic potraw, jarzyn: zielonego 
groszku, fasolki, marchwi, szpinaku, kalafiorów, kartofli, brukselki, kapusty i pomidorów, 
do potraw mięsnych, ryb, klusek, kaszek, zup z płatków owsianych, jak również i innych 
zup, nadaje każdej z tych potraw właściwy jej smak, podnosząc nadto jej wartość odżywczą.

N ajlepsza p rzypraw a, to

Y z& zjyfifa  m k m
e a

To sam o odnosi się również do an- m ięta o uziem :enłu anteny po  skoń-
■teny, o ile sk łada się ona z k ilku  -czonej audycji. Odgrom nik ten  bo-
zw iązanych ze sobą linek anteno- w iem . ma za zadanie zapobiegać nie-
wych —  oraz  do odprow adzenia do- bezpieczeństw u w tym  wypadku, gdy

w  k r°fu * jaknajkrótszą- drogą: Najlepiej łączonego do anteny. M iejsca luto- antena nie została przez zapomnienie
dobrego odbioru. T rzeba jednak za- 5est w1?0 UŹYĆ d ° m stałacji uziem ienia w am a należy po uskutecznieniu tej uziemiona.
stanow ić się jak p rzy  posiadaniu an- tej sam ej linki antenowej, z jakiej czynności dobrze oczyscic i nasm a- Nie można równie2 p rzy i" an ten ie
ten y  zew nętrznej ochronić się p rzed  wykonano antenę. _ ‘ r?wad lekko tłuszczem, aby zapobie zew nętrznej słuchać audycy j'podczas
piorunem . Jeicl1  z pow-odu niesprzyjających niszczącem u działaniu kw asu solnego, k urzyi oraz gdy w yładow ania atm o-
*  — , _  1 1 _ _t-  _____ i  J  it-T-irTArono.ffn r s r ? v  lttif m u r  a n u t <■ . . * - -i i * •steryczne w ystępują w  głośniku łub 

słuchaw kach bardzo intensywnie, co 
objawia się silnemi i nieregularaem i 
trzaskam i.

spraw-

Jeżeli z _ ......
\w  j  ~  i  „-i i w arunków - lokalnych przew ód uzic- używ anego przy  lutowaniu.

i  • +ia ° °\ j  C ^  czas m° miająicy musi być przeciągnięty  drogą Pozatem  należy dokładnie
, w ie trze  naładow ane jest w ielką ilo- o k r‘ żnyą , p rzez co  długość je*o będzie d a ć , czy instalacja przełącznika an-
ścią elektryczności, k tó ra  s ta ra  się zkyt w iGlka, to poleca się zastosow ać fenowego, niezbędnego przy  każdej
spłynąć _ narw ygodniejszeiiu. drogam i pocjw6 n̂ą ];nkę antenow ą, aby w ten  an ten ie zew nętrznej, jest praw idłow a,
do  ziemi. G dy tych  drog nie znaj cl u- ób zmnie^ zyć do minimum opór oraz czy poszczególne części prze-
,e, skupia się przew ażnie w  chmu- p*zewodn.ilta> Obojęhlcm  jest  przy- łącznika dobrze kon tak tu ją . .
rach ; ładunki elektryczne w zrastają czy przew(jd uziem ienia jest go- S tosow anie różnego rodzaju od; chacze p rzestrzegają w skazów ek gło
do kolosalnej mocy, p rzełam ują opor czy też  w  £z0.laoji. Ponadto, wszel- grom ników (gazowych, próżniowych' szących, że'  an tenę po audycji nałe-

u kie złączenia, jakie pow stały  w prze- i t. p.) jest w skazane, jednak nie ko- ży uziemić, mogą być spokojni i pew - 
wodzie i w iązania

Jeżeli więc instalacja an teny i uzie­
mienia jest prawidłow a, oraz o ile słu-

p rzestrzen i i wyładow ując się,
rzają  jako p io run  w  najbliższy przed- wodz;e £ w iąźai»a i  b lachą łub "siat- niecznc ’—  niezbędne jest tylko w te- ni, że radjo, pioruna, n a  ich dach nie- 
m iot w yrasta jący  ponad  pow ierzchnię kam i nsde2y dobrze salutow ać. dy, gdy radjosłuchacz nie zawsze pa- sprowadzi.
ziem i jak: drzew a, dom y i t. p., objek- ____________ -1

U derzenie
w

Próby czytania myśli ludzkich
W uniw ersytecie niem ieckim  w Je - K ażdą zmianę natężenia mózgu przy ładow ania się w  formie pew nej ilości, 

nie, dokonyw ane są próby, z w artości pracy  um ysłowej rejestru je ten  ap a ra t pracy, m ożna będzie w iedzieć jaki jest 
f- k tórych, narazie, n iepodobna jeszcze natychm iast i dokładnie. w spółczynnik znużenia i i. p. Fan-
* 1 . r  1 *    1 _   f +-»%11- i - I I ?  r d n ł - ł n A i i p o n /•» k 4- l i r  v A  e n «• o ir* e* ł n i n r -  r a ć i - i  m o  i h t  « r r  T O i n  tn n  ■»»***+ 4 *

ty  k tó re  ,^ ą  uziem ione 
p io runa jest w ięc w yrów naniem  ładun* 
kow  elek trycznych m iędzy atm osferą 
a  ziem ią i jest zupełnie identyczne z 
w yładow aniem  kondensatora, lub 

b u te lk i lejdejskiej, .tylko ładunki, k tó ­
re  tu  w chodzą w grę, są miljookrot- 
nie w iększe.

A żeby zapobiedz gw ałtow nem u wy- ----------- ,   ,  . ^  , t , , . . .- • i- - . . . . .  . .
ładow aniu  się chm ury stosuje się 4. zdać sobie spraw y ale, niew ątpliw ie R ejestrow ane były  tak że  p race  my- tasci liczą się juz i z  tem  naw et, ze
zw. piorunochrony, k tó r |  m ają za za- ciekaw e. Oto, dr. H. B erger usiłuje śli ludzkiej we śnie. p rzy  pom ocy tej ap a ra tu ry  będzie mo-
danie uczynić odpływ  elektryczności czytać myśli ludzkie i uczucia przy Prof. B erger tw ierdzi, że po ulepsze- że, m ożna kiedyś poznaw ać choroby
do ziemi najłagodniejszym  i stopnio- pomocy... elektryczności. niu ap ara tu ry  będzie m ożna zupełnie psychiczne i mózgowe. Być może, ale,
wym, a jako najwyższe punk ty  w o- R zecz odbyw a się w  ten  sposób, że dokładnie chw ytać przebieg myśli lepiej narazić  p a trzeć  krytycznie na
kolicy przyjm ują niejako na siebie do rę ld  i nogi człowieka, k tó ry  jest ba- ludzkiej od chwili jej pow stania do wy- te  „doświadczenia...
cale, pow stające' stąd, niebezpicczeń- dany, przym ocow uje się sreb rn ą  p ły t-   mm____
stwo. kę. Pod skórę głowy w kłada się srebr-

» C” Mózgi wybitnych ludzi poszukiwane...nia on w tedy  swoje zadanie, gdy jest biegunóV, od  k tó rych  prow adzą bic- * p  a .  A
dobrze uziemiony. T ak  samo i do labfcratorjtim# Tu, odbiera się
an tena zew nętrzna pow inna mieć do- na paskach  papieru, z apara tu  specjal- 
b re  uziem ienie, gdyż i ona jest zain- n c i konstrukcji, znaki, k tó re przew ija- ___
stalow ana możliwie najwyżej. Różni- się w  formie linjt krzywej. Najmniej- scrwacy^neg0 . Projektow ane jest w ać się daje w ielki b rak  mózgów
ca tkw i ty lko  w  tem, że an tena zaj- szy ruch m yśli przew ijącej 6ię przez ogłoszenie apelu uczonych do ludzi i czaszek tylko ludzi wybitnych,
muje w przestrzen i dużą elek tryczną mózg odbija się tą  drogą w pasku  pa-
płaszczyznę, podczas gdy pioruno- pieru.
chroń jest zakończony ostrzem  nie- Myśli dają rów ny i spokojny wykres. ^
rdzew iejącem  (zwykle pozłacanem ), a W rażenia m ącą tę  linję z niepra%v- Hoić cz©rwOliycH ciałek  krw i iest T akże i żelaza m a m ężczyzna w® 
w ięc płaszczyzna jest tu  bardzo  mała, dopodobną szybkością. Dość powie- norm alnie m niejsza u  kob ie t niż u k rw i w ięcej aniżeli kobieta, 

l nic może pom ieścić zbyt dużego ła- dzieć, że dwóchsetną część dziesiątej jhę2czyzn. . K rew  kobieca posiada niższy cię*
dudku elektrycznego, poniew aż pio- części sekundy trw a  tylko pkres cza- ża r gatunkow y niż mężczyzny,
runochron jest ostrzem, po k tórem  su między w rażeniem  odczutem  przez M ężczyzna np. m a ich p rzeciętn ie Siw izna i łysienie zjaw ia się u  łćo- 
ełektryczność atm osferyczna spływa człow ieka i zanotow aniem  już w  apa- 5.500.000 w. 1 cm„ gdy kob ieta  tylko b ie ty  później i rzadziej niż u  mężczy-

1 racieJ ,4.900.000. m y .

Insty tu ty  naukow e zajm ujące się ba- całego św iata z  p rośbą o zap isyw i- 
danicm  mózgów ludzkich, cierpią od nie czaszek dla celów naukowych, 
dłuższego 'izasu na b rak  m aterjału  ob- Zaznaczyć jednak trzeba, że odczu-
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Przysłowia polsKte I iih historjafK|ELKi
napisał J. G. M.

Istnieje arzysłowie, że ...„przysło- się jak bela , pochodź, z czasów kró la go wychowania pan M arcin Badeni, BurdziuŁ, Pisarze nasi dawni m e­
wia są m ądrością narodów ■ Ludw ika węgierskiego, i jego m atki senator i wojewuda królestw a Kongre: raz używają tego wyrazu n a ozna :ze-

Je s t to może tw ierdzenie nieco zbyt królowej Elżbiety, siostry Kazimierza sowego. dal powód do pow stania ta- n "e naczynia skórzanego l^b skórą 
kategoryczne, chocby dlatego, że na W ielkiego, kiedy to Polacy, a zwłasz- kiego przysłow ia: „grzeczny jak Ba- obszytego, służącego do nabierania 
każde przysłowie... można znaleźć dru- cza Krakow ianie, nieraz w swych mu- deni". wody lub wina, a mniejszego od bu-
gie kontr-przysłow ie, obalające to ra ^h gościli W ęgrów, jako dworzan Pan Klamborowski, drobny, szlach- k łaka. Naizwa pochodzi z języka tu- 
pierwsze. A, żef jak dotychczas się CZV żołnierzy królew skich, h m  p ize- cic, chcąc uczynić swe nazwisko bar- 'celnego, w  którym  mn zo we się 
zdaje, praw da może być tylko jedna bywających. Częste u W ęgier imię Be- dziej efektownem , zaczął się pisać baidarf, a dzbanuszek bardadżyk, ^z 
i bezwzględna, więc trudno przypusz- k  dało powod do uKucia tego przysło- Klam-Borowski, stąd pow stało przy- f ze^ Ukrainie zrobiono bardziak, 
czać, ab y  przysłov e i iego „pendant ' w 'a - słowie „ożenił się Kłem z B orow ską", burdziuk.
mieśc-ło w sobie istotnie, ową „mą- Nieraz, akieś zdarzenie głośne w Znany z zamiłowania do łowów . OWny ,  nacza >j< , >o
śmiało L  wiedzieć ^ r  V0™ ™ '  d p o s ie k a ć  Biszpmg ' $  Lnwie, k tógr cały mają- K ro m rL  -  d . a iż Bole-
smiaio powiedzieć, „e p m s io w ia  są p izez brac  szlachtę na każdym  sej- tek  na to upodobanie stracił, uwiecz- , r  th  a } cfai24tn.rti
cennym  m aterjałem  do badań d 'a  h' m iku t ś a  zebraniu, dawało asum pt do niony został powiedzeniem : „Biszphu i i • 7 ■ A- • i-
* • * .« *  1 * * » « ,  « ; iy  ą * • *  V p -~  * • * .  w & s m - 1  m  # * t * .  p S f S L  £ d P Ł X
poetaci czasem .ariobliw ej lub prze- ło w  modę i zwyczaj, aż wkońcu. d o -  W  K rasnostaw skiem  istniało przy- L is tw a

° ryCZne’ ° . ^ ory i fl H f ™  zapominali z jakiej słowie: „bój się Boga i hrabiego O stro- Voluraina legum t. 6, f. 485 przepi-
m ety .ko kronikarze zapomnieli, ale okazji jkw stało . Na kresach np. znane roga“, k tó ry  (to w ierszyk byt umiesz- sują -
naw et fama zaginęła. P rzechow ały su były 'ego typu przysłow ia: „wlazł jak c z c „ j y  n a  b a rn ie  m ajątku Ostroroga, ,> ie ż e  jakie m ają być na głowniki 
one jedym e w -rzysioy iu -  nieraz Jundzdł w miętę co miało oznaczać Dąbie. Nieraz, wierszam i układam . a ]b0 kryminalistów",
zriekszta  :one i zmienione. To samo coś nieprawdopodobnego, bo m ięta pewne po-ów nania i przysłovńa np: Fordon, fordan —  nazwa cła rzecz-
odnosi s ie do m aterjału  lingwistycz e- rządkiem  była z-ołem naow czas. Ma- „Sąsiad z Chreptowicza, —  z RaaziwR- nego, ro c F  dzaca od w ł a z u  f i l o -  
go, zawar-tsgo w prjysłow .ach: prze- wiano: „ugedzą się jak Hulewicze z krewny, — Mąż z Gbuchowicza, —  saskiego k  -dhung i fer'vo- -  czte-
trwa-iy . im nieraz s o w a  ską nąd nie- Sienraszkam , eo oznaczało rzecz nic- N&>częsj'sj niepewny", albo, inne ry, czwarcizna, czyli czw arty  grosz
7  n  ft o  n  na 7  to o  i *t*\ o  t u t  o v* o  to a  Ia a  t t  a 1 to a  . /a a  1 ,, ■, -a a  2  t ,  a  4 a  2  < .., a  «* a  d  ̂ , v\ •» l ,u A n  a  i ■ 1 . t  ■ w .  ̂ * -

, . i  , , _  , , « * * t  ' t i  i ; u, ̂  w „ w  t a *  o a. i i i  ur o u i i ^ i u v |  m n  a Cl l o i u u u u
zastąp iła  je innemi. nowszemu „Giąyccy un siarsi tem Jepsi , ale, znanego, fak tu : „Panie Boże wszech- pocboa d  nazwa m iasteczka Fordoń,

— W ielk uczony, ale też i dziw ak trudno je dziś historycznie wyjaśmć. mogący dałeś Czapskim ser gorący, a- położonego na lewym  brzegu W isły o
połowy r\IX w. A.lexander W eryha Stare^ bardzo przy dowie, K  sięgające ni łyżki ani miski, poparzyli sobie pys- pół mili poniżej ujścia Brdy, w okoli- 
Darowski, kresowiec, w ielki znaw ca średniow iecza, mówi: „Boatus ąui te- k ,11. Cy Bydgoszczy, gdzie za czasów Rze-
gwar rcgjonalnych i stosunków  rodzin- net mayń ał pan denet". Otóż, ten Podobne „powiedzonko" pow stało w czypospolitej cła wodne były  pobie- 
nych szlacheckich w całej Rzeczypns- denet, te  odmiana Benedykta, a odno- XVHI w . c czterech wielk h d o m a c h  rane.
poi.’ tej, zebrał i w ydał książkę, zaw ie- si się zdaje się, do P t-neaykta hew ity  m agnackich: Radziwiłłes szaławiłes, Baj'a — gruba m iąższysta tkanina
rnjącą w ybitniejsze przys1 owia, odno- praw o i i  ̂ yfikatora z IX w„ Czartoryskes umnes. Potockes dum- wełniana, zwykle ciemne, barw y, uży-
szące się do nazwisk i nrejscow ości -  którego Dziełami zapoznano się w nes, Małachowskes rnkes", wana n a  bundy, gumie, czam ary i opoń-
Polski. l oźmej, cały szereg prac  w :ęk- - >lsce w średniowieczu. Sław nv fałsizerz dokum entów  i rn- cze w  po t ze  chłodnej, sprow adzana
szvch lub fragm entarycznych różnych Na Litwie istnieje ło  dziś p ry s ło -  dow )dóv śz'nche-kic ' która nie ied- byia w  w ieku XVII z Angfji do Pol- 
autorów  zasilił ten dział literatury . wie „co krzaczek io  K«rsaczek“, cze- n,p , ^d-zini. pi ysp szył blasf i i s ple ski» 3 w 7 3  st'ała s ę̂ wyrobem  

Z ciekawszych przysłów  o podkła- “ u 'nów v, Koi .n ie  odoowiada p rz y  doru> p rWb ysław a D łm antetem  Dya- krajow ym . _
dzie historycznym w arto  tu  wymienić s w >e „co komm to Dunin odnosi s.m mentowski, stolnik urzedowski, zm ar- W acław  Potoc i w  wie u I pi- 
następujace: Z ' ° / °  ll0,ś<1 ” łonkow  ^  ły w  roki 1.774, pozóstawhł swemu sze lv/ „ - . , .

,Jak d jab d  wenecki" -  mówią nie- b L d7C ’ oz-odzonych rodzin k iew  mu oał? skrfeytrię z gotowemi . J ? .  m * to  * *  ra '

t z  S S  J s s M  Kś f \ koltl i  " t *».” •ai^ n.icg.B ajau ia z w enc .ji jy  u , ,  ,. C—vT w  U W nti Jnll k ró l ~  - • . , . . .  wa koilczyika, ipocliodząca od o łtan ia
czasem, bzajnoeba w Szkicach Histo- ła a f  0 “ r a  ŚdY mow-ono o czems bezwa: toscio- ,. , .  ■ ’ .? ,
rycznych wyjaśnia pochodzenie tego na • Ów p a-r Czyz  r  lał is tc tn e  Wem, mówiono „Ot to skrzynia Dya- 'g  , - ry ;  w  . n a l j J  |L
-  - a .  Ol, s / w i  ,Is=e w  W j j f c s £  ■' t
średniow ieczu bardzo bogatej w 'e- siynny oym. proznosci. O znanym ze śm iesznych, utw orow  'Larcy  Bielski: „W  n o ^ m  swie-
ziora i bagna, w_ ekohey  Gniezna, nad . U  * 1QAV E c  T° Ł  Poetyckllj:h M? k k im t hyw 3lący ir na cie niew iasty noszą u  uszu takie rze-
jeziorem W enecją zwanem, m ieszkał siowie: „iNaaęty jaK iviszKa w sod-o- dworze S tanisław a A ugusta powstało CZy? u  nas ko łstk i“.
szlachcic herbu Nałęcz. G w ałtow ny *acV‘. Odnosiło się do Jan a  Kiszki, po- przysłow ie: „Jakikolwiek jest los Pol- (/d  tegoż w yrazu ikołtania czyli k o ­
był i okrutny. 'O n  to, p rzez okoliczną ‘•mnka wielkiej i m agnackiej rodziny, skj _  zaw sze włersze pisze Molski". łysaaiia się rzeczv wiszącej pos::ła* i 
szlachtę dla s^ y ch  nadużyć i srogości rłynnego z zarozr . N ieraz z tych „pow iedzonek" po- nazwę kołtuna.
nazwany został djabłem  weneckim .  ̂ N a U krain ie  istWafo tek je  p r z y s łn -  znajemy ch a rak te r ówczesnych ludzi, Kołtrys, —  odzież jakaś gmmna, jak

Inne, bardzo znane przysłow ie „spi- wie: „Mazaraki Mdniaki, nic bądź ta- ich poalądy, ich tem peram ent i sposób to trzeb a  wnosić ze słów R eja :
Sał się jak Grabski w  tańcu", niem a ki, uaj tabaki ’ , udno dzis' dociec hi- życia, tak, jak się poznaje dawno nie- Dziś, gdy na nim koltrye, barchan na fcabaede,
tak :ego znaczenia, jakie się m u dzisiaj storji tego powiedzenia. istniejący gatunek ryb  czy m ięczaków Popchną go iście nazad: odst-p, panie bracie,
przypisuje. Nazwisko G rabski pow sta- W  w ieku XVIII i naw et XIX (a pew- z odcisku jaki się po nich zacnował w Portatyl. T ak  nazyw ano ołtarzyic
ło z  określenia zgrabski czyli zgrabny, no i d  ńś) pow stają przysłów a odpo- b ry łce  bursztynu czy w  kam ieniu, podróżny do odpraw ow ania m szy św. 
stąd  m owa o tańcu, jako polu popiso- w iadające okolicznościom, faktom  po- Rzecz sama znikła, zostało tylko jei Ryndzia — nazw a staropolska dzie- 
wem zgrabności, litycznym, i m entalności współczesnej, odbicie. Nieraz, jakże w iele m ówią- w iątki, —  czerwiennej, —  w niektórych

Od daw na znane przysłow ie: „spił Znany ze" swej uprzejm ości i do-bre- cel... grach, mp. w  chapance
n m  u. m m M M a w a M a a w — b— m m i — — i bmui  m i

A ,  , . 1 w t zam ek łańcucki, (dzisiaj Potookmh), zwje zagadnienia m atem atyczna. T wy*Awanturnicy i oryginały przeszłości w a-chołsiw ie. B rał udział w 'ro k o szu  krutny! Syn jego, zj je_ i a iuiera jako 
n ap u a ł I. G. M. Zebrzydowskiego, b ra ł udział w  w alce pr-osty ikozak uk* aiński. D la prze-
■>- . Cł ■, . . . .  ro d  Byczyną. D jielny, porywczy, wy- civ'w agi fantazjom ojcowskim, czy z

Od czasu zw iam ięcta *ownowagi v mnę. S łusz ra duma przerodziła się zuty z w Sz ^ S b 'T p o c z u c k  odpow ie- n ę d ^
rmęuzv stanam i ęi l” Ólem w Polsce, \. w pychę chorobliwa, odwaga w bez- .fe}ateośd5; ń . j  s ; , p0stl ch^  0^ - l{.
j. .m e j w ięce, od połową XVI wieku, Czekią sm iaicść, u d n d  .v życiu bon- w  walce z 5a.s;ariami spalił orfa- SEKCIAPZ STANISŁAWOWSKI 
anomalie ustrojow e odbijają się żywo tycznem  w  w archo lsiw r i nałogowe s,t'  -r „ Teżaisk a  w  w alce z k,= O- r , ,
także i na  potoczn. m tyciu Polska, --ręcz poli+yh cwanie. ■ Byli tb nieraz ftr .■ Qp jldsk{m wydał ib i:b itw ę W ^ .  jów nie  cmkawym typem,
ogromna, bogata, łącząca dwa m orza, ludzie, zaśleoi ni działający w dobrej IPnT1j ną „bd  Ts 'nowem, gdzie został „  „  , ?  ^  acewicz, itaroścrc
nieraz idzie bez steru , władza, cen t; -wierze, niepoprawni... żalbilty 11 rimnia 1610 wołkowm ski. W ycnuwany w .  ar^-zu,
ralna jest bezsilna, ludność m usi za* n „  . a a .t  c ł- tt7 j - v  p rzeiął się filozofioznemi zasadam i
stępow ać nniojatywę rządu. Zwłasz- DW A POLSKIE DYABłY. UCZONY MANJAK. Zachodu. B ardzo zamo: my, zak łada
cza na kresach, gdzie niebezpieczeń- leszcze jednak przed tą  epoką, Chleh kole"   mówi przv lrv -: - w  Polsce sek tę zwaną^ „Nowym Izrae-
siwo wojny i zagonów ta ta rsk ich  czy zdarzam  się, zresztą w yjąłkowo, że V  ._ j  •< ,.r .„k;, „ 1  -A*nJ Jem 1 k tórej s to l.cą  n ia ło  jvć Jerura*
m oskiew skich ciągle istnieje, magnaci te n  lub ów zasłużył sobi.? na sm utną ^  A Zasłużywszy się udzieloną po-
l zamożniejsza szlachta odgryw ają ro- sław ę w ybrykam i i nadużyciami. pLvWła ,W n ISW aw^ a macą. P ^ szk ań c o m  A-wjgnonu z  oka-
lę w ładzy naiwyższtj, organizując i Przykładem  może być
prow adząc na w łasną nieraz rękę w al W enecki, o 'którym dochowała się łcg0 r a  dobrym  ozam oziem ie ttkraiń- ' A ,  ! p  ■ , , V  Kbsf.wo, po
kę * r|eprzy>aj: .ulem. il lem te- m ętna legenda, i, którego dzisiejszy s<kim szlachcica mazowieckiego, to i 0ac . ■' , 7*,11? 1 1 5
go jest p o w stam e słynnych „krolew ią- Pola-k uważa za ,ak'egoś szatana po- książę Jozef, Alexande/r z  Pm ssów  l  7 . \  , aamJJZ1 l* . P ^ . 0’, ^  
tek , sta-ow iac- ;n d z  co bądz w chodzącego z m iasta lagun, to szlach- Wimdów na Jabłonow ie Jabłonow ski, S S i
sw oje’ okolicy centrum , w nkoło k to - c;ć w ielkopolski herbu Nałęcz, mający h rabia na Lachowcach, baron na Za- P ’ j f  A’ 1 W1C lf!*
rego skupiało^ się życie społeczeństw a, pos.adłości nad jeziorem  V7cne:ja, wałówie, — jak się sam  nazyw a w mi (ęS^trzymyi t akcj*^ . yn-

B rak  silnego „brachiurr regale ', sil- s tąd  dla swych nadużyć i gwl&ow swem dziele „H erałdica". —  Uczony ^ L L w e i ^ a l a r L L ^ e ^ ^ t e u L ^  b 
hej ręk i u  szczytu hierarchji społecz- D yabiem  W eneckim  zwany. Szajnocha, n a J w ’ek, zamiłowany w naukach, Jó- _ , ■ l  J  -p. ••
nej w yrabiał z czasem  u szlachty ta - znakom ity badacz naszych dziejów, zef A lexander Jabłonow ski, by ł epa- ?  • iL in t. nfan° 1 1 T  • -1' j  %
u l i  < k  aM W ciJ na- w aia-n ił -™vłk« Iradycy in ,. J- ~  ,  a a iaw y  k r ó Ł  c= Ł a ^  h V  W ory A i f f o ' A t e
w et skłonność do rokoszu i buntu  Pa- cą tegc djabła i. w yka za f, ze należy go był zresztą odosobm ony pod tym  * , , /  “ l
nowie szlachna, o ile rozporządzali dt> czysto po lsk i: dyabłów  załfozyć. względem  w  dawnej Polsce, ale fofoił 1 ir caA  m aL e k  zm arł w ^ o -
wielkiem i włościami, czuli się równi Drugin dyabłem własnego chowu, to bardziej rażąco  niż inni. Dla wiel- j . . §09 w P etersburg  ' le  również
królowi, uw ażając na serjo, że są po- aczkolw iek znacznie późniejszym u«. kości idńiema swego z a k ła d a , przy \ r t i  ■ .  " . . . y , ,  roj;ri
wołani do objęcia tronu. Na tem  tie pochodzącym  już z iX U w.eku był końcu XVIII w. „Societas Jablono- " .
w yrastały  .nieraz postacie, k tó re mia- D yabeł :i Łańcuta, albr D yabeł Sra- viana w ydaj0 słynne pod względem 
ły w sobie coś z k arykatu r i coś z bo- dnicki. S tanisław  ze Żm:g “odu S La- graficznym „Tabulae Jablonoyianae", KRÓL MADAGASK ARU,
ha terów  antycznych. W szystko w dnicki, herbu Szreniawa, pan pocho- pisze o heraldyce i astronomji, wydaje : Życie ówczesne, tak  bujr.e zarówno 
s i d ł ,  było D.rzeuad.zone i przejaskra- dzący z wielkiej rodziny, posiadając bardzo dobrą m apę Polski, i,., rozwią- pod w zględem 'politycznym  jak psy-



Egzotyczna wyspa — egzotyczni ludzie
Przed k ilku  m iesiącami w ysiał rząd 

angielski krążow nik wojenny, zapeł­
niony pielęgniarkam i i lekarzam i na 
dalekie w ody oceanu Spokojnego. Za­
daniem  tej ekspedycji jest ratow ać 
przed w ym arciem  całkcw item  ludność 
w ysepki P ictairn. Szerzy się tu  b o ­
wiem tak  zastraszająco teianus, że n ie­
liczni zresztą m ieszkańcy giną jak m u­
chy, G ubernator tego odludzia, F le- 
tcher Chrystian, tu  urodzony i w ycho­
wany, w idząc straszliw ą kośbę śm ier­
ci zaapelow ał do rządu  angielskiego, 
k tó ry  znowuż ze swej strony z całą 
gotowością spełnił jego prośbę mimo 
to, że w ypraw a będzie bardzo kosz­
tow na i, zwykłym  rozsądkiem  rządo­
wym m ierząc, nie opłaca się w żad­
nym razie w  stosunku do liczby ludzi, 
których uda się ew entualnie u ra to ­
wać...

N iezwykła historja ludności tej w y­
sepki wyjaśni jednak m otyw y tego 
k roku  rządu angielskiego.

Było to w  roku  1789.
Na angielskim okręcie „Bounty" w y­

buchł bunt załogi. Oficerowie i część 
m arynarzy  przeciw nych buntowi, zgi­
nęli, Buntownicy, opanow aw szy okręt, 
skierow ali go do jednej z w ysepek T a­
hiti, gdzie krajow cy przyjęli ich życzli­
wie. Tu, wyjaśnił reszcie załogi, s te r ­
n ik  C hrystyan F letcher, że po koniecz­
nym  odpoczynku będą musieli dalej 
uciekać, gdyż w ysepka znajduje się na 
linji ok rę tów  a, adm iralicja angielska 
niew ątpliw ie w szystko uczyni, ażeby 
buntow ników  przychw ycić i w  k ró t­
kiej drodze udekorow ać nimi reje 
okrętow e. Zdawszy sobie dopiero te ­
raz spraw ę z tego, co uczynili, m ary­
narze, oddali się pod  kom endę F le- 
tchera, k tó ry  po zaprow iantow aniu 
okrętu , nakazał dalszą jazdę. M aryna­
rzy było  jednak tylko dziewięciu, czyli, 
zbyt ciężko było  m anew row ać s ta t­
kiem. W obec tego, namówiono jeszcze 
sześciu krajowców, ażeby  wsiedli z 
nimi na  o k rę t i  puścili się w  podróż. 
Gdv to  udało się, przekupiono wodza 
krajow ców  podarkam i i, kupiono za 
jakieś paciork i 15 kobiet z wyspy tak, 
że załoga sk ładała się, odbijając od 
brzegów  łącznie z 30 osób.

F letcher, dośw iadczony żeglarz, 
słyszał p rzed  kilku  już laty, że na 0 -  
ceanie Spokojnym znajduje się jakaś 
nieznana ogółowi żeglarzy, niezam iesz­
k a ła  wysepka. B yła ona naw et wciąg­
n ię ta  w  k a r ty  okrętow e pod nazw ą 
„P itcaim  —  Island" ale, żaden b iały  
jeszcze tam  nie był i, n ik t nie um iał 
jej w iarygodnie opisać. Przyczyną te ­
go stanu rzeczy był b ra k  nadających

się do lądow ania okrętów  zatok  1, D owiedziały się o  tem  kolorow e żo- Potemj skutkiem  dw ukrotnych kata" 
liczne rafy  koralow e, k tó re  niejednego ny  Anglików i ostrzegły ich. F le tch er strof okrętow ych w  pobliżu wyspy, 
śm iałka przypraw iły  o śmierć. A, po- przeprow adził natychm iast środki o- liczba m ieszkańców  zw iększyła się 
nieważ w ysepka nie im ponow ała roz- strożności. Zam ach nie udał się ale, tak, że gdy A dam s um ierał w  roku  
miaram i i, z pokładu  okrętow ego wy- płom ień nienaw iści pozostał. Anglicy 1829 liczyła koionja praw ie 100 gsow. 
glądała bardzo niezachęcająco, w ięc zaczęli dzikich dręczyć i upokarzać U płynęło od  tego czasu 100 lat. P ił- 
tem bardziej nie było śmiałków. Fle- przy  każdej sposobności, dzicy b ru ta l- cairn żyła wciąż w łasnem  życiem. B ar- 
tc lie r postanow ił w yzyskać ten  fak t i, nie okazyw ać swoje lekcew ażenie ko- dzo rzadko  przybyw ał tu  k toś obcy« 
tu osiąść z załogą. bietom, k tó re  ich zdradziły, jeszcze rzadziej w ydalał się stąd  któ-

Dnia 26 stycznia 1790 roku  wylądo- Stosunki zaostrzyły się ostatecznie ryś 2 krajowców. . , . .
wali buntow nicy w  zatoce Pitcairn, do tego stopnia, że dzicy w ykradli Ludność zaczęła jednak m arnieć 
zresztą  po uciążliwej podróży i niesły- broń Anglikom i napadli na  nich w skutkiem  b rak u  dopływu świeżej 
chanie ciężkiem  lądowaniu. Z atoka ta  tym  czasie, gdy ci byli bezbronni, w krw i. Cała fala chorób zaatakow ała  
zwie się do dziś, za to k ą  ,,Bounty'ego". polu. F le tch er i czterej inni m aryna- potem  osiabioną ludność. Z 400 ludzi, 
tj. tego statku, k tó ry  cało wgryzł się rze zostali zabici, pozostałych czterech spadła liczba m ieszkańców  w  latach  
w jej brzegi. Anglików zdołało ujść w  skały. Zaled- ostatnich do 100. P rzed  6 m iesiącami

Badanie w yspy wykazało, że palm y wie kolorow i w rócili do swoich domów odw iedził wyspę jakiś s ta tek  angiel- 
kokosow e i trochę drzew  owocowych i zabrali się do uroczystego obchodzę- ski i, ten  przyw iózł rządow i prośbę 
rosnących tutaj, zapewni narazie całej nia zw ycięstwa, gdy wdow y po zabi- gubernatora (wnuka dawnego sterru- 
załodze pożywienie. W  kilka dni od- tych porozum iały się z żonami tryum - ka) R yszarda Chrystjama o ra tunek , 
kryto  jeszcze grom adę dzikich kóz tak, fatorów  i, w  nocy, w szystkich sześciu Czy, w ypraw a przyjdzie na czas? czy 
że wogóle nadzieja bytow ania zaczęła w ym ordow ały. W obec tego, zostało na  te tanus da się zw alczyć? — niewiado- 
się staw ać coraz bardziej realną. Naj- wyspie 4 Anglików, 14 kob iet koloro- mo-
praw dopodobniej m ieszkali już tu  ja- wych i nieco dzieci z różnych rodzin. G dyby jednak nie udało się leka-1 
cyś ludzie i, w yw ędrow ali chyba, zo- Spokój zapanow ał na wyspie na  dłu- rzom uratow ać biedaków ,—św iat sta- 
staw iając kozy ich losowi. Że m iesz- gie lata. Dwóch jednak Anglików w pa- nie si<? uboższy o  jeden z najdziwniej* 
kali tu  istotnie jacyś ludzie dowodziły dło po kilku  latach  na  myśl zrobienia szych tw orów  grom ady ludzkiej.

— m —

T a b u
U ludów pierw otnych musi kobfela

tego jeszcze resztk i prym ityw nych w ódki z orzechów  kokosowych. W ód-
bardzo naczyń kuchennych. k a  zasm akow ała bardzo  w szystkim

F le tch er nakazał teraz całkow icie m ieszkańcom  ale, przyniosła nowe, 
opróżnić okręt, a potem  spalić go, aże- dram atyczne pow ikłania. Pod jej w pły- 
by nikomu z osiedleńców  nie przyszła wem dwaj Anglicy napadli na siebie
myśl ucieczki. W ybrano place, pobu- z nożami i, legli oiaram i. T rzeci An- ulegać całem u szeregowi przepisów, 
dowano domy, , glik, po pijanemu, spadł ze skał do częstokroć najdziwaczniejszych, napo-

JJwa lata  żyli Robmzonowie w zu- m orza i utonął. zór niedorzecznych, w ynikających po
pełnym  spokoju i w śród pracy. Pobu-  ̂ Na w yspie pozostał już tylko jeden części z sam olubstw a mężczyzn, 
dowano domy z kam iennych bloków  biały, John  Adams. Ten, zorganizował Naruszenie przepisów  tych uchodzi 
i drzewa, a  ziemię rozdzielono na 15 rządy n a  wyspie na w zór p atryarchal- za zbronię.
rów nych części, bez względu na bar- ny. Jednem  z pierw szych zarządzeń W iele z tych przepisów  zalicza się 
wę skóry. Z dziew czętam i z Tahiti, po- jego był nakaz zburzenia destylarni i, do „Tabu" plemion, Oceanu W iel-
żenili się m ężczyźni tak, że pow stało zakaz używ ania alkoholu, Potem  w ziął kiego.
15 rodzin. G łow ą grom ady był wciąż biblję, (pozostałość z Bounty'ego), za-
Fletcher. Gdy tok  życia w szedł w nor- czął uczyć dzieci i kobiety  słowa bo- N a Tahiti nie wolno kobiecie dat*
m alny rygor F le tcher nakazał prow a- żego. Następnie, uporządkow ał kw e- knąć zbroi, ani przyrządów  rybackich  
dzić naukę czytania i p isania dla dzi- stjc w łasności ziemskie], a naw et za- męża, głowy m ęża i ojca, oraz wszel- 
kusów  i dzikusek. Zresztą, przydała łożył ak ta  hipoteczne (!), k tó re  są kiego przedm iotu, k tó ry  się z nią zet- 
się ona i n iektórym  białym. Stw orzo- n ieprzerw anie, do dnia dzisiejszego nął; niewolno jej jeść pospołu z nimi, 
no  prym ityw ną w praw dzie o rk iestrę  prow adzone. — tym czasem , podrosły  ani w kraczać do miejsc ich narad, 
ale, um ilała ona przecież życie. Zro- już dzieci, zaczęły żenić się, koionja
dzonc z m ałżeństw  m ieszanych dzieci, rozrasta ła  się. w yspach M arkizów  zakazanem
zaczął b le tch e r z  konieczności, sam R az tylko przechodził -uczucia stra- jest kobiecie wchodzić do łodzi, po-
chrzcić, chu John  Adams. Było to w lipcu 1808 nieważ obecność jej m ogłaby odstra*

Pierw sza aw antura w ybuchła w  kil- roku, k iedy  angielska fregata, dowie- szyć ryby; tu, jak i na Tahiti, niewol- 
ka  lat dopiero, gdy żona żeglarza W il- dziaw szy się o m ieszkańcach wyspy no jej skosztow ać żadnego z bardziej 
lid.Tn.s3, w  poszukiw aniu za  jajami pta** od. jakichś innych krajow ców, spadla w ykw intnych pokarm ów , jak naprzy* 
siemię spadła ze skały  i po tłuk ła  się tutaj dla spraw dzenia wiarygodności k ład  orzechów  kokosowych, m ięsa 
tak  ciężko, że rychło zm arła. VAllianis informacji. Adams m usiał lękać się, żc kurzego, a przedew szystkiem  ——* świń- 
zażądał po kilku m iesiącach żałoby, adm iralicja rozpraw i się z nim. Ale, skie^o. 
ażeby  m u oddano za żonę, kobietę jed- k ap itan  fregaty  doszedł widocznie do 
nego z  dzikusów. T en  sprzeciw ił się przekonania, że staruszek  odpokuto- 
stanow czo żądaniu m arynarza a, gdy w ał należycie swoje czyny, gdyż prze-

Na wyspie Rapa, wszyscy mężowie 
stanow ią św iętość dla żon i są przez

widział, że grozi m u mimoto, porw ą- szedł nad  historją buntu  do porządku nie karm ieni, 
nie żony, nam ów ił resztę  Tahityjczy- dziennego. Tem więcej, że sposób rza- Jyfa Nowej Zelandji niewolno kobie* 

ków  do zam achu na białych. ‘ * ......................

chicznem, obfitow ało w aw anturników  
różnego gatunku, k tó rzy  nie mogąc 
pogodzić się ze stanem  panującym  w 
ojczyźnie, zagranicą szukali ujścia dla 
sw ego tem peram entu .

Takim  fan tastą  był M ichał D zier­
żanowski herbu  Grzym ała, k tó ry  o k rę­
tem  francuskim  dopłynął do dzikiej 
w yspy naów czas, M adagaskaru, i tam  
zyskaw szy swoją energją i działalno­
ścią względy m ieszkańców, zosta ł ob ­
w ołany jej królem . L ata  jego rządów 
zaznaczyły się uporządkow aniem  c a ­
łego kraju, stw orzeniem  artylerji, k tó ­
ra  posiadała aż... dwa dziada i wielu 
społecznem i reformami. W końcu, u- 
legł przem ocy angielskiej, i złożywszy 
koronę w yjechał do Polski, gdzie b ra ł 
udział w  konfederacji barskiej. Um arł 
w  W iedniu 1808.

PAN NA MIWKOWCACH.

Podobny do Jabłonow skiego pod 
względem  aspiracji, ale wychowany 
już na innem  zgoła podłożu umysło- 
wem, Ignacy lir. Ścibor March.ocki, 
pan. w ielkiej fortuny kresowej, poło­
żonej w  dzisiejszej Bessarabji, k tórej 
początki sięgały czasów Jan a  Ol­
brachta, stw orzył ze  swoich dóbr ro ­
dzaj bajkow ego królestw a. Zarówno 
Dostać jego jak  i czyny przypom inają 
jtopijne powieści, —  tak  bardzo roz- 
:hwytywanc w XVIII w., — w których 
dylliczność i nierealność stały  na 
Mcrwszym planie. D obra M archoc-
■'ego były  zorganizowane wedle sta- 

utu wydanego przez niego samego.

dzenia A dam sa kolonją by ł wzorowy, tom dotykać pokarm ów , przeznaczo* 
mmuBiiiiim— — b— w— — w w w w iw M w aiiw w w w w w w w B w aw M — ■■■ nych dla mężczyzn, naw et kiedy cho-

~ 0 m ę£a( b ra ta lub Syna; zakaza- 
Zbudował on tam  świątynię, k tó ra  trza ł na jego córkę, A waczę. F ran k  nem  też jest im w stępow ać do mo~ 
m iała być siedzibą nowej „prym ityw - zam ieszkał później w Bernie M o ra w  raitów . 
nej religji". Obchodzono tu  mp. święto skiem . T u zajm ował duży pałac , jeż-
C erery, Sam dziedzic, k tó ry  przyjął dził k a re tą  w ybitą purpurą, i o taczał Na Nowej Kaledonji muszą kobiety
szum ny ty tu ł ,,Dux e t R edux m  Min- się m onarszym  przepychem . Po jego zbaczać z drogi, skoro tylko spostrze-
kow cach, Belmoncie, O strokow ie i śmierci, gdy zabrak ło  sprytnej głowy gą m ężczyznę; m ieszkają zaś w odo-
Ogrodach Przytulijskich P an" sądził do zdobyw ania na ten  ceł pieniędzy, sobnionych m ieszkaniach.
spraw y swych poddanych, zasiadając córka nie um iejąc sobie dać rady, zli- Na Filipinach w inna się kob ieta  wy*
pod rozłożystem  drzewem . Poza te - kw idow ała sek tę. strzegąc zbliżania do miejsca, gdzie
mi oryginalnościam i by ł dobroczyn- J a k  każdy  naród, ta k  i my, posiada- się tatuu ją mężczyźni, gdyż w skutek
nym i m ądrym  człow iekiem . I. jesz- liżmy z tych czy innych powodów wie- tego oczy jej zm alałyby.
cze jedno! D obra M inkow iedcie zo- lu aw anturników  i oryginałów. C hinka nie może jadać z męiczy*
sta ły  naokoło otoczone z  jego polece- W e Francji żył w ówczas hr. St. Ger- znami, należącym i do rodziny.
nia słupam i pom alowanem j koloram i main, czy Cagliostro. N aw et w ielkich -M-
herbow em i pana Ignacego, z napisem polityków , jak  M irabeau, częścią wy- W  Birmie niewolno kobiecie wejść
z jednej s trony  „Rosja", z drugiej padałoby  zaliczyć do aw anturników , do sali sądowej an i do jakichkolw iek
„Państwo M inkowicckie", Nic też  dziwnego, że i Polska w ydała innych miejsc uświęconych.

w ów czas szereg typów  przew yższają- Kobietom  żydowskim wzbronionem  
ŻYD — AWANTURNIK. cych ogół oryginalnością i pom ysłowo- jest w kładać odzież m ęską.

ś ci ą o l>;
A w anturniczość i szlachecka fanta- Było w  nich" coś z Zagłoby, szlacK- Kobietom  Kafrów* niewolno doić 

zja m iała także  reprezenta w  osobie cica —  franta, a  coś z ludwikowskich" krów, ani do tykać byków, hodowli 
zgoła niespodziew anej: żyda Józefa kaw alerów , coś z kontusza, a  coś z k tórych mężczyźni gorliwie się od- 
F ranka. frak a  podszytego... lisem! Oczywiście,

F rank  przeszedł na katolicyzm , nic sposób tu  wyliczyć wszystkich,
w krótce jednak szerząc odm ienne od —* " B ” *—
zasad religji katolickiej herezje, zgru- Pod w łośnik —  polska nazw a puder- 
pow ał . dokoła siebie garstkę  fanaty- m anila gotow alnianego n iew iast i 
ków i szalbierzy. Mimo interwencji mężczyzn. Bywał zwykle biały, 
biskupów, um iał zawsze w ypłynąć Ł. Gołębiowski pow iada o nim:
szczęśliwie, a naw et wyjść cało  z wię- „Siadano w  nim do gotowalni i zrzu- kobietom , pijącym wódkę, 
zienia, w  k tórem  trzym ano go za be- cano go potem . W szakże na wsi nie- -M-
rezję. Dwór F ran k a  w zrasta. W resz- jedna z kob iet letn ią po rą  w spódnicz- U H otentotów  zbyt w ielkie obżar­
cie, szalony p ro rok  wyjeżdża do cesa- ce i podw łośniku dzień ca ły  przecho- stwo grozi kobiecie śmiercią, 
rza Józefa II. W e Wiedniu, zostaje d z i ła '. U Fantistów  (Afryka) podstuchfwa-
przyjęty  uprzejm ie przez cesarza. Przętr — góra na  śpichrru, gdzie nie tajem nic m ęża ksfranem jest uci- 
Przyczyną tęgo było to, że cesarz po- żyto sypią, p iętro , strych z tarc ic  na naniem uszu, a  zdradzenie tych tajem- 
dobno, bardzo łaskaw em  okiem  pa- belkach uczyniony pod stropem . nic —• ucinaniem  warg.

dają; nie mogą też wstępować do 
Cotta, t. j. miejsc, gdzie się groma­
dzą m ęscy członkowie rodziny.

*
W  starym dzymie pod karą śmierci 

wzbronionem było kobiecie pić wino, 
w Paragwaju taż sama kara groziła
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0 racjonalną opiekę nad głowacicą w rzekach naszych
N iestrudzony kierow nik Pracowni 

R ybackiej Państw ow ego Insty tu tu  
Naukowego G ospodarstw a W iejskiego 
w Bydgoszczy, ogłasza znow u in tere- 
sujący artyku ł, oparty  na w łasnych 
doświadczeniach, pośw ięcony sprawie 
w zrostu głowacicy w Czeremoszu 
i Prucie. Ogłasza go w  doskonale r e ­
dagowanym organie M ałopolskich 
Związków Ziemian i Związków rolni­
czych „Rolniku",

Spraw a ta  ma ch arak ter i znaczenie 
ogólne już choćby dlatego, że gdyby 
postu laty  Knlm atyckiego zostały w y­
konane, m ożnaby ograniczyć dość p o ­
ważnie im port ryb obcych i, podnieść 
dochodowość w łasnych obyw ateli. Po- 
zatem, zbija p. K ulm atycki tradycyjne 
uprzedzenia rybaków  do głowacicy, 
w ięc w yw ody jego mogą spotkać się z 
tem  w iększem  jeszcze zain teresow a­
niem,

Jak że  więc przedstaw ia się ta k w e­
st ja?

R zeki czarnom orskie pozbaw ione 
są łososia (Salmo salar L.) i troci 
(T rutta tru tta  L.), gatunków  tak  cha­
rak terystycznych  dla wód spływ ają­
cych do Bałyku. Ich miejsce w wo­
dach czarnom orskich zajmuje, o ile 
chodzi o dorzecze Dunaju, głowacica 
(Hucho hucho L.j, k tó ra  jednak różni 
się tem, że nie jest rybą wędrowną, 
jak łososie, lecz że zarówno tarło, jak 
i okres w zrostu  odlbywa w  rzece.

Jakko lw iek  łososie *} posiadają za­
sadnicze ekonom iczne znaczenie dla 
połow ów  morskich, gdyż na m orze 
przypada okres ich głównego żerow a­
nia i intensywnego wzrostu, to jednak 
miejscami m ają one, o ile chodzi o 
stosunki n iektórych rzek polskich, 
dość duże znaczenie także dla eks­
ploatacji podgórskich wód, jak w D u­
najcu, czy Skawie, nie mówiąc o tem, 
że cała W isła od ujścia, aż praw ie do 
swych źródeł jest terenem  ich poło­
wu. D latego też nieobecności łososi 
w w odach czarnom orskich należy po 
święcić specjalną uwagę i ze wzglę­
dów natu ry  gospodarczej otoczyć 
opieką pieczołow itą ten gatunek ry ­
by, k tó ry  je zastępuje, a więc, w w y  
padku wód Pokucia: Czerem oszu i 
Prutu, głowacicę.

W  dorzeczu Dunaju, głowacica do­
rasta  znacznych, powiem  w prost fan­
tastycznych, rozmiarów, dochodzą­
cych wagi, kilkudziesięciu kg. W C ze­
rem oszu ryba ta nie osiąga naogół 
tak  znacznych rozm iarów  i sztuki 10 
do 12 kg. mogą być uznaw ane, za 
„norm alnie m aksym alne". P rzeciętna 
waga - głowacicy w  Czerem oszu w y­
nosi około 2 do 4 kg., i takie okazy 
są dość często poław iane. :->(v

"M" w
G łow acica jest naogół rybą drapież­

ną, —  odżyw iającą się innemi rybami: 
silnem u żerow aniu na mięsie innych 
gatunków  ryb zaw dzięcza ona swój 
szybki w zrost, Z p unk tu  w idzenia jed ­
nak  składu „gatunkow ego" jej poży­
w ienia panują, jak się zdaje, pew ne 
„przesądy". P rzesądy  te są wynikiem  
J:ego, że właściw ie, dotychczas mało 
kto  przeprow adzał specjalne studja na­
ukow e nad składem  pokarm u g łow a­
cicy i s ta ra ł się ująć stosunek p rocen­
tow ych ilości rozm aitych gatunków 
ryb jako składników  jej pokarm u; — 
z pow odu b rak u  ścisłych naukow ych 
obserwacyj wynika, że rybacy często­
k roć rzucają anatem ę na samą myśl 
w prow adzenia głowacicy do wód, w 
k tórych  jej dotychczas nie było, oba­
w iając się jej bardziej, od jakiegoś 
mitycznego „sm oka". Czy obaw y tc 
są jednak zupełnie słuszne i czy nic 
należy zaliczyć ich do „Iradycyj ry ­
backich, k tó re  tak . często hamują 
praw dziw y postęp  rybołóslw a?

Zapewne, że głowacica zjada n ie­
k iedy  i pstrągi, ale czy pokarm  tego 
rodzaju przyjm uje bardzo często i czy 
szkody tem  w yrządzone są tak  w iel­
kie, jak to n iek tórzy  rybacy tw ie r­
dzą?

*) Używając w fem miejscu i dale] wyra­
żenia „łososie" mam na myśli zarówno ga­
tunek Salino salar, jaik i Trutta trutta.

Badając w latach  1929 i 1930 gło­
wacicę w  Czeremoszu, miałem  m oż­
ność przeprow adzenia system atycz­
nych badań  nad składem  pokarm u tej 
ryby na dw udziestu egzem plarzach, 
na podstaw ie zaw artości przew odu 
pokarm ow ego. I cóż się okazało? 
Przedew szystkiem , że głowacica jest 
rzeczywiście bardzo  żarłoczną rybą; 
np. u  głowacicy wagi 275 gramów,, a 
długiej n a 278 m ilim etrów znalazłem  
5 sztuk głowaczy (Cottus sp.) o długo­
ści od 6 do 8 cm, niezależnie od resz­
tek  innych ryb, i że już w pierw szym  
roku, obok wielkich larw  widelnico- 
w atych (Perlidae), bardzo chętnie ży­
wi się rybami. Równocześnie jednak 
zauważyłem, że naw et pó łto ra  kilo­
gramowe sztuki nie gardzą larwam i 
owadów wyżej wymienionych. B ar­
dziej in teresujący jest fakt, —  że na 
dw adzieścia zbadanych okazów  gło­
wacicy, ty lko v/ jednym  (!) w ypadku 
znaleziono jeden okaz pstrąga stru- 
m iennego długości 12 cm, w żołądku 
głowacicy, liczącej 313 mm długości 
p rzy  404 gr. wagi.

O bserwacje moje co do nieniszcze- 
nia specjalnego pstrągów  potokow ych 
przez głowacicę znajdują po tw ierdze­
nie w udzielonych mi ustnie w lutym 
1931 r. inform acjach przez p. S. But- 
kowskiego, przew odniczącego spółki 
rybackiej w Dolnim Ku/binie na O ra­
wie (w Czechosłowacji). P. Butkow- 
ski, znakom ity rybak sportowiec, po ­
twierdził, że w czeskiej partji O rawy 
złowione głowacicę („hlavatka") nie 
atakują specjalnie pstrągów , ale 
strzeble, brzany i głowacze.

^  i.
Ogólną charak terystykę żywienia 

się głowacicy w Czerem oszu możemy 
podać następująco: głowacicę w ycho­
dzą głównie w nocy na żerow anie i 
wówczas chw ytają swoją zdobycz, 
sk ładającą się przew ażnie z ryb. Przy 
moich badaniach nie stw ierdziłem , by 
głow acica chętnie zjadała również i 
żaby, jednak huculi opowiadań mi 
niejednokrotnie, iż te płazy są c7ę- 
stem jej pożywieniem. Z pośród ryb 
żywi się głowacica strzeblam i, brza­
nami, oraz głowaczami; te  ostatnie 
są ulubionym jej pokarm em . Pstrągi 
grają na podstaw ie moich badań  s to ­
sunkowo niew ielką rolę przy  odżyw ia­
niu się tego gatunku.

Z punktu widzenia in teresów  rybac­
kich, są w yniki moich badań nad 
składem  pokarm u u głowacicy bardzo 
ważne, jakkolw iek nie można ich 
uw ażać za „definityw ne'', ponieważ 
przeprow adzone są na niezbyt dużym 
m aterjale; wskazują one bowiem  na 
niezupełną ścisłość tw ierdzenia, ja­
koby gatunek ten był wysoce szkod­
liwym dla pstrągów  w rzekach gór­
skich.

Jes t to zrozum iale, skoro się u- 
w zględm  tryb  życia głowacicy, gatun­
ku  wybitnie stacjonarnego, żerujące­
go zwykle dłuższy naw et czas w jod- 
nem miejscu. W edle moich badań 
głowacica zatem  zjadając przew ażnie 
głowacze i strzeble przem ienia eko­
nomicznie bezw artościow e zupełnie 
ich mięso w wysoko w artościow y p ro ­
dukt, swoje mięso, jako ryby łososio­
watej. Również, przy spożywaniu 
brzan nic popełnia ona szkody go- 
spodarczo-rybackiej, zamieniaiąc m a­
ło cenioną brzanę w swoje szlachetne, 
z punk tu  w idzenia kulinarnego i ce ­
ny, mięso.

Je s t to rzecz ważna dila wydajności 
rybackiej gospodarki, szczególnie gdy 
się uwzględni, że w  górzystych; a 
wielce kam ienistych, pantjach Cze- 
rcmo-sza b iałorybu nic można odło­
wić sieciami ze względów natu ry  czy­
sto technicznej, tak, że przy połowie 
jest się skazanym  na wędkę, albo też 
na ości, k tórych  użycie jest znowuż 
ustaw owo zakazane. Połów b iałory­
bu na w ędkę nie może przecież, w o­
bec niskiej w artości m ięsa brzany, 
kleni ifp., mieć jakiegoś znaczenia go­
spodarczego, nie m ówiąc o tem, że w 
C zerem oszu b iałorybu na w ędkę nie 
łowi się. Pstrągi natom iast, k tó re le ­
wi się w ędką, i k tó re m ogłyby złowić

okazy bezw artościow ego rybacko, i p łytkim  Czeremoszu. O ile mi wia- 
dla powodu niżej podanego w górnym domo, głowacicę wagi od 10 do 15 kg, 
biegu Czeremoszu, białorybu, musia- należą w Czerem oszu do w ielkich 
łyby mieć w ielkość głowacicy, co w rzadkości; spotyka się je jedynie nie­
wodach tych nigdy niem a miejsca, kiedy w wielkich w yrw ach wybitych 
gdyż pstrąg  jest tutaj stosunkowo przy  powodziach, 
drobnych rozmiarów, osiągając tylko G łow acicy Saw y i Czerem oszu nie 
w yjątkowo i sporadycznie wielkość, możemy niestety, porów nać w  ciągu 
jaką znam y dla tego gatunku z wód pierw szych la t życia, ze względu na 
północnej Polski (np. Brdy. W dy itd.), b rak  danych odnoszących się do Sawy. 
pozostając norm alnie w granicach po- Od czw artego roku w ykazuje głowaci- 
m iędzy 15 a 25 cm długości całkowi- ca Sawy lepszy przyrost, ta k  co do dłu- 
tej ciała. W idzimy zatem, że ta „nie- gości, jałk i do wagi, w porów naniu z 
nawiść", k tó rą  żywią n iek tó rzy  ry- okazam i z Czerem oszu i Dunaju, od 

bacy  do głowacicy, ze względu na ' piątego roku jednak przew yższa ją 
rzekom y jej stosunek, szkodliwy do głowacica Dunaju i stale zachowuje 
pstrąga, jest, o ile chodzi o kamieni- tę  przew agę. Z porów nań tych wi- 
ste, w artko  p łynące rzeki górskie, go- dać, że głowacica Czerem oszu w 
spodarczo niety lko że nie uzasadnio- pierw szych dwóch, względnie, naw et 
na, ale naw et szkodliwa, — szczegół- trzech  latach rośnie szybciej, aniżeli 
nie kiedy się porów na z jednej strony w innych w odach i pod tym  wzglę- 
wolne tem po w zrostu pstrąga, z dru- dem ma dodatnie cechy; później ze 
giej zaś niezw ykle szybkie tempo względu na -nieznaczną płytkość o-raz 
głowacicy, k tó re poniżej obszerniej szerokość Czerem oszu tem po jej 
nieco przedstaw ię. w zrostu spada. W  danym więc w y

p ad k u  mielibyśmy do czynienia z 
P rzy moich badaniach  stwierdzi- działaniem  „czynnika przestrzeni" w 

fem, że głowacica nie p rzestaje przyj- n a turze.
mować intensyw nie pokarm u i w  zi- , S tosunek długości mała głowacicy 
mie; niem a zatem  mowy o jakimś J o . l e! w a» '' z k t? re£° wynika oczy- 
„śn.e zimowym", „zimowym letargu", w iscie' ze, nao^oł- R a c i c a  Czere- 
cz y  „odrętw ieniu zimowem", jak o moszu wyk azuJc A  P ° równam u z dwo- 
tem  wspom inają niektóre, popularne m a i111161}11 om awianem i rzekam i przy 
podręczniki rybackie i to w łaśnie wy- t<?> sam eJ długości ciała< w yższą jego 
jaśnia nam  niezm iernie szybkie tem- w a=^‘ 
po w zrostu tego gatunku; może niska
tem peratu ra  powoduje, jak zresztą 
u  i-nnych ryb drapieżnych, zmniej

Przedstaw ione przezem nie slosunk! 
w zrostu głowacicy w ykazują dowod­
nie, że .w głowacicy Czerem oszu ma*szenie szybkości traw ienia, a przez . , -. . . , ,

to  również i nieco szybkość w zrostu my 9 * 9 . k tó ra  może nueć duże zna* 
ciała, ale, o zimowem wstrzym aniu czem e- o ile chodzi o zagospodaro- 
przyjm owania pokarm u niema mowy. w an ie, ź ° f * io h  «<*k podkarpackich, 

Co do tem pa w zrostu głowacicy w sP f c Jalm e tam, gdzie w ystępuje tylko 
różnych wodach dorzecza Dunaju Pstr£U h.a niema natom iast łososi; z 
mamy ścisłe obserw acje tylko z Gór- *eŚ° więc pow odu powinno się gospo- 
nego Dunaju (Haempel: „U eber das da,rce rPbnel w Czerem oszu i Prucie 
W aohstum  des Hucbens (Salmo hu- P ^ ^ i c  o wiele więcej uwagi, am ­
ebo)" w Internationale Revue der ge- zeh  dotychczas. Są to W i e m  tere - 
sam ten Hydrobiologie und Hydrograf W  k tó re  m ogą staę się źródłem  dla 
phie -  1910/11), oraz z Sawy (M urr ^ o b y w a n ia  ik ry  i wylęgu głowacicy 

la  „Nękaj statisticn ih  podatków  o do obsady ““ ych w° d czarnom orskich 
sulcji lovi v Savi in v Ljubbljanici" w tyrF gatunkiem . U rządzenie zatem  
Lovec _  1925 -  oraz „Kako usnę- w ylęgarni w  dorzeczu Czerem oszu na 
vajo sulci v nasih vodah" w  Glasm k P > ™ z e m  miejscu, w  dorzeczu P ru tu  
M uzejskega drustva za Slovenijo -  zasJ fla drugiem, f i e ć  na u-
1925/19261 w adze czynniki, którym  zleconą jest

W yniki badań przeprow adzonych w °P iek aJ nad nrbołóstw em  M ałopolski
Dunaju i Sawie, przedstaw iłem  gra- odmej. _
ficznie w  dwóch w ykresach, uzupeł- R acjonalna opieka nad głowacicą 
niajac je w łasnem i obserw acjam i gło- to . w azny m om ent gospodarczy,_ nie 
w aciev co do Czeremoszu, uzyskane- m}ow:ąc °  em naw ? '  ze P o n ie s ie n ie  
mi w  czasie badań  w roku 1929 i 1930. g n a c i e  os tanu to  doniosły krok z 

„  , . , . ,  . punk tu  w idzenia zadań ochrony przy-
Z obydw u w ykresów  widać, że nie- rod k tó ra  choć m a na oku  ce .

zwykle szybkie tem po w zrostu posia- Jów „praktycznej" natury , jednak po ­
da głowacica Czerem oszu w  pierw - w ;nna k yć drogą każdem u, k to  p ra -
szym roku, osiągając długość do 29 
cm, oraz ciężar do 250 gramów. W 

pierw szych sześciu tygodniach po w y­
kluciu się z ikry, n arybek  osiąga d łu ­
gość praw ie do 13 cm przy 17 gra­
m ach wagi.

Tem po w zrostu głowacicy w Cze­
rem oszu w dwóch pierw szych latach 
(przy końcu drugiego roku osiąga 
860 g) można śm iało porów nać yz 
szybkością w zrostu karp ia  w s ta ­
wach, co wskazuje, że jednak głowa-

gnie utrzym ania chociaż strzępów  
pierw otnej przyrody  ojczystej, 

Włodzimierz Kulmatycki
Kierownik Pracowni Ryibaełdej Państw. 
Instytutu Naukowego Gospodarstwa. 
Wiejskiego w Bydgoszczy

O statni (4) zeszyt „Przyrody i TecK-
cica może mieć nie duże, ale kolosal- niki" zaw iera arty k u ł K. Demla po* 
ne w prost znaczenie p rzy  zagospoda- święcony działalności m orskiego labo- 
row aniu po toków  górskich! Po- ratorjum  rybackiego w Helu. Relacje 
cząwszy od piątego roku życia głowa- au to ra  są niew ątpliw ie ciekaw e ale, 
cica Czerem oszu stosunkowo o wiele bardziej ciekaw y jest spis publikacyj 
szybciej p rzybiera na wadze, aniżeli naukow ych w ydanych przez wym ienio­
na długości. Od szóstego roku życia ne wyżej laboratorjum . 
widzimy, że następuje tu  silne zmniej- Okazuje się, że ogółem wydało ono 
szenie tem pa w zrostu pod względem  44 broszur naukow ych. J a k  na k ró t- 
długości, natom iast przybór na wadze k i czas posiadania przez nas m orza 
pozostaje mniejwięcej ten  sam, jak i istnienia laboratorjum  m orskiego cy- 
poprzednio. fra ta  przedstaw ia się wspaniale.

C iekawe jest porów nanie tem pa ^Tylko... po d  względem ilości auto* 
w zrostu głowacicy w Czerem oszu i w rów  historja ta  przedstaw ia się nieco 
Dunaju w  pierw szych trzech  latach, wątpliw ie. O kazuje się bowiem, źe dr. 
Widzimy, że głowacica Czerem oszu Demel w ydał aż 41 broszur, p. Jakub- 
rośnie do trzeciego roku życia o wie- ski A. 2 i p. Vieweger f . L A  gdzież 
le szybciej od głowacicy Dunaju. Po więcej specjalistów ? Zadziwiająca jest 
czw artym  roku stosunek się zmienia pracow itość d-ra Demla! Tem więcej, 
u głowacicy Dunaju, tak  co do długo- że jego rzeczy posiadają isto tn ie dużą 
ści ciała, jak  i jego wagi. Różnice te  w artość naukow ą. R ekordow a jest je- 
należałoby może wyjaśnić dysjpono- go tw órczość. Tylko, dlaczego niem a 
waniem  w  Dunaju przez głowacicę więcej naśladow ców  tem pa pracy  
w iększą przestrzenią, aniżeli w małym p. Demla.
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Majwfększa w kwiacie szkoła szpieoos iwa
nuiżtyczniipo i nkoitómfczn&go

T rz y le tn i studia wymagane są w 
tej szkole specjalnej, mieszczące; sie 
w  okolicach Londynu, i dopiero do 
po ich odbyciu zyskują now 1 agenci 
,,Intelligence Service praw o próbo­
w ania szczęścia na szerokim  świecie.

W ażne te  siły pomocnicze, w spół­
działające w poi tyce angielskiej, do­
b ierane są z nadzwyczajną staranno­
ścią z pośrod aw anturnicze' m łodzie­
ży angielskiej. O ile naw et znaj­
dują się pośród niej grupy boy ow 
z pew nem i grzeszkami na sumieniu, 
po k tórych  dobrotliw ie przejechał się 
gąbką sam najwyższy przedstaw iciel 
sprawiedliwość w Anglji., darowując 
chłopcom winy w zamian za złożone 
przez nich zobowiązanie pełnienia 
dziesięcioletniej służby w „Intełligen- 
ce Serv ice”, natrafiam y również w 
szkole deyonshmskiej na osobniki, 
należące do nailepszycn sfer tow arzy­
skich, na ludzi, k tó rzy  z własnej, n ie­
przymuszonej woli zaciągają się do 
korpusu szpiegowskiego w  Anglji.

Ci, specjalnego gatunku nowoza- 
ciężni, których nie bez słuszności n a ­
zwać można oddziałem w ybrańców  
Imperjum Brytyjskiego, kształceni są 
przez, siły zawodowe, rów nież spe­
cjalnie dobierane. R eprezentow ane tu  
są w szystkie stopnie hierachń służbo­
wej, jak w armji regularnej; naszywki 
przyznaw ane są wszelako nader sk ą­
po, tylko najgodniejszym.

Fierw sze dwa la ta  studjów pośw ię­
cane są w yłącznie nieomal rozw ian iu  
sprawności fizycznej; w trzec :m roku 
natom iast, w tajem niczani są wycho- 
w ańcy w arkana ich właściwego rze ­
miosła szpiegowskiego podług w ypró­
bow anych już doświadczalnie metod, 
Uczy się ich więc przedew szystkiem  
wzajemnego, i oczywiście, z władzam i 
zwierzchniem i,—korespondow ania po- 
mysłowemi sposobami, k tórych  przy­
toczymy na tem miej sou kilka.

Celem oznaczenia konturów  fortu, 
podkreśleni.  ̂słabych punktów  jego 
budowy, miejsc, w k tórych rozm ie­
szczone są arm aty, jćrlc również 
składów  amunicji, uczy się nowicju­
szów rysow ania ładnego liścia b lu­
szczu, ktorego unerw ienie i nacięci . 
cennych' dostarczają w tym względzie 
wskazówek. Nadto, celem  w skazania 
dolrłidiiggo miejsca rozlokowania pew ­
nych pułków, musi szpieg umieć D o ­

sługiwać się podstępnie naszkicow a­
nym rysunkiem  motyla, nie narażają­
cym go na zdem askowanie podczas 
m ozl'wej rewizji, a mimo to, dostar­
czającym pożądanej informacj ego 
władzom.

Ten system  zręcznej kryptograf ji 
uzupełniany jest przysw ajaniem  wy- 
chowańcom szkoły poufnego szyfru, 
polegającego na posługiwaniu się umó- 
wicnem i wyrazam i, k tó re  pod najme- 
winniejszą na pozór postacią, pozw a­
lają na tajne przekazyw anie informa- 
cyj, posiadających nieraz pierw szo­
rzędne znaczenie.

Pod tym względem są Anglicy je­
dynie naśladow cam i tajnego systemu 
korespondow ania, znanego od czasów 
najdawniejszych.

Początki szyfru s:ęgają, jak w iado­
mo, "ajbardziej zamierzchłej staroży t­
ności. Już  G recy byli uw ażani za mi­
strzów  w tej sztuce, nazywanej przez 
nych ile, wzajem do siebie zbliżonych, 
„scutale ’, przyczem  w yraz ten służył 
do oznaczenia walca, dokoła którego 
ow nięty był przeznaczony do odczy­
tania papyrus.
. Skojarzenie myśli nietyle dentycz- 
nych ile wzajem do siebie zbliżonych, 
naprow adza nas na in teresującą aneg­
dotę.

Jeden  z tyranów  Syrakuzkich, prag­
nąc podniecić Jończyków  do buntu 
przeciw ko Darjuszowi, użył, celem 
przesłania im ważnej w danej niaterji 
wiadomości, następującego fortelu: 
kazał zgolić głowę jednem u ze swoich 
posłów i na jego łysej czaszce n ak re ­
ślił rozkaz, k tó ry  m iał zostać dorę­
czony A rystograsow i. Poseł ten, k tó ­
rego napewno zrewidowano, czy nie­
ma przy sob.e czegoś podejrzanego, 
mógł dzięki tem u sprytnem u podstę­

powi przedostać się swobodnie przez 
linje nieprzyjacielskie i przenieść ory- 
gi.ialną istotnie drogą rozkaz, którego 
miejsca ukrycia  nikom u nie przyszło 
na myśl podejrzewać.

Angielscy kierow nicy szkoły de- 
yonshirskicj, wzorując się na podob­
nych m etodach, uczą przyszłych p rzed ­
staw icieli „lntelligence Serv*ce“ po ­
sługiwania się całkiem  uproszczonym, 
podlegającym  nieustannym  m odyfika­
cjom, szyfrem układanym  na wyłączny 
użytek agentów . Ta ostatnia okolicz­
ność p rzy czy n a  się do niesłychauic 
utrudnionego odcyfrowywania tak  
skonstruow anego pisma przez osoby 
nie w tajem niczone we w prow adzane 
wciąż, w ielorakie zmiany i coraz nowe 
kom binacje.

Oto, z pośród wielu innych, dla 
p rzykładu i lepszego zrozum ienia 
p róbka szyfru najczęściej używanego 
przez agentów  „lntelligence S erv ice '‘, 
wyznaczonych do c z lawami a nad ru 
chami sił m orskich: A żeby dobrze
zdać so>b e spraw ę z jego znacze­
nia, trzeba wiedzieć przedew szyst­
kiem, że imię własne, podpisane pod 
kom unikatem , oznacza okręty  w ojen­
ne, stanow iące przedm iot śledzeń: a, 
zaś użycie nazw :,=ka ma szczególnie 
na względzie statki handlowe.

Pon’żej podana tablica w y1" śn i le ­
piej od wszelkich kom entarzy sub tel­
ny i pom ysłowy mechanizm, dzięki 
którem u pozostają szpiegujący w nie* 
us-tannym z sobą, wzajem kontakcie. 
Znajdzie tu row rreż czytelnik w yjaś­
nianie pew nych zdań banalnych, prze­
syłanych badź zw ykłą drogą te legra­
ficzną, bądź telegrafem  iskrowym, 
bądź naw et pomieszczonych w f mie 
ogłoszeń w rubryce drobnych ano: ;ów, 
będących specjalnością pewnego typu 
pism. Pozorna błahość tych zaw iado­
mień sprawia, że przechodzą one nie­
postrzeżenie w pośrod ogłoszeń han­
dlowych, tow arzyskich, czy osobi­
stych i, że mogą być zrozumiane je­
dynie dla wtajemniczonych:

Tekst zawiadomienia.
1. Proszę pana,., o przysłanie rr.i numeru gazety 

„Times” do.,.
2. Otrzymałem list od... dnia,,,
3. Otrzymałem wiadomość od., dnia,., 
z Soodziewam się wkrótce nowin. od...

Jczfckuję wiadomości od„. dnia...

baw ;en ,t potom ności. Zadowolimy 
się tedy  na tern mfcefscu przytocze­
niem  niektórych —  najgłówniejszych.

Jeżeli agent, zam iast pierwszej oso­
by pcjedyńczej: „O trzym ałem " lub „0 - 
czekuję , jak to zostało wskazane w 
powyżej przytoczonych przykładach, 
użyje pierwszej albo też drug:ej osoby 
mnogiej: „Otrzym aliśmy", „O czekuje­
my", „Otrzym aliście".., oznacza to, że 
statki, o k tórych  mowa, w ypłynęły na 
pełne morze i kieruią się na południe.

W szelkie zawiadomienia, w których  
b rak  zaim ka osobowego (w języku 
francuskim, a zw łaszcza angielskim 
niezbęd tego w obec jednakow ych koń­
ców ek czasowników, w przeciw ień­
stwie do języka polskiego), zaczynają­
ce się od w yrazów . „List od, . d..." 
oznacza, że sta tk i opuściły po rt i k :- 
rują się na północ.

Jeżeli korespondent wzmiankuje o 
,,chorcb:V , należy z tego wniosko­
wać, że statk i w skutek poniesionych 
uszkodzeń, nie mogą kontynuow ać 
krażem a po morzu,

A oto, inne jeszcze próbki komuni­
katów , pochodzących z „lntelligence 
Service", przejętych i wyjaśnionych 
przez francuskich agentów :

„Spodziewamy się w niedz.elę w ia­
domości z N ew castle, (podpisany) 
Charles".

W yjaśnienie: „Siedem cudzoziem­
skich, płynących na południe okrętów  
sygnalizowano w  pobliżu N ewcastle".

Inne doniesienie, w ysłane w posta­
ci telegram u, brzmi:

„O trzym ałem  w poniedziałek list 
od B. dotyczący ciebie, o damie e le­
ganckiej. Nie wierz temu, co ona 
mówi, (pudpisany) Krystjan".

Telegram ten in terpretow ać należy 
jak następuie:

—  „O bcy statek ' znajdować się 
ma przypuszczalnie w  okolicach 
B... W Udomosć ta, pochodząca od

T im i.. 
Mery.., 
Luiza.. 
John...

kobiety, podlega zastrzeżeniu  N ie­
k tó re  imiona w łasne m ają nastę­
pujące um ówione znaczenie:

B erta... o k rę t wojenr.y,
Dora... kon tr torpedow iec,
Sara... łódź podwodna, 

torpedow iec, 
s ta tek  handlow y, 
samolot,

obcy szpieg i t. d 
Telegram  w ysłany z Lowestoft 

i p rzejęty  przez agentów  francuskich, 
zredagow any był jak  następuje:

„Poślijcie w aszą służącą Sarę, F e­
liksowi dzisiaj około czw artej po 
obiedzie".

M iało to oznaczać:
„Pięć łodzi podw odnych przepłynę­

ło około Low estoft o czw artej po po­
łudniu, kierując się na południe".

Jeżeli w  doniesieniu „IntelLgence 
Service , pochodzącem  od wyw iadow ­
ców morskich, znajduje się w yraz 
„m ałżeństw o" lub „zaręczyny", m oż­
na być pewnym, że idzie o regularną 
bitwę, lub o pościg za statkam i nie­
przyjacielskiem u

Dwa w yrazy „w łóżku" zaw ierają 
oznajmienie, że sta tek  jakiś zatopiony 
został w przebiegu potyczki, zaś 
wzm ianka o „w ezwaniu lekarza" ozna­
cza, że przeciw nik jest w  rozsypce 
i cofa się.

Zbyt nudnem byłoby dalsze wylicza­
nie tak ich  sztuczek. W ystarczy w ie­
dzieć, że o ile Anglicy uznam  są od- 
daw na za m istrzów  w sztuce szpiego­
stw a dyplom atycznego, okazali się oni 
w specjalnej dziedzinie szpiegowskiej, 
m ilitarnej, nierównie słabszymi, byli 
przynajmniej takim i w początku  woj- 
ny.

Ich tajne szyfry nie mogłyby ryw a­
lizować z francusk:emi, tem  mniej 
z japońskiemi, k tó re  są bezględnie 
najtrudniejsze do odcyfrowania ze 
w szystkich szyfrów świata.

Historyjki bociani©
Bociany — to ptaki, k tóre posiadają 

własne, niepisane praw a i przepisy. 
‘ izymają się i p rzestrzegają ich świę-

Znaczcnie.
•

1. Baza operacyina... fest w fazia tworzenia 
się w,..

2. Pomocniczy krążownik wphrnął do portu..
łnia...

3. Wielki statek handlowy wpłynął do portu... 
dnia .

4. Mały statek handlowy wpłynął do portu...
5. Podwodna łódź nieprzyjacielska dostrzeżona 

była w pobliżu.,, dnia,.

Pierw sze mieisce puste zawiadom ie­
nia w ypełniane zostaie bądź nazw ą 
portu, w  którym  utw orzyła się sygna­
lizowana baza m orska, bądź (miejsca, 
w k tórem  sta tk i były w id z ian i. _ P u- 
gie miejsce puste po literze: „d" albo 
po wyrazie „ d r :a" przeznaczone jest 
na oznaczenie liczby dostrzeżonych 
statków , przez w skazanie jednego 
z porządkow ych dn’ tygodnia. Tak 
więc, o ile idzie o jeden tylko statek , 
wpisuje się „poniedziałek" (pierwszy 
dzień tygodma). Dwa tub trzy  sta tk i 
oznaczone będą przez użycie dni 
„w to re k ', czy „śiody" (drugi i trzeci 
dz;eń tygodnia) i tak  dalej. Jeśli za­
tem agent inform ator zechce u p rze­
dzić swoją w łaściw ą władzę, że w i­
dział pięć nieprzyjacielskich k rążow ­
ników w  porcie szwedzkim Hełsing- 
borg dajmy na to, zredaguje swoją 
wiadomość w  postać ' brzmiącego, jak 
następuje, ogłoszenia: „Otrzymałem,
list z Helsingborga w  piątek". (Oczy­
wiście „p iątek" użyty  jest jako piąty 
dzień tygodnia).

Poza wyżej wskazanem i frrm ułam : 
umówionemt, jest jeszcze wiele innych 
w stałem  iżyciu przez strony in te re ­
sowane. U tw orzyłyby one potężnych 
rozm iarów tom, gdyby historiografowi 
Down:ng-S treet przyszło na myśl ze ­
branie ich w szystkich razem  dla za­

cie.
W wielu wypadkach, niew ierna bo- 

cianica (a zdarza ej się to  nieraz) zo­
staie prze* sąd bociani skazana na 
śmierć N adlatują stare  samce i zatłu- 
kują dziobami lataw icę, k tó ra  uciekła 
od męża, albo wpuściła do gniazda ob ­
cego przybysza. Podczas tej egze­
kucji —  zdradzony m ałżonek siedzi o- 
bok, nie uczestnicząc w  niej.

T ak samo, skazany na śmierć bywa 
tak i członek społeczeństw a bocianie­
go. który  zdradził braci i nie odleciał 
z nimi na południe, lecz przetrw ał ją, 
przygarnięty  przez ludzi. Nie p rzeba­
czą mu tego nigdy, znajdą go po po 
wrcrcie n a  drugi rok  i rozpraw ią się 
z n  m ostatecznie. A tacy zdrajcy, k tó ­
rym  się nie chce lecieć na południe, 
zdarzają się nieraz pośród rodu bocia­
niego.

W studjum ornitologicznem Jano ty  
p.t. „Bocian' znajduje się ciekawy opi 
takiego w ypadku na  Litwie, z którego 
naw et poszło przysłow ie; „Sprytny, 
jak bocian Zaleskiego".

W  m ajątku niejakiego pana Zales­
kiego żyła rodzina bociania S tary  
ojciec w yw ;odł iuż n ieraz stadk-o m ło­
dych, a każdego roku w racał na daw ­
ne gniazdo. Pewnego jednak dnia — 
a był to już sierpień d zbliżała się chwi­
la odlotu — stary  bocian pad* nieży­
wy na ziemię. N adleciała bocianica, 
zbiegły się dzieci, k lekocą r a d  oicem, 
radzą, próbują go podnieść, ożywić, ale 
wszystko na nic Doleciały sm utne na 
punk t zborny, za chwilę wróciły, S ta ­
ry, ani mru-mru. O dleciały więc bez 
niego.

W tedy dopiero nasz bocian wstaje 
b. ostrożnie, otrzepuje p ióra i wolnym 
pow ainyi i krokiem  rusza w  k ierunku 
zagród ludzkich, gdzie zam ierza p rze­
pędzić 2 ;mę.

Widocznie nie czuł się starow ina na 
siłach, ażeby lecieć tak i kaw ał drogi 
pow ietrznym  szlakiem, w raz z rodziną 
i tysiącem  współplem ieńcćw.

Bardzo wiele lakże istnieje zapis­
ków, stw ierdzających dużą inteligen­
cję bocianów.

W odzicki opowiad' ,;j gromadzie bo­
cianów w  iego m ajątku, k tó ra  przyle­
g a ła  iediiego roku dosyć wcześnie, bo 
w połowie m arca. A ż tu na początku 
kw ietnia śnieg spadł i dokuczać zaczął 
m roźny w iatr. Biedne ptaki, od iętw ia- 
łe  z zimna, schron ły  się na poaw órze 
folwarku, chcąc przeczekać zaw ieru­
chę. Wtem, nad podwórzem  zjawia się 
obcy bocian, nie należący do żadnego 
z gniazd w  tej wsL Siadł w śród tam ­
tych, zaczęły się narady, k lekotania. 
Po jakimś czasie całe  stado zerw ało 
się i odleciało. W odzicki rozesłał 
chłopaków  po okołkry, aby zbadać, 
dokąd bociany odleciały. Dopiero na 
drugi dzień znaleziono cał e stado w  
lesi0-, na polanie, zasłoniętej od w iatru, 
na k tórej biło ciepłe fród łt Roeiek ze 
sąsiedztw o zaw!adomił kolegów o bez- 
piecznem  i ciepłem  schronieniu, gdzie 
m ożna przeczekać z5m ne dni.

Biocian posiada też duże poczucie, 
jeżeli tak  rzec można, etyki.

W odzicki opowiada o następującym  
w ypadku: w  czasie, gdy bocian na tą  • 
ce szukał pożywi inia. chłopcy spędzili 
samicę z gniazda, zabrali jedno jaio. 
a  na to miejsce położyli gęsie, tej sa­
mej w ielkości i  kształtu , Sam ica w ró­
ciła i siadła- z pow rotem  na jajach, P o ­
tem  przyleciał samiec, m e zauważył 
nic. A Te kiedy z fatalnego łaja w yklu­
ło się m ałe gęsiątko. bocian w padł 
w  furię W yrzucił m aleństw o z gniaz­
da, następnie porozbijał resztę jaj, a 
w reszcie wy tłu k ł dziobem samicę tak. 
że leżała trzy  dni, v tocząc ze śm ier­
cią, następnie odleciała na zawsze.

Do końca tego roku, bocian miesz­
k a ł sam, b osowiały i smutny w pu- 
stem gniaździe.
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( S ł u c h  w y d a w n i c z y .
Z. RZEPECKA: „W służbie dobra i praw­

dy", Poznań, św. Wojciech, 1931, str. 2S6.
Wszyscy ci, k tórzy pracują w organizacjach 

młodzieży żeńskiej, wiedzą z doświadczenia, 
jak  ta, (praca przychodzi trudno. Skazanym się 
jest na własną inwencję; brak literatury, ma- 
terjalow do odczytów, do kierowania tej mło­
dzieży.

Dlatego z pewnością z radością powitają 
wszyscy ukazanie się pracy znakomitej dzia­
łaczki, mówczyni i  publicystki, ,p. Z. Rzepec­
kiej. Znajdą w niej bowiem szereg wykładów 
i listów7 skierowanych do żeńskiej młodzieży. 
A w tych listach i wykładach wprost niewy­
czerpaną kopalnię myśli i prawd najściślej 
związanych, z powołaniem kobiety, z życiem 
dziewczęcia, z jego -niebezpieczeństwami i jego 
potrzebami.

Pracę p. Rzepeckiej cechuje nic tylko go­
rąca miłość świata młodzieży żeńskiej. Je -1 to 
cechą wszystkich dobrych pracownic, w7 tej 
dziedzinie. Książkę p. Rzepeckiej wyróżnia 
jeszcze'wielki rozraim kobiecy, który wszystko 
pojmuje i wszystko rozumie, a. ktr ry to w- zyst- 
fco, co pedajo umysł, przeprowadza przez serce 
i jego promieniami ogrzewa. Dla ego czyta się 
je i przyjmuje jak  dobrą nowinę. Wspomina p. 
Rzepecka w książce o potrzebie ..kultury ser­
ca i duszy’1. Jej praca jest. taką szczęśliwą i n- 
daną próbą, zaszczepienia tej kulturv w masach 
młodzieży żeńskiej. Dlatego winna eię znaleźć 
w rękach wszystkich pracownic na terenie ru­
chu młodzieży żeńskiej, i winna ty ć  czytaną 
przez kobisty, które chcą dobrze wychowywać 
swe córki i przygotować jc do życia.

Przedmowę do książki napisał Ks. Biskup 
'Adamski, podnosząc w niej wielkie wartości 
pracy p. Rzepeckiej.

PRZEGLĄDU WSPÓŁCZESNEGO Xr. ma­
jowy wyszedł i zawiera następującą treść: Bran 
iko' Lazarecie Dostojewski (fragment, w 50-tą 
rocznicę śmierci pisarza). Jarzy Stempowski 
iP.ilaey w powieściach Dostojewskiego. Stefan 
Schmidt Polski o rolnic-two wobec, unji celnej 
austro-niemiookiej, Karol Ludwik Koniński 
Katastrofa wierności (uwagi o „Palubie" Iv. 
Irzykowskiego). Roman Dyiboski Arnold Ben- 
no.tt, Mieczysław Bralimcr Tradycje Odrodze­
nia we Włoszech współczesnych. Józef Mirski 
O. polski em piśmiennictwie i czytelnictwie pe- 
dagogk/Znem. Zbigniew Łubieński Wyspy pół- 
nocno-fryzyjskie i ich kultura.

Uzupełnia Przegląd Miesięczny: Z zaga­
dnień polityki zagranicznej: Problem A. Brian- 
da. Salrador de Madariaga o królu i dyktatu­
rze w Hiszpanji. — Nowe wydaw.ni.twa: Słowo 
o wyprawie Tgora, Trzy charaktorystjaki Por- 
lugidji. Moncgrafja o Tamowią. — Obcy o 
Polsce: Polonika włoskie. — Uwagi.

„KWARTALNIK SOCJALISTYCZNY", War- 
szawn-Kraków. rok 1. str. 1.

Pojawi! się pierwszy numer ..Kwartalnika 
socjalistycznego’1, k tóry  — .jak ipiaze redakcja 
— chce ..pracować nad pogłębieniem świado­
mości ruchu socjalistycznego w Polsce11. Nu­
mer pierwszy przedstawia się bardzo ubogo 
pod względem treści! Prawie 9 10 artykułów 
poświęcono sytuacji w Polsce, właściwie zaś 
taktyce P. P. S. w okresie jej wałki z rządami 
p.omajawcmi. T to wszystko jeszcze,w  dodat­
ku zlane obficie sosem nieznośnej, płytkiej fra­
zeologii. Wolelibyśmy coś konkretnego, choć­
by7 np. o tein. jak sobie wyobraża redakcja 
„ustrój socjalistyczny’1 w szczegółach. Nie en­
tuzjazm uje się k afekt.ym i zjn om rosyjskim. 
Czyżby uważała, że to nie snejabzm?

„Bastylla południa
Motorówka sunie szybko przez błękitne wo 

dy morza Śródziemnego. Marsy!ja rozpływa s:ę 
powoli wo mgle porannej; w tyle zostaje cala 
armja statków  handlowych i pasażerskich. Na 
morzu chwieją się z godnością wieże morskie, 
wskazujące skały podwodne. Z dala dolatuje 
ucha klątow hub śpiewu rybaków, k tó rzy  zakła 
dają sieci, przymocowano do pływaków korko­
wych. Zostawiamy za. sobą zabawne sylwetki 
ludzi av ogromnych maskach na głowie, którzy 
raz po raz zanurzają się w wodę. To łowcy m:ę 
czaków...

Wypływamy wreszcie na pcine morze, gra­
jące całą gamą kolorów w .promieniach leniwie 
podnoszącego się słońca. Na horyzoncie zary­
sowuje się coraz wyraźniej sylwetka wyspy 

cel naszej wycieczki. Położony r.a niej 
„Chateau d‘1!" zbudowany jeszcze w XVI. w. 
za Franciszka I., słynie z małowniczęści, waro­
wnej budowy i ponurych więzień stanu, które 
mu zjednały nazwę „Bastylli Południa".

Miejsce na więzienie było — jak się prze­
konujemy  „świetnie11 wybrane. Człowiek raz
tu osadzony nie mógł uciec; zostawał żywcem 
zagrzebany, dopóki łaska monarchy nie przy­
pomniała sobie o nim, lub śmierć nie skróciła 
męki'. Ucieczka była niemożliwa; więzienia by­
ły wykute w skale, drzwi wychodziły na. ma­
leńkie podwórko dobrze strzeżone; wkoło zaś 
mur wysokości 5 metrów, potem fosa z mo­
stom zwodzonym, urwiste, prawie prostopadłe 
skały i... bezmiar morza.

Wiezienie to było obliczone na 25—30 o- 
sób... Nad każdą celą wisi tablica z napisem, 
kto w niej był więziony i ile lat. Większość 
wiezionych zniosła ponad 10 łat udręki. Tylko 
jedno wiezienie, nie miało tak  wytrwały. In lo­
katorów. To cela skazanych na śmierć. Malut­
ki loch... coś jak grób murowany, bez światła... 
o powietrzu tak okropnem. że jeszcze dz.ś choć 
drzwi otwarte, z trudnością wytrzymać można. 
Tu kończyło się szybko.

Pod wsględem wyrafinowania nie cno tu 
jednak prym trzyma. Przewyższa jo „saia za­
pomnianych". Ogromna, wysoka, jasna, wyda­
je się wprost salonem po tamtych, a jednak tu 
dokonywały się największe tragedje. Gdy się 
chciano pozbyć kogoś niewygodnego, a z ró­
żnych powodów nie wypadało go tracić, tu  go 
zamykano, pod pierwszym lepszym pozorem, 
no i zapominano o nim. Taki biedak po pani 
dniach oszalałe z głodu, rozpoczynał dokładne 
poszukiwania i znajdował w pewnem mujsou... 
szozelinę. Deska, ratunku... Ryzykował więc... 
Nie wiedział nieszczęsny.'źd dziura ta  otoczona 
kratą, prowadzi do morza. Rzuca, się w nią że- 
by utonąć, zapominany, w żadnych rejesfracM 
potem nie zapisany.

Więzienie to. odwiodzaneim dziś przez tysią­
ce cudzoziemców7, zawdzięcza, swą .sławę" Du­
masowi, który je unieśmiertelnił w powieści 
„Hrabia Monte Christo". Do tej oliwi1 i poka­
zują dziurę mozolnie wykuta przez Dantesa 
(na parterze) do celi opałn Daria, a przewodni­
cy grobowymi glosom opowiadają, ich historię.

7, pośród głośniejszych więźniów wymienia 
ją tu: „Człowieka w7 żelaznej masce", który 
spędził tu czas jakiś zanim go przewieziono 
w r. 1686 na wyspę św. Małgorzaty; Lttdlwika 
Filipa Orleańskiego (d:Egali.tć) ściętego w Pa­
ryżu w 1793 r.. słynnego Mirabeau, który więk 
szość swego życia- strawił w 'więzieniu, poku­
tując za różne wybryki swego niepohamowa­
nego temperamentu; tu w końcu nasz król Jan

Kazimierz spędził szereg miesięcy młodości, 
oskarżony o zdradę stanu, gdy jako „nomino­
wany admirał11 hiszpański został ujęty przy 
zwiedzaniu wybrzeża fi:newskiego. Zresztą był 
to tylko odwet za politykę Władysława IV., 
w iym okresie an ty 'rn rru?ką.

Trzód Wielką Rewolucją gdy tak ]a*wo się 
tu było dostać na podstawie prostego „lettre de 
caehc'/’. więzienie 1 yi« przepełnione. A1?, re- 
k >rd ustanowiła W. Rewolucja. Za jej czasów 
więziono tu 197 osób, z czego trybunał rewo­
lucyjny j od prz-iwodmclwem kościelnego Bom- 
partą — 66 rsazn! na h  ierć.

W  każdej celi wykute imiona więźniów. 
Czasem jakieś słowa, niby testament.

Ale dość juiż okropności! Powracam y.. Nie­
bo jasne, promienne słońce i wolność!

Marsylja, w maju 1931 r.
Dr. Jan Zb. Pachoński.

c i e f k a M > & ~

Astronomja szczepu Mayfc.
Donoszą z Wiednia: Astronom niemiecki H. 

Ludendorf zdołał po długich studjach wyjaśnić 
zestawienia cyfrowe i zapiski, zawarte w ko­
deksie Maya, znajdującym się w Dreźnie. Ko­
deks ten, jeden z najcenniejszych dokumen­
tów7 kultury szczepu Maya. zawiera na. str. 51 
i 52 liczne cyfry, których znaczenia nie zdo- 
iarfo dotychczas odgadnąć. Prof. Ludendorf 
twierdzi, żc cyfry te  dotyczą zaciemnienia księ­
życa i koojunkcji (górnej i dolnej) Wenery za 
czas od r. 1176 przed Chrystusem do udku 950 
po Chrystusie. Odkrycie to dowodzi, że szczep 
Maya posiadał nadzw7yicznjne wprost i zadziwia 
jące wiadomości z dziedziny astrcoomji.

Szyby z gumy.
Oddawca technicy całego świata interesują 

się szkłem, które będąc niezbędne, jest razby t 
kruche. Ostatnio zgłoszono wiele nowych pa­
tentów w tej dziedzinie. Po -wynalazku szkła 
na kule, opatentowano w Ameryce „szkło" e-ał 
kowicie plastyczne. Kierownik laboraf-orjiiran 
chemicznego w Waszyngtonie dr. W. H. Smith

dokonał wynalazku przeźroczystej gumy. Th*. 
Smith przez dłuższy czas poddawał zwykłą gu­
mę stopniowemu oczyszczaniu i przeróbkom, 
stanowiącym jego tajemnicę, aż otrzymał 
wreszcie proditikt, który chociaż jest gumą, po 
siada wszelkie właściwości szkła. Guma ta  
jest zupełnie bezbarwna, przeźroczysta- i ela­
styczna. Koszt produkcji jest tani, wobec cza 
go można się spodziewać że już niedługo znaj- 
dzie ona szerokie zastosowanie.

itr.
Polski teatr w Kijowie.

3 marca — jak podają „Wiadomości Lito* 
rackio" — cdbyła się w Kijowie inauguracja 
pierwszego Polskiego Teatru Państwowego. 
Organizował teatr znany literat komunistycz­
ny z Łodzi, Witold Wandurskf, ale jako „na- 
cjonal-rewoluejonista11 skompromitował się 
w oczach decydujących czynników i został 
usunięty wiąz z częścią personalu.

Na otwarcie teatru wystawiono sztukę p. 
t. „Huta" w przekładzie, Wandupskiego. Ru-, 
bliczność teatru składa się w znacznej więk­
szości z żydów i Rosjan, przyczem przeważ* 
młodzież i „krasnoarmiejcy". Frekwencja jest 
duża naskutek bezpłatnego rozdawania biletów 
po szkołach i fabrykach. Teatr zapowiada m. 
in. wkrótce wystawienie „Snu srebrnego Salo­
mei" Słowackiego w przeróbce Brunona ’Ja. 
sieńskiego. Przypuszczamy już jak ta „przerób­
ka" przerobi arcydzieło wielkiego poety...

ZASP BEDZIE PROWADZIŁ’ TEATRY 
ŁÓDZKIE.

Rokowania między Związkiem Artystów 
Scen Polskich a  władzami miasta Łodzi weszły 
już w fazę końcowych pertraktacyj. Delegaci 
ZASP-u wyrazili zgodę na przejęcie teatru 
Miejskiego i Kameralnego, zaś tea tr  Popularny 
objęty jest prowizoryczną umową. Do kandy­
datów na kierownika artystycznego teatrów 
(Zelwerowicz, Schiller, Borowski — którycE 
już dawno wymienialiśmy) dochodzi jeszcze 
ostatnio lansowana kandydatura p. Nowakow­
skiego z Krakowa.
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pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
 ̂ według ostatnich modeli.

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

Z dziejów sławy
Zapomniany ślad kultu Jana z Czarnolasu 

w XVIII wjeku. »

Dni Zielonych Świątek -przywodzą nam na 
pamięć uroczystość Lterncką, jakiej świadkiem 
był Kraków przód rokiem, kiedy to  z okazji 
czterech PC tno-j rocznicy urodzin Jana Kocha­
nowskiego odbywał się pod jego godłom ifflipo- 
iuująoy zjazd naukowy, zorganizowany przez 
Akademję Umiejętności. — /.jazd ton z odle­
głości. jednego roku, .można lo już śmiało po­
wiedzieć, zapisał sie dobrze w dziejach polskiej 
kultury duchowej, powoływać się nań będą 
czasy przyszłe jako na wyraz, ale zarazem 
i czynnik, kultu poezji Kochanowskiego, jej 
mądrości i piękności, to bież kultu samej oso­
bistości poely. dzisiaj z :uwn szczególnie miłe­
go semu polskiemu.

Ten kult Kochanowskiego w Polsce, zmien­
ne jego i koleje wymiary natężenia, to  zagad­
nienie wealo interesujące, n. trzeba przyznać: 
nie dość dobrze jes-zczo oświetlone. Zjazd przc- 
szłorocziiiy .i tutaj przyniósł pewne p lo n y , uwy­
puklił niektóro fazy dziejów sławy czarnoles­
kiego poety, ale o przedstawienie całości tych 
dziejów pofcifóić się jeszcze nie mógł. Zbyt wie­
le przedtem czeka pracy przygotowawczej.

Nawiązując więc myślą do zainteresowań, 
które nas tak  absorbowały przed! rokiem, spró­
bujmy tu taj zapisać jedną drobną kartkę z o- 
wych dziejów kantikę — zobaczymy —_jwcale 
interesującą a niespodzianą.

Kogo choć trochę interesowała recepcja 
Dantego w Polsce, ten wio, że poezja nasza 
w NIN wieku chętnie posługiwała się pewnemi 
pomysłami konstrukcyjnemi czy nawet wątka­
mi treściowemu jego „Boskiej Komedji’1.

W szczególności upodobano sobie motyw 
wędrówki po piokle, przyczem piekło lo prze­
znaczono niekiedy na ziemię .oraz — żeby tak 
rzec polonizowano jo, przedstawiano w niem 
męko pokolenia, cierpiącego ipod uciskiem zła 
politycznego, czy społecznego. Inscenizacja 
tych wędrówek byka także dantejska: bohatera 
przeważnie poeto, prowadzi tam zawsze jakiś 
przewodnik, mędrzec i duch opiekuńczy, Sza­
man czy Aliger..

Otóż mało naogół wiadomo, że coś nakszalt 
takiego pomysłu przewinęło się przez poezję 
polską, na długo przed romantyzmem, jeszcze 
pod koniec XVT1T wieku, i że co nas fu prz.o- 
dćwszystlciem obchodzi, rolę taką jak Wcrgil- 
jusz wobec Dantc''-o, jak potem Szaman wobec 
Anliollcgo, rolę przewodnika i mistrza w taje­
mniczającego. spełniał był tam właśni© Kocha­
nowski. Domysł ten przewija się przez zapo­
mniany doszczętnie poemat .również doszczętnie 
zapomnianego pisarza; spotykamy go w utwo­
rze R. Korsaka ..Rocm.af o miłości Ojczyzny" 
Pomna to, pisane pod-obnoś zaraz po upadku 
powstania Kościuszkowskiego, znane jest tylko 
z drobnego fragmentu!, ogłoszonego po Śmierci 
autora w ..Pamiętniku Warszawskim" 1S19 r.

Utwór ten w części głównej zawiera Jale 
po stracie ojczyzny, ale też usiłuje wlać w czy­
telników otuchę, przed rozpaczą bronić iefi za­
powiedzią powrotu wolności. Może bo wcześniej

nastąpi, niż eię spodziewamy. Zwracając się 
więc do „lubego potomka’1, zapewnia go poeta:

. •■•ste. 1 'CSł
maże w krótkiej dóbio 

Los, co nas dręczy, da odetchnąć tobie. 
Zwykłą rzeczom koleją w bliskiej dla cię ( hwili 
Szczęśliwszym może będziesz, niżeli my byli... 
Wolnym będziesz.!...

Żeby się -wylegitymować z ducha wieszcze­
go, który mu takie radosne przepowiednio dyk­
tuje, żeby pokazać, skąd mu ta pewność, skąd 
sankcja prorocza, opowiada poeta, k to  mu u- 
możliwił taki dar jasnowidzenia poetyckiego, 
kto go ośmielił i niejako uświęcił na poetę na­
rodowego. Oto kiedy go zbolałego zmorzyła 
noc, zjawił mu się wo śnie Kochanowski:

mąż z nauk, przymiotów, zasług, enotw znany, 
Go śpiące budził w łauracli Zygmunty, Stefany; 
Niezmierzonej w pomiernym stanie syty slaw-y. 
Mistrz Parnasu, narodu obywatel prawy. 
Kwitnący wawrzyn skro-nio pogodne obsiadał, 
Włos mu biały niedbale na ramiona spadał; 
Dostać uprzedzająca, żywość jego lica 
Równa jutrzni promiennej, co nocy przyświeca.

Zjawą Kochanowskiego przynosi więc po­
ecie jakby namaszczenie na poetę narodowego, 
nakaz, by w rodakach’ podnosił ducha. Ale 
poeta czuje, źo takie powołanie przerasta jego 
siły; nie jemu równać się z mistrzem ©zarno-

Wielki ojcze, jednemu tylko fobie pono 
Zniewalać pieniem łubem duszę zostawiono.

Ą
Mistrz więc podnosi zwątloną odwagę i Śpie­

wakowi obiecuje wyższą inicjację poetycką:

...pora niedaleką, !
Że cię w stanic postawię uczenia człowieka.vjjł

Wwiedzie go mianowicie KochanowekS 
świątyni Apollina, źródła eateKnień1. Zapowie^ 
dziećby mu to mógł bozmąła słowami wieszcza
m antuańskiego:

A jak tak dbale o twem dobru radzę,
Zeć przewodnikiem będę; skróś tej góry 
Przez wiekuiste miejsca przeprowadzę,

i

Świątynia natchnień znajduje Się w jakimi 
ogrodzie rajskim, do którego bronią jednak do­
stępu: dzikość otaczającej krainy, o r a z  spo­
sobem pospolitym w alegorjach Średniowiecz­
nych — straszne potwory: uosobienia jtądz t 
słabości ludzkich. Głupstwo, Próżnowanie, Zby­
tek, Podrzyźninnie szydne, Wymuszenie z Uda­
waniem i Przysadą, a więc. jalc widzimy, zara­
zem personifikacje pewnych błędów, które za­
grażają niedoświadczonemu i mamemui poecie.

Poeta wię-c nic podołałby trudom i niebez­
pieczeństwom tej drogi, opuszczają go siły i 
odwaga; ale czuwa nad nim mistrz-iprzewódnik. 
krzepi go i osłania przed potworami. Tak wł i- 
śnie jak Wcrgiljusz Dantego zasłaniał, g’dy mu 
zabiegły drogę: zwinna panfera2 ław wgeiefcły



Str. 10. „GŁOb AA-KUDL" z dnia 24 mam i f e l  r. ?. IbS.

Odezwa 83 Felicjanek dc społeczeństwa.
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{W czterdziestym roku) wydana, w 40- 
leci© anft? „Rerum Nowarura“ stanowi 
ostatni wyraz poglądów Kościoła na 
kwestję spoierzną. Zanim ukaże się 
w druku polskie iej tłumaczenie, poda­
jemy ją  w dokladnem streszczeniu, we­
dług K. A. P. — U w'. Red. „Gło^u Nar.“.

Nowa encyklika „Quadrages:iir>o an- 
no“ — tak ftizm ią pierw sze slow'a tego 
wielkiego aktu — zaczyna się przypom nie­
niem, jak konieczne i jak pozytywne było 
było ogłoszenie przed 40 laty „Rerum  
Novarum “. Świadczą o tem powszechne 
objawy uznam a, jakie towarzyszyły jej 
opublikowaniu, oraz niezniszczalna wdzię­
czna pam ięć pokoleń następnych, k tóre 
słusznie widzą w n iej i zawsze będą wi­
działy cenny dar Buży dla kościoła i dla 
ludzkości. T reść encykliki sk łada się 
z trzech części.

OCENA WARTOŚCI ENCYKLIKI 
„RERUM N0VARUM“.

W pierwszej części Ojciec św1 wylicza 
ai. Ser główne i najcenniejsze dobrodziej­
stwa „Rerum  N ovarum “. Encyklika ta d a ­
ła  trw ałe oparcie i skuteczną pobudkę 
rozwojowi nauk społecznych i ek o n c  licz­
nych w duchu zasad katolickich. W ska­
zała ona na  konieczność udzielania robot­
nikom gruntownego w yrobienia re lig ijne­
go, m oralnego, społecznego, któreby ob­
darzyło ich zrozum ieniem  swej_ w łasnej 
godności ludzkiej i chrześcijańskiej, przy­
gotowało poważnie do sum iennej i rozum ­
nej obrony m oralnych i ekonomicznych 
interesów  swej w arstw y i dało zdolność 
pomagania innym na di odze prawdziwego 
postępu. Aż ao owych czasów w sferach 
kierowniczych rządził liberalizm . Leon 
YTTT- zmusił go do stopniowego ustępo­
w ania m iejsca polityce społecznej, k tóra 
bardziej liczyła się z postulałam ’ spraw ie­
dliwości. W obec jego niesłusznej opozycji 
w ielki Papież upom inał się z całą ener- 
gją dla robotników  o prawo zrzeszenia 
się. celem wzajem nej b ra te rsk ie j pomocy 
i celem legalnej obrony ich prawe

Odtąd wszędzie poczęły powstawać 
liczne stow arzyszenia robotników, rze­
m ieślników i włościan, k tóre w m iarę 
możności wcielały' w czyn dyrekty wy Leo­
na X III, potw ierdzone przez jego następ ­
ców, i w ten  sposób zasłużyły się dobize 
wobec religji, cywilizacii i pomyślności 
społecznej. Doświadczenia tych czterdzie 
stu  la t świadczy, że „Rerum  Novarum 
istotnie sta ła  się w ielką Konstytucją spo­
łecznej akcji katolickiej.

REFORMA OBECNEGO USTROJU 
SPOŁECZNEGO.

W  drugiej części encykliki Papież, m a­
jąc na  uwadze głębokie zm :any, jakie 
dokonały sie w w arunkach życia społecz­
nego, analizuje pew ne kwestje, co do k tó ­
ry ch  w iązi konieczność sform ułowania są­
du  ścisłego i całkowicie autorytatywnego.

Podobnie jak to uczynił Leon X III, 
Ojciec św. pizypom ina, że Kościół i ego 
Zw ierzchnik m ają nietylko nrawo, ate 
Tliezanrzeczony obowiązek zab ieran ia gło- 
t u  w spraw ach społecznych, naturaln ie

i  zjadliwa wJilczyca, też —> jak wiadomo — 
W3 obrażenia grzechów, Zawiści, Pychy i Chci­
wości; tak  jak go krzepił i poażwigał, ilekroć 
sił urn zabrakło, by dojść do kresu wędrówki, 
iło bram rajskiej krainy.

Idzie więc poeta polski w ślady Kochanow­
skiego, jak Dante za Wergilim:

...ja padły wyroki •
■ Biegnę za nieśmiertelnym nierównemi kroki. 
Próżno cttocę go dosięgnąć. Noc ciemna. S* racli

blady
Bite mędrca, przedemną obsiadały ślady...
Idę drogą nieznaną, a  omylne tory 
Cofają na przekorę krok mój. lubo skory, — 
Poznał ojciec, me trudy, a. w niechętnej dobie 
Siłą, Iradziom nieznaną, postawił przy sobie. 
Ujmuje mię swą ręką. a, czynhąc bieg nowy, 
Pociesza strudzonego przyjazneml słowy,

W fen snosób niebawem podeszli pod bramę 
krainy tajemniczej, gdzie im zastąpiły drogę 
potwory:

Te to  poczwary ziemną odadły pieczarę.
Tm przechodnie na smutną szli .ireraz ofiarę. 
Pewno więc swe’ Zdobyczy, rzucała się ua i . i ę . . 
.Tuż gmąłem. już srogie podnosiły ramię;
Ale skoro zoczyły mego przewodnika.
Każda z nich jak cień marny nrzed promlenAm

znika.
Te giną. my tymczasem do warownej bramy. 
•WoM1 dalszego trudu wkrótce się zbbżamy...

Poemat, jak się rzekło, jest. fragmentom, 
ty  jaki sposób poeta z przewodnikiem doszli

nie o problem ach techniki, ani nie o In­
teresach  doczesnych, jakm  się łączą z te- 
mi spraw am i, lecz o tem  wszystkiem, co 
dotyczy praw a m oralności lub Eu angelji.

Nowa encykhka proklam uje ponownie 
doktrynę Leona X III, k tóra jest doktryjy, 
ną Kościoła, o praw ie własności i jego 
podwójnym charak terze, indywidualnym  
i społecznym, określając egoistyczny indy-, 
widualizm i komunizm jako błędy jedna­
kowo zgubne. Przypom ina ona następnie 
obowiązki, jakie ciąża na własności i de­
finiuje praw a państw a wobec dóbr p ry ­
watnych.

KapRał i praca są dwoma zasadnicze- 
mi elem entam i nowoczesnego system u 
ekonomicznego. Mówiąc o ich wzajemnych 
stosunkach, Ojciec św. podkreśla, że ani 
jedno, ani drugie n ie ma praw a żądać dla 
siebie całego wytworu ich wspólnego wy­
siłku; Papież przypom ina w yraźnie słowa 
Leona XIIT: „Nie może tu być k ap ;talu 
bez pracy,, ani pracy  bez kap ita łu1'. — 
W  przeszłości kapitał i praca dzieliły się 
zyskami w soosob zbyt n iesn ran  iectliwy 
i nieproporcjonalny, spraw iajac, że po 

jednej stronie była mniejszość, k tó ra gro­
m adzka w swych rękach  olbrzym ie bo 
gactwa, a po drugiej niezm ierna liczba 
proletarjuszów , majacych n a  własność tył­
ku swe ręce i swa tw ardą prace. R eorga­
nizacja ustro ju  ekonomicznego w duchu 
tak iej sprawiedliwości społecznej, by za­
pewniony został słuszniejszy podział r e ­
zultatów' wspólnego wysiłku kapitału  i 
pracy, jest koniecznością bezwzględną.

W  ten  sposób dokona się to podnie­
sienie p ro letariatu , którego Leon X III 
pragnął z całej duszy. Niewątpliwym, róż­
norodność w arunków  społecznych, wyni­
kająca z p lanu  mądrości Stwórcy, nie 
zniknie nigdy; ale proletariat n ie może 
być norm alnym  i trwałym stanem  naj­
większej części rodzaju ludzkiego. Jest 
rzeczą konieczną, by proletariusze wstę­
powali stopniowo po tej d rab in ie  skrom ­
nego dobrobytu, jaki daje własność. A te ­
go n ie osiągnie się w obecnym stanie rze ­
czy, jak  tylko przez spraw iedliw e i słusz-: 
ne w ynagrodzenie za pracę.* A zatem wy­
nagrodzenie powinno wystarczać n a  po­
krycie nietylko potrzeb, lecz także obo­
wiązków i ciężarów rodzinnych uczciwe­
go pracow nika i w inno dać m u możność 
skutecznego u lepszania w arunków bytu 
zgodnie z tem, co było wyżej powiedziane.

Tę drugą część swej encykliki Ojciec 
święty kończy wskazaniam i, na  których 
w inna się oprzeć reform a obecnego u s tro ­
ju społecznego w duchu spraw iedfw oścl. 
W alkę k las musi zastąpić prawdziwa 
i szczera w spółpraca różnych funkcyj i za- 
wodów. P raca nie jest zwykłym przedrr o- 
tem handlu* w niej zawsze odzwierciedla 
się godność ludzka pracow nika, a ta wy­
m aga szacunku. Różnorodność gałęzi p rze­
mysłu, w ielka rozmaitość produkcji, m no­
gość wszelakich funkcyj — wszystko to 
przyczynia się do wspólnego dobra, a spo­
łeczeństwo będzie tem ściślej zjednoczo­
ne i tem  harmonijnie} zorganizowane, gdy 
każdy i wszyscy będa uczciwiej w ypelm ah 
obowiązki zawodu, który ich prawdziwe 
i opatrznościowe powołanie stanowi.

do owej świątyń’ wtajemniczeń wieszczych, jak 
się dokonała inicjacja autora na poetę narodo­
wego, o tem dowiedz>ećby się można, sięgnąw­
szy dopiero do rękopisu, przechowywanego po 
dobnoś w bibljotece Baworowskich we Lwo­
wie. Ale i tego będzie już dosyć. Wystarczy, 
by wyrozumieć, że Korsak ood taikim obrazem 
przedstawić chciał bieg kształcenia poety naro­
dowego, któryby wydołał odpowiedzialności, 
j’aka nań spadń w nowem położeniu ojczyzn?.

Co tu dla nas najważniejsze — drogę, do 
tego celu wklzial jedną: iść w ślady Kochanow­
skiego,fiwielkiego ojca" poezji polskiej. Pt wiec 
dzamy w tan sposób fakt. szczególnie wy sokie- 
go kultu, okazanego poecie z Czarnolasu już 
pod koniec XYUI. w. Literacki wyraz tego kul­
tu jest nieudolnv. ho R. Korsak był poetą bar­
dzo ponrernym. Niemniej sam pomysł uczynie­
nia z Kochanowskiego nito Hermesa nito 
Wergiljusza. przewodnika, po krainach nad- 
przyrodizonych wprowadzającego w źródła 
natchnień wieszczych pomysł taki w dziejach 
kultu tego posty nie ma u nas wyższego, nie­
ma nawet sobie równego. Dlatego ełfoólw ,-•> 
należało go tu przypomnieć.

Z zapomnianego poematu Korsaka docho­
dzi nas coś jakby echo dantejskiego uwielbie­
nia dla noety-mistrza. skierowane pod adresem 
śpiewaka z Czarnolasu:

O. tv  nortów światło i zaszczycie’
Niech m?p zalecą miłość i uwaga.
Com z nią na myśli twojej szedł wykrwue.
Ty jesteś Mistrz mój. tv m-oja Powaga...

STANISŁ AW PIGOŃ.

Dobry Bóg, który dla swych najmniejszych 
poWołal nas do pracy i trudu, dokonać raczy 
dzieła na czasy te nad wyraz trudnego. On 
wszystko może, używając za narzędzie, jako 
szafarzy' dóbr ssvoich, ludzi zacnych, pragną­
cych, by „Królestwo Boże“ w Ojczyźnie na­
szej coraz szersze zataczało kręgi, a więc nie 
mogący dopuścić, by szeregi tych maluczkich 
i najbiedniejszych został;* bez pomocy. 'J, 1 

Ubogie nasze Zgromadzenie SS. Felicjanek 
wzorując się na Patrjarsze swym. Ubogim 
Biedaczynie-z Asyżu, za główne zadanie swe 
ma ocierać Izy niedoli tych najbiedniejszych 
w dziełach miłosierdzia, ktor> m się oddaje, 
a dziś po 75-ciu latach pracy w Polsce, na 
licznych placówkach, stanęło wobec bardzo 
trudnego zadania. W Krakowie, gdzie od 
przeszło 65-ciu lat pracujemy? do ruiny niemal 
doszły zabudowania Ochrony i Kuchni stu­
denckiej, znanej pod mianem „Kuchni S. Sa- 
muejr1 na, rogu ulic Smolińskiej i Straszew­
skiego. Ochronka od początku swego istnie­
nia wychowywała około' 100 biednych dzieci 
rocznie, dając im opiekę, rozwijając umysł 
i serce,»zaopatrując w ciupią, strawę, a nie­
jednokrotnie okrywając potrzebną, odzieżą. 
W tym starym,1U blisko stuletnim budynku, 
mieściła., się też Szwalnia i Trykotarnia dla 
biednych dziewcząt, które znajdowały tu nau­
kę* i przygotowanie do pracy ręczni dającej 
im możno,śc*. uczciwego zarobkowania. „Kueh-

Już można wnosir nodania
do Katolickiego Domu Akadenrcldego 

w Krakowie.
Za miesiąc Katolicki Dom Akademicki 

(K. L D.) będzie zupełnie skończony. Nadszedł 
cząs^- kiedy dom ten może otworzyć swe pod­
woje na przyjęcie młodzieży akademickiej. Za­
sady',1 któremi będzie się K. D, A. kierował 
przy przy-jmowaaiu młodych, są1,^następujące:

I. Dom jest katolicki, przeznaczony dla sa­
mych tylko katolików. II. Nic bęlzie poza tom 
ograniczeń ipod względom zawodowym..K. D. 
A. więc przyjmować hęd?,ie na mieszkanie nie- 
tylno studentów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
lecz także słuchaczy Akademji Górniczej, Wyż­
szego Studjum Handlowego, Akademji Sztuk 
Pięknych. Wyższych Kursów Handlowych, in . 
W przyjmowanijj, młodzieży nic będzie K. D. A. 
wprowadzał żadnych ograniczeń organizacyj­
nych. nie będzie się kierował żadnemi wzglę­
dami na czyjąś > przynależność -do takiej, czy 
innej organizacji. Legitymacją.; która dawać 
będzie uprawnienie do przyięc.ki na mieszkanie, 
jest tylko i jcdynjth katolicyzm. IV. Lecz ka­
tolicyzm konsekwentny, ronieważ K. D. A. 
ma być domem, przeznaczonym nietylko na 
mieszkanie, lecz także, na tworzenie, pogłębia­
nie kultury chrześcijańskiej i w yrąbanie elity, 
nio będzie mógł być do domu przyjęty ani w nim 
mieszkać? członek jakiejś. organizacji, czy kor­
poracji. która -w stosunku do pojedynku zacho­
wuje stanowisko dwuznaczne i niewyraźne, a 
może nawet cicho sprzyjające. Chociaż K. D. A. 
zostaje powołany do żyda na to. aby łwć 
szczerym przyjacielem całej -młodzieży akade. 
nnckiej bez żadnego wyjątku i przyjacielem 
wszystkiej! domów- akademickich, to jednak 
dla młodzieży, ktiwa nie chce z pojedynkiem 
raz wreszcie zerwać i uznać go za czyn nie­
etyczny bedzie inw uł z bólem serca swe po­
dwoić zamknąć. Zarząd domu jest głęboko 
przekonany, żo takim i stanowisko, nnwśkróś 
chrześcijańskie, mające przed oczy-ma tylko 
ołnystjarbm . nic więcej spotka się z uzna­
niem całego społeczeństwa katolickiego. W y. 
nadek z orzml tygodnia- w którym porucznik 
W. p. padl z ręki akademika w pojedynku 
w Wilnie, przemawia aż nadto dobitnie swn 
świeżą, krwią za tem, żeby z ohydą ..honoro­
wą” raz wreszcie stanowcz,o skończy1'

Podając zasady powyższe do wiadomości 
ca7ego społeczeństwa polskiego, rałej młodzie­
ży akademickiej, wszystkich nbiłiu iontów. K. 
D. A. w Krakowie otwiera z dniem dzisieiszym 
okres składania poda” o przyięcie na mieszka, 
nie. W podaniu powinn o być zawarte krótkie 
curriculum vitae. dokładny adres i zna"zek 
z kopertą na odpowiedź. Termin Bzfodańia po­
dań trwa do końca czerwca b. r  Do domu no­
wego przy placu Ja Klimowskich 1 będzie mo­
gło być przywtych stu piaćdzie4ee.iu akademi. 
ków, prócz tego K. D. A. posiada 25 miejsc 
w lokalach, wymaiętych na mieście, które na­
dal dla siebie zatrzyma. Podania należy k ;ero- 
wć pod adese.m: Katolicki Dom Akademicki. 
Kraków. Maty Rn.e.k 7.

S w ’ @ t o  D r u h e n  

^  Zwoleimi.
W dniu 17 maja br. w Zwoleniu odbyła się 

po raz pierwszy, niezwykła uroczystość. w Sto­
warzyszeniu Katolickiej Młodzieży Żeńskiej 
..święto druchen“. Zaczęła się uroczystość 
Mszą św. w kościele parafialnym celebrowaną 
przez ks. Prałata Tomasza Jachimowioza; pie­
nia w czasie nabożeństwa wykonały druchny 
nod batuty p. Jam Wnukowskiego Po Mszy

nia S. Samueli“ znana w najdalszych zakąt­
kach Polski,, bezpłatnie żywiła codziennie 
około 200 studentów, dając im w ten sposób 
możność kończenia nauk, a społeczeństwu 
przygotowując szeregi pożytecznych człon­
ków.

Pragniemy z Bożą pomocą w tem samem 
miejscu postawić dom obszerniejszy, w któ­
rym znalazłyby pomieszczenie: Ochrona,
Szwalnia, Trykotarnia, Internat dla biednych 
dziewcząt, a w osohnem skrzydle Kuchnia 
studencka — czyli stworzyć „Instytucję wy­
chowawczą" o wymienionych działach dla tych 
najuboższych. Sił i pracy me poskąpimy, ale 
będąc ubogie, same temu dzipłu sprostać me 
możemy.

W imię miłości Boga ślemy gorącą prośbę 
do społeczeństwa całego o dołączenie cegiełki 
do zbudowania tej instytucji na większą chwa­
łę Bożą. Pukamy zatem do serc przezacnych, 
ufając, że nie odmówią swej pomocy, za. k tó­
rą należeć się będzie błogosławieństwo Boże, 
a pełno prawo mają do niego ci, co miłosier­
dzie czynią. Praca rozpoczęta, a środków 
brak, za wszelką rychłą pomoc „Bóg zapłać11. 
W kościółku naszym na Smoleńsku w Krako­
wie odprawiać się będzie każdej soboty Msza 
św. za szlachetnych dobrodziejów.

Łaskawe ofiary kierować prosimy do Prze­
łożonej Prowincji krakowskiej Zgromadzenia 
SS. Felicjanek w Krakowie, ul. Smoleńska 6.

św. wygłosił podniosłe kazanie religijno-patrio­
tyczne Ks. Władysław Nowak, prefekt. Po tem 
odbyło się poświęcenie sztandaru, który został 
zakupiony usilnym staraniem Ks Wł. Nowaka. 
Poświęcenia sztandaru dokonał Ks. Prałat Ja- 
chimiOwicz. Po południu odbyła się akadtm ja 
ku czci Matki Boskiej, Patronki Stowarzysze­
nia. Publiczności było dużo, że sala obszerna 
Domu Ludowego nie mogła wszystkich pomie* 
ścić. Dzień ten wrył się w duszę każdego.

Uczestnik.
■BBggg MiwnwBHOu m iiuiin ■mumunMi— —

Oszczędności na głodnych ołacauh 
emerytów, wdów i sierót.

Z walnego zebrania Wojewódzkiego Z wiązku 
emerytów- w Krakowie.

W dniu 10 b. m. w sali rozpraw Sądu Okr. 
w Krakowie odbyło się walne zebranie Związku 
Emerytów, Wdów i Sierot przy bardzo licz­
nym udziale emerytowanych furrkcjonairjiiszów 
państwowych.

Katastrofalne położenie rzeczy urzędniczej, 
a zwłaszcza wdćw i sierót po pracownikacli 
państwowych, spowodowane naglem cofnię­
ciem 15% dodatku do plac, zgromadziło na 
tem zebrano niebywałą, dotąd liczbę uczestni­
ków, chcących dowiedzieć się, czy i co się robi 
w celu cofnięcia tego drakońskiego rozporzą­
dzenia i czy jest nadzieja jego usunięcia lub 
przynajmniej złagodzenia,.

Zebranie zagaił prezes Wojew. Związku 
Emerytów wdów i sierót, emer. radca B elesz, 
który z niezwykłą energją dąży do postawie­
nia tego Związku na odpowiednim pozmmie.' 
Referent p. Stączok przedstawił starania 
Związku o polepszenie doli emerytów, wdów 
i sierót, lub przynajmniej o utrzjuname do­
tychczasowego stanu. Tych zamierzeń Związek 
■nie zdołał przeprowadzić. Udało się nauomiast 
usunąć'>krz.ywdzący projekt nowelizacji ustawy 
emerytalnej z r. 1923, który to projekt zdążał 
do tego. aby lata służby odbytej pod rządami 
zaborezjmii tak czynnym urzędnikom ja.k i pm© 
rytom l :czyć m’e po 100% jak dotąd, al? tylko 
po 75%. To groźne niebezpieczeństwo pogor­
szenia sytuacji tak urzędników czynnych, jak 
i emerytów udało się uchylić dzięki pomocy 
posła Korneckiego. Następnie prezes Związku 
Zrzeszeń p. Dr. Krajewski życzył Związkowi 
najlepszych rezultatów obrad i podkreślił, żo 
Związek Zrzeszeń słuszne żądania om ery 'ów 
całą silą poniera i zawsze je stawia na pierw­
szym planie. Przyrzeka też i naidal pomoo 
w tym kierunku, nie chce jednak obecnych łu­
dzić nadzieją na rychłą poprawę.

Zarówno prez. Dr. Krajewski jak  i przema­
wiający następnie dyr. Górka wskazywali źró­
dła, które bez uszczerbku szerszej masy ludno­
ści mogłyby Skarb Państwa tak wydajnie za­
silić, że nie byłoby potrzeby uciekać slą do 
ohcinania głodowych płac urzędników i e m e ry .  

tów, oraz wdów i sierót, między któremi są 
wdowy pobierające po kilkadziesiąt a n3wet' 
tylko po kilkanaście złotyoli miesięcznie.

Po przemówieniach prof. Trybowskiego I 
kilku innych mówców, wystosowano ap-łł dc 
zarządu Związku, aby starał się wszystkimi si­
łami o cofnięciu obniżenia plac, a gdyby fo bv- 
lo niemożliweTrl. to  przynajmniej o wydatne 
złagodzenie tego zarządzenia, przyożem pod- * 
kreślono, że prj.ynajmniej płace nie dochodzące 
do ustawowo określonego minimum egzysten­
cji nie powinny być obniżane.

Biuro Związku Emerytów niie-Ści sie r lo­
kalu Kasyna PowszecImego_ w K ra^o «4r Ry­
nek gł. U! 13.


